
3 0 t e v a  _ (

Dziś 16 stron —  „Literatura i Sztuka" — *
i . j i  

a k 6 *

t o n y  * 2
Rok XIII.

Nale&ytoSć pocztow a opłacano  ryczałtem .

Kraków, ooniedziałek 22 września 1930
m  t m r n  w  w: 

Nr. 253

NOWY DZIENNIK
Adrt redakcji i administracji: Kraków, ul. Orzeszkowej 7. 

Tałalon Nt. 102-79. — Teiefon redaktora naczelnego Nr. 136-89 
Konto czekowe PKO w Krakowie 400.630.

R edaktor naczelny przyjm uje od godz- 12 do 1 w  południe.

W szelkie komunikaty naieźy u-dsyłać wprost do administracji 
Komunikaty, przesłane redakcji me- lecL uwzgłe& ftne. 

Q Y  B Rekopk^w  redakcja nte zw raca. Zs iauersty  redakcja nfe odpowiada, 
f i  • |  Cena c jo s re f i  d prenum eraty umieszczenia jest r a  ostatniej stronie.

Wieża Babel
(O d ita s ie g o  ko resp o n d en ta  genew siciego)

Genewa I 9 września.
W  już dość wyżłobionem korycie Ligi Naro­

dów wezbrała znowu — jak co roku — rzeka 
słów. Od tygodnia, codziennie od 10-tej rano do 
7-mej wieczór z krótką przerwą obiadową, trwa 
ją mowy, mowy, mowy... W adą — z czysto 
estetycznego punktu widzenia — tego m iedzy 
narodowego turnieju oratorskiego jest fakt. że 
nie biorą w nim udziału najlepsi mówcy każde­
go narodu, lecz tylko jego przygodni — mini­
strowie spraw zagranicznych, zmuszeni w do- 
datkudo przemawiania w jednych zdwóchjezyków 
oficjalnych Ligi (franc. lub ang.). którym nie mo 
gą oczywiście władać tak, jak swoim jeżykiem 
ojczystym. Cale szczęście, że w dzisiejszych 
czasach coraz mniej jest na świecie — nawet 
wśród „nieuprzedzonej“- publiczności — am ato­
rów retoryki. Kwestja jak ktoś coś powiedział 
stała sie mniej ważną, obok kwestji co ktoś po­
wiedział i czy wogóle coś powiedział. Jeżeli ze­
chce sie osądzić z tego punktu widzenia de­
batę ogólna na Zgromadzeniu Ligi Narodów, to 
można stwierdzić, że wśród kilkudziesięciu 
przedstawicieli różnych państw europejskich 1 
pozaeuropejskich — przeważnie ministrów spr. 1 
zagranicznych — najciekawsze i najtreściwsze 
przemówienia wygłoszone zostały przez przed­
stawicieli całkiem małych krajów (np. Haiti. Al- 
banja, Szwajcaria, Holandja i in j. Wielkie pań 
stwa natomiast nie miały snać nic ważnego do 
zakomunikowania albo nie miały odwagi — z 
wyjątkiem może p. HeTidersona — powiedzieć 
tego, co myślą.

P. Briand wygłosił na tem at unji europejskiej 
mowe, która wprowadziła w zak łopo tan i naj- ' 
bardziej szczerych i zapalonych popleczników 
jego wielkiego projektu. P. Henderson prze- j 
szedł nad projektem p. Brianda uprzejmie do 
porządku dziennego, ale mówił zato w sposób 
nader „rewrolucyjny‘‘ na tem at rozbrojenia: już 
dosyć bezpieczeństwa, trzeba raz zacząć roz­
brajać. P. Grandi wrnlał wyjechać do Rzymu ł 
pozostawić w Genewie starego włoskiego przy­
jaciela Ligi Narodów Scialoje. którego filozofi- 
czno-sarkastyczne rozważania wspaniale masku­
ją właściwe dążenia i zam iary Włochów. P. 
Ciutius mówił dwa dni po wyborach w Niem­
czech nietyle w imieniu dzisiejszych Niemiec, 
iłe w imieniu nieboszczyka Stresemanna. Z tym 
że nieboszczykiem rozprawiał się również na 
śniadaniu prasowem — w mowie, która wszyst- 
k c  ri obecnych do głębi wzruszyła — sędziwy 
Aristide Briand: „Dotrzymałem wszystkich mu 
danych przyrzeczeń". Nie wzruszy to jednak ani 
Hitlera, ani nacjonalistów francuskich, którzy co 
raz głośniej domagają się dymisji Brianda. 
Treść przemówienia ministra Zaleskiego znana 
jest czytelnikom polskim,

^  Dzięki zasadzie „Liberte, egalite, fratem ite" 
panującej na Zgromadzeniu Ligi Narodów wol­
no — raz na rok — małym i malutkim rozpuś­
cić Język i mówić tak zuchwale z trybuny na­
rodów, jak gdyby Bóg wie jaka siła za nimi s ta ­

ła. Tak naprzykład wolno było delegatowi Haiti 
— jednemu z najlepszych mówców tegoroczne­
go Zgromadzenia Ligi Narodów — wygrażać się 
swoją małą piąstką wszechpotężnym kapitalisty 
czno-imperjalistycznym Stanem Zjednoczonym 
Póln. Ameryki, wolno było delegatowi albań­
skich górali i pastuchów drwić sobie w sposób 
..alegoryczny" — były to przeraźliwie przejrzy 
ste alegorje! — z całego prześwietnego grona 
dyplomatów, którzy ukazali mu się „we śnie“ z 
gałązka oliwna w jednej a z bombą w drugiej 
ręce... Wolno było p. AAotta, przedstawicielowi 
uczciwej Szwajcarji. powiedzieć to. co wszyscy 
czują w obecnej chwili, że mianowicie Liga Na­
rodów stoi przccl przepaścią i że projekt p. 
Brianda może tylko posłużyć do przyspiesze­
nia jej zniszczenia, wolno było także przedsta­
wicielowi małej Holandii wyliczyć chłodno i 

bezlitośnie wszystkie dotychczasowe „plaity" 
wielkiej międzynarodowej instytucji genewskiej 
w której spragniona pokoju ludzkość pokłada­
ła i pokłada nadal — ale jak długo jeszcze? — 
wszystkie swoie nadzieje.

Projekt unji europejskiej pozostał w obłokach

t. zn. przekazany został „do dalsizfego badania** 
komitetowi złożonemu z 27 państw europejskich 
ochrzczonemu — ze względu na poszanowanie, 
jakie należy się „starej pani“ tj. Lidze Narodów 
— komitetem Ligi Narodów. Jest zupełnie, Ja- 
snem, że odpowiednia polityka pokojowa państw 
europejskich w ramach Ligi Narodów, choćby 
w ramach samego tylko paktu Ligi Narodów, 
byłaby sto razy skuteczniejsza i mogłaby o wie­
le szybciej sprowadzić ten stan rzeczy który 
się chce osiągnąć drogą różnych mgławicowych 
projektów federacji europejskiej, niż wszelkie 
..badania" tej nowej Komisji. W  wystawach wie 
Iu sklepów genewskich wisi portret p. Brianda, 
poci którym napisał on własnoięcznie, że „nie­
ma europejskiego ani amerykańskiego pokoju, 
lecz tylko jeden poKÓj świata". Dlaczegóż p. 
Briand zapomniał o tych swoich własnych słoi 
wach i poco wniósł w tak mało jeszcze skonso­
lidowany pokój świata swój projekt pokoju euro 
nejskiego? Tak jak teraz sprawy stoją wywo­
łało to tylko wielki chaos, w którym nikt już 
nie potrafi się rozeznać an* zorientować.

M. K-y.

Pani K o w w s k a  w y p s m o n a  na wolność
za kaucln 500 złotych

(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a .  20. 9, Sin. Sąd apelacyjny w 
Luolinie noznatryw ał dziś o godr. 12 na tajnem 
posiedzeniu wniosek obrony o wypuszczenie 
na wolność za kaucją, skazanej na 6 miesięcy

wiezienia, p. Ireny Kosmowskiej. Po naradzie 
sąd apelacyjny przychyli! sie do wniosku obro 
ny i zwolni! panią Kosmowska sta kaucją 500 z!.

Ił

Niebyw ała awantura w  bufecie
sejm ow ym

EL poseł Niedziałkowski pobity przez pułk. 
Wyiła-£cieiyńskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  20. 9. Sin- D ziś rano  w b u lc ie  
sejmowym go szło do niebywałej aw antury 
przy stołe klubu sprawozdawców parlam entar­
nych, gdz:e siedział prezes klubu PPS  icdu 
ktor naczeluj ,,Robotnika" b. poseł Niedziaiko 
wski. W  pewnym momencie wszedł do outem 
pułkownik W yżelScieżyński, dyrektor agency 
rządowej „iskra" i grubym kijem uderzył w 
głowę posta Niedziałkowskiego wołając: Pai.
mule obraz* i .osobiście w dzisiejszym „Robotni­
ku"! P. Niedziałkowski zerw ał się z miejsca, 
zalany krwią, która ciekła strumieniem z gło­
wy. Na w-idc/s ten skoczyli z sąsiedniego stolika 
b. posłowie z P P S  Baranowski, Stańczyk i Żu 
tawsk.j przybywając na pomoc Niedziałkowsk e 
mu.. Baranowski, uderzył Scieżyiisk-ego w

twarz, Stańczyk w głowę, Żuławski odebrał 
mu kij. Scieżyński zwrócił się do atakujących 
go; Panowie ja tu jestem sam. Niedziałkowski 
oprzytomniawszy zawołał do swoich kolegów: 
Panowie ptosze nie bić!

Opndai siedziało przy stole kilku b. posłów 
z BB, którzy przypatryw ali sie zajściu, nie ro­
biąc jednak kroku naprzód. P rzez chwilę je- 
sz.cizo t rwał  tumult, na ziemię spadły kieliszku 
popielniczk: a panie z bufetu zdenerw ow ane za 
częły płakać. Po krótkiej chwili p Niedziałko­
wski ieg‘ tow arzysze z P PS  cofnęli się. zaś 
pułfk. Scieżyński podszedł do stolika BŁ>., po­
czerń opuści’ gmach ?e-jmi-w'y. Odebraną mu la 

™kę złożono jako eorpus delicti u marsz. Da­
szyńskiego.
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Gwałtowna zniżka papierów niemieckich
na giełdzie nowojorskiej

Pod wQ(yvćm wiadomości o zamierzonym puczu 
Hitlera i — pogromach

iTelegmm własny J ł  owego DziendtkaP)

L o n d y n  20. 9. (R) Wobec uporczywych po 
Elosek o planowanym puczu Hitlera w Niem­
czech na giełdzie nowojorskiej zaznaczył się 
wczoraj ponownie gwałtowny spadek kursu pa­
pierów niemieckich. Bony reparacyjne spadły z 
84 i trzy  czwarte punktów na 81 i siedem ós­
mych. Także na giełdzie londyńskiej spadły 5* 
procentowe niemieckie bony reparacyjne z 83 I 
na 80 i pół punktów. Jest to  najniższy notowa­
ny  kurs od czasu wypuszczenia bonów.

• • •

N o o w y  J o r k ś  20. 9. (R) Przyczyna gwałtowne

Hans Herzl pochowany
na cmentarzu żydowskim 

w Bordeaux
P a i  y i .  ?0. 9. ŻAT. Hans Herzl został pocho 

Wany na cmentarzu żydowskim w Bordeau*. 
W  czasie pogrzebu nie odprawiono żadnych mo 
H dw  ani żadnych obrzędów religijnych. Po- 
grzfcŁ odbył się bez asysty  duchowieństwa.. la 
bina, czy też księdza. Zgodnie z ostatnią wolą 
zmarłego, w yrażoną w  jednym z  jego listów. zo 
sta ł on pochowany w e wspólnym grobie ze 
swą; siostrą PaiuJiną. Ksiądz katolicki Dei, który 
yr swoim czasie dokonał obrzędu chrztu Han­
sa  Herzła, oświadczył, iż nie w ysuw a żadnych 
DOGZKMtil w  spraw ie w ydania ciała zmarłego. 

— ’ o— «

Ułaskawienie Filipa Hals- 
manna?

W i e 8©8. 20. 9. ŻAT. Doniesienia ŻAT‘nej 
aueftr.acLiegc biura prasowego o  ułaska­

wieniu F lip a  Halsmanna zostały zdementowa­
ne przez półoficjałne koła austriackie. W ładze 
odmówiły udzielenia jakichkolwiek informacyj 
!W tej spraw:© Mimo to austriackie biuro praso 
w e w  dalszym ciągu stwierdza, iż ułaskaw ie­
nie Haismana jest już zasadniczo postanowione. 
OKłoTzemifc aktu ułaskawienia ma nastąpić w 
prjyszły tn  tygodniu.

Arabski agitator pociągnięty
do odpowiedzialności

J e r o z o l i m a .  20. 9. ŻAT. Znany agitator a* 
rabski Szubhl bey Kadra został pociągnięty do 
odpoyiedziali.ości karnej- Jest on oskarżony 
o  autorstwo proklamacji strajkowej wydanej 
pnzez egzekutywę arabską oraz podżegającego 
artykułu w  ,E]jamea el Arabia". Zarówno ode- 
gwa jak i artykuł zostały jak wiadomo skonfi 
skowane. Komisarz okręgowy Jerozolimy w y­
znaczył mu kaucję w  wysokości 400 funtów 
©raz zabron-i oskarżonemu jego miejsca zamie 
szkania w Safed. Szubłii Kadra zmuszony jest 
W pewnych cdstępach czasu zgłaszać się w 
urzędzie policyjnym-1 W kołach sjońskich zarzą 
dzenie to uważane jest za najpoważniejszy 
środek represyjny administracji angielskiej w o­
bec agitatoiów  arabskich. Jak wiadomo, siT 
Merriman przed komisją Shawa 'określił Szubhi 
Kadra jako najbardziej złośliwego agitatora 
arabsktegc

M a r  s z a  w a  20. 9. ŻAT. Do W arszaw y przybyli 
X Palestyny pp. A brer, Chelouche o raz A braham  
B arzilay  jako przedstaw iciele palestyńsko-polskie 
go tow arzystw a handlowego _,Erpol‘. Celem rch 
w izyty w  Polsce jest rozszerzenie stosunków h an ­
dlowych między Polską a Palestyną.

M o s k w a  20. 9. ŻAT K am panja an tyrelig ijna 
©twarta została w  Moskwie 18 bm. referatem  o 
źródłach klasow ych religji. W p ierw szą noc Rosz 
|!a sz an a  odbędzie się w ielka akadem ja antyrelig ij 
©a w jednym z klubów moskiewskich.

go spadku kursu  niemieckich bonów reparacyjnych 
leży w  uporczywych pogłoskach krążących w  No­
wym Jo rk u  o puczu niemieckich nacjonalistów . 
F inansiści w yzbyw ali się na gw ałt papierów  nie­
mieckich, gdyż obaw iali się, że w  raz ie  dojścia h i­
tlerow ców  do w łaazy, doszłoby do pogrom u Ży­
dów i sabotażu m iędzynarodowych zobowiązań fi­
nansowych. P anikę pow iększyła jeszcze w iado­
mość „New York T ribune", o trzym ana z pewnego 
berlińskiego b iu ra  podróży, wedle k tórej z Niemiec 
wyjechało m nóstwo Żydów do S zw ajcarji i Holan 
dji. Przyczyniła się do  popłochu także w iadom ość 
z P aryża , że Niemcy będą żądały rew izji swych 
zobowiązań reparacyjnych.

Konferencja gospodarcza 
w Genewie

(T elegram własny J ł  owego DziennikaP)
G e n e w a ,  20. 9. (R) Na dzisiejsze.n po­

siedzeniu komisji gospodarczej, delegat polski 
złożył sprawozdanie z warszawskiej konferen­
cji agrarnej 8 państw wschodnich- Mówca do­
magał się zwołania konferencji gospodarczej Li 
gi Narodów r.a wrosnę przyszłego roku która- 
by się zajęła rozpatrywaniem kwestyj, jaki© 
były poruszane na konferencji w W arszawie. 
Delegat bel":jski oświadczył, że Belgja skłon­
na jest do rokowań, zdążających do zawarcia 
układu międzynarodowego, odnoszącego się do 
pewnych karegoryj towarów, wedle życzenia 
wyrażonego przez delegata angielskiego.

Kcmisja paneuropejska zwołana 
na wtorek

(Telegram  w łasny .N ow ego D zienrika*)

G e n e w a  20. 9. (R) Na wniosek generalnego 
sekretarza Ligi sir Erica Drummonda prezydium 
zgromadzenia Ligi Narodów uchwaliło zwołać 
komisję paneuropejską na wtorek 23 bm. Jak 
przypuszczają przewodniczącym tej komisji zo­
stanie Briand. Pierwsze posiedzenie komisji ma 
ustalić program obrad następnych posiedzeń. Pra 
ce praktyczne mają być podjęte jeszcze w je­
sieni. Jak słychać, wielu ministrów spraw za­
granicznych przywiązują wielką wagę do osobi­
stego udziału w obradach, wobec czego należy 
się spodziewać, że następne posiedzenie odbę­
dzie się dopiero podczas styczniowej sesji Rady 
Ligi.

• • •
P a r y ż  20. 9. (R) W spraw ie dalszych losów  

kw cstji paneuropejskiej donosi „Matin" z Genewy, 
że w przyszły w torek odbędzie się jedyne posiedze 
nie państw  europejskich, na którem  powzięta bę­
dzie uchw ala co do dalszego postępowania. Mia­
nowanie rzeczoznawców nie wchodzi w  rachubę, 
lecz bezpośrednio przed obradam i państw a będą 
mogły w ysiać swych m inistrów  lub delegatów. 
Nie wchodzi także w  rachubę kw estja, k tóre pań­
stw a pozaeuropejskie będą mogły przysiąc swych 
obserw atorów , ponieważ istnieje zam iar dopusz­
czenia do konferencji ty lko po jeonym obserw ato­
rze z każdego kontynentu pozaeuropejskiego.

Koniec strajku w Barcelonie
(Telegram własny J ł  owego Dziennika*)

M a d r y t  20. 9. (R) Generalny strajk w Bar 
celonie i Granadzie został zakończony. Dziś ra 
no robotnicy powrócili do pracy.

Plany nowego rządu 
argentyńskiego

Im igranci otrzym ała ziem ia
(Telejram  własny Jutowego Dziennika").

P a r y ż  20. 9. (R) W  wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi paryskiego „Journala" oświad 
czyi prezydent prowizcrocznego rządu argen­
tyńskiego gen. Uibunj, że pierwszą Czynnością 
obecnego rządu będ^e przygotowanie nowych 
wyborów. Drugiem waźnem zadaniem będzie re 
gulacja kwestn imagracyjnej. Żyzna Argentyna

Niedziela bez wywiadu. •
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a  20. 9. Sin. W  sferach satiacyfj  
nycli spodziewano się dzj£ ukazania się nowego 
wywiadu marsz. Piłsudskiego, który miał być 
udzielony podobnie jak poprzednie wywiady nie 
dzielne marszałka, redaktorowi „Gazety Pol" 
skiej p. Miedzińskiemu. Wywiad nie został je* 
dnak udzielony i nie ukaże się w jutrzejszej prał 
sie.

Sprawa kilku pensyj i —
Pikiliszek 

D ochodzenia prow adzi N. I. K . P_
fTelefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  20. 9. Sin. W  związku z notąt* 
kami, jakie i,kazały się w  prasie opozycyTjnef 
o kilku pensjach pobieranych przez m arszałka 
Piłsudskiego- sfery sanacyjne zaznaczają, it  
m ars :. Piłsudski pobiera cały  czas urzęd'<>W0* 
nia tylko jedną pensję inspektora generalnego 
sił zbrojnych

W  związicu z różnemi artykułam i.o  majątku 
marsz. Piłsudskiego Pikiliszki. minister reform 
rolnych, Staniewicz nadesłał grasie obszerny 
artykuł, w n>órym zaznacza, iż majątek ten sta 
nowi równą w artość z mają |:;em  posiadanym 
poprzednio przez marsz. Piłcudskitgo i że za 
tranzakcję ta odpowiedzialny jest wyłącznie on. 
Chcąc jednak sprawę tę załatwić formalnie, 
przez najwyższe czynniki kontroli, zwrócił się 
do N.I.K.P. o przeprowadzenie dochodzenia w  
tej sprawie.

B. sen. Sergiusz Kozickiaresztowany
(Telehnem od naszego koresponienta)

W a • s z a w a. 20. 9. S‘n. Z polecenia w łaaz 
prokuratorskich zoatsł areesztow any b- senator 
z Seirobu Sergiusz Kozicki.

B. pos. Berman w więzieniu woj" 
skowem w Grudziądzu

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  20. 9. Aresztowanego b. Dosia 

PPS. Betmana władze cywilne przekazały wła 
dzom wojskowym, które osadziły go w więzie 
niu wojskowem w Grudziądzu.

„Robotnik*4 opieczętowany
(Telefonem od naszego korespondentaj

W a r s z a w a .  20. 9. Sin. W czoraj opieczęto 
wał komornik m aszyny w drukarni Robotnika, 
jak rówmeż sprzęt redakcyjny za wierzytelno­
ści zaległe w srane okóło 120.00U zł. Jak się 
dowiadujemy, ,J?obotnik“ nadal drukuje się u 
siebie.

Tło awantury w bufecie 
seji.iowym

N iesm aczna notatka „ R o b o tn ica 1*
łTelefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  20. 9. Sin. W związku z dzi­
siejszą awanturą w bufecie sejmowym zazna­
czyć należy, że pułk. Scieżyński uczuł się dot­
knięty wybitnie niesmaczną notatką, jaka uka­
zała się w „Robotniku"
zała się w „Robotniku". Cytujemy z niej nastę­
pujący fragment:

— Gzy te r Stieglitz, to  on jest z S am bora’
— Dlaczego feie m iał być z Sam bora?
—  To ten sam, co miał „agincję wyżeł" czy 

„pies"?
— Ten sam, tak i tłusty, głupi arogant.
— Podobno straszn ie  lubi pieniądze.
— Diaczegoby Stieglitz z Sam bora nie lubił p ie ­

niędzy?

Jak wiadomo, pułk. Scieżyński jest Żydem z 
pochodzenia. Dawniej nazywał się Stieglitz.

potrzebuje bowiem wiele sil roboczych, których 
narazie brak. Rząd zamierza imigrantom przy* 
dzielić ziemię, aby ich w ten sposób do kraju - 
przywiązać i dlatego będzie zmuszony przystą­
pić do parcelacji, dużych posiadłości ziensklch
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Jeszcze ieden obiektywny głos polski
o Palestynie

Opinia posła Adama Piaseckiego
„Czas" z 20 bm. zamieszcza pt. „Uwagi o sjo 

niźmie" pierwszą cfflęść wrażeń współpracowni' 
ka swojego, b. posła Adama Piaseckiego — z 
podróży po Palestynie, W rażenia p. Piaseckie­
go zasługują na przytoczenie na łamach nasze­
g o  pisma nie tylko ze względu na objektywny 
naogół życzliwy, a miejscami wręcz serdeczny 
1 entuzjastyczny ton, ale też i dlatego, że są one 
jesŁcae jednym wyrazem tej niedającej się już 
dziś zaprzerczyć p r z e m i a n y  także wśród poi 
skich kół inteligencji w odniesieniu do ż y d ó w  
S K i e j  Palestyny.

M ijając — jak pisze p. Piasecki — „świetną 
szlosą“ wiodącą z doliny Jesreel ku Nazaretowi 
—las im. Balfoura, zauważa autor, że ten żywy 
pomnik na wyżynach Galilei „jest oryginalną i 
piękną formą upamiętnienia człowieka", którego 
deklaracja z r. 1917 „przybrała już w chwili o- 
becnej kształty realne i stanowi niewątpliwie 
czynnik kapitalny w życiu kulturalnem świata 
żydowskiego". Sty ie raz i wszy, że Palestyna 
jest „ziemią kryjącą w sobie potężne siły utajo­
ne, siły, dające się nakładem pracy ludzkiej 
y prost w cudowny sposób rozbudzić i wydobyć 
na powierzchnię" i że „pod wpływem nowocze­
snych środków uprawy mechanicznej oraz od- 
powieaniego nawadniania dają sie (obszary) 
zmienić nietylko nt^pola uprawne, ale na piękne 
ogrody pełne owoców i kwiatów'*, wywodzi p. 
Piasecki w dalszym ciągu:

„Najbardziej sceptyczny obserwator ko­
lonizacji żydowskiej przyznać musi. że pod 
tym  względem osiągnięto rezultaty nadzwy ‘ 
czajne, przekraczające wszelkie oczekiwa­
nia Ktokolwiek zwiedzai południe doliny Sa 
ronu u podnóża gór Judzkich musiał zau­
ważyć scalone kontrasty kultury ogrodni­
czej i rolniczej między wielkicmi przestrze- 

i  niami pokrytemi w najlepszym razie lichym 
r jęczmieniem, a naogół stenem Pub tylko ka 

mieniem i piaskiem, a odcinającemi się nie- 
wielkiemi kawałkami nowych żydowskich 
kolonij, uderzających oko zielonością i dłu- 
giemi rzedam : drzewek pomarańczy i gra- 

•:f‘ó\v. Widzi się. jak z roku na rok osa­
dnicy wgryzają się w pustynne zwały, po­
suwając się o kilka lub kfkadziesiąt metrów

T otler o seksualnej iragi dji w ięźniów  Dysku­
sja  na tem at, czy <zlov,iek je9t dobry. — Neuro­
za jako zjaw isko masowe. — T ragcdja sam otnej 

kobiety.

Obecnie pdbyw a się we W iedniu czw arly  mię­
dzynarodow y kongres Ligi dla reform  seksual­
nych. Na porządku d-zieiinym kongresu znajdują 
się m. in. kw estja stosunku nęd :y mieszkaniowej 
do seksualnego życia człowieka współczesnego 
—- re fe ra t w lej spraw ie objął prot. Tan.uler — pro 
bierny seksualne kobiety sam otnej, reform y usta­
w odaw stw a w dziedzinie sp raw  seksualnych, re ­
gulacja potom stw a, reform a w ięziennictwa . u- 
w zględnienie seksualnej tragedji więźniów .btgo- 
iefońch.

W kongresie b iorą udział delegaci z całego p ra ­
w ie św iata. O anorm alnem  życiu w ięźniów  iete- 
row al znany p o d a  E rnest Tolh-r który mógł się 
pow ołać na sw e dośw iadczenie z pięcioletniego 
pob’ tu w więzieniu. T oller swój refera t zakończył i 
apelem  do lekarzy, by w glądnęli w te stosu d i i 
w zięli w swe ręce inicjatyw ę dla p rzeprow adze­
nia odpowiednich reform  w ustaw odaw stw ie

Na kongresie doszło też do bardzo ciekawy} dy­
skusji miedzy zwolennikam i a przeciw nikam i osy- 
choanalizy. F rancusk i seksuolog dr. C Sptets 
p rzeciw staw ił psychoanalizie psyrhosyntrzr. k tó­
ra  wychodzi z założenia że człowiek z natury  es* 
dobry, a zdem oralizow any został anorm alnością 
naszej cyw ilizacji. W iedeński psychoanalityk dr. 
Federn  polem izował ze swym francuskim  k .jegą 
broniąc pesymizmu tw órcy  psychoanalizy ,>rof 
F reuda w  stosunku do człowieka

Bardzo ciekaw y refera t w ygłosił w iedeński aek-

ją  okolice, w których do r.iedawna wszyscy 
przybysze w krótkim czasie ginęli na mala­

rię. Byłem w tych stronach w okresie żniw. 
We wsiach arabskich zwożono jęczmień na 
grzbiecie wielbłądów, układano go na gołej 
ziemi w bliskości osiedli i młócono natych 
miast zapomocą deptania przez krowy, o- 
sly, muły poganiane przez dzieci i w yrost­
ki. Na wsiach żydowskich — m aszyny rol­
nicze, praca wre w kulturach drzew, bły­
szczące w słońcu, wijące się jak węże stru­
gi wody na zielonych kobiercach warzyw, 
świadczą o urządzeniach sztucznych desz­
czowni, umożliwiających osiąganie najbar­
dziej bujnej roślinności.

W  zaśniedziały od wieków kraj, zapusz­
czony. nieuprawny, zamieszkały przez nie­
liczną częściowo osiadłą, częściowo koczo­
wniczą ludność arabską, wcisnął się nowy 
przybysz — żyd-kolonista, niosący ze sobą 
cały dorobek nauki i techniki dwudziestego 
wieku. Ludność miejscowa, jak mieszkańcy 
puszcz głębokich na widok przecinającej nie 
dostępne przestrzenie z Fukiem i stukiem ko 

lei żelaznej, staje osłupiała, burzy się i 
szemrze. Arab czuje, że jego formv bytu 
ostać sie nie będą mogły — do nowych 
form nie jest przygotowany i jest z natury 
niechętny, — stąd wewnętrzna niechęć do 
Europeiczyka, a przedewsizystkiem do osa­
dnika Żyda".

Tak tłumaczy autor p s y c h o l o g i c z n e
 czyny histerii arabskiej, przyznając, że '-

,,7ie tu tylko o „nieliczna aktywną grupę inte 
i''i-pncji arabskiej". nrzvczem zaznacza, o ile i- 
dzie o stanowisko Żydów, że:

„większość leaderów osadnictwa w Palesty 
nie daje dowód bardzo realnego sposobu pa 
trzenia na rzeczy. Rozmawiałem z całym 
szeregiem wybitnych przywódców żydow- 
>1 ich i wszędzie spotkałem tendencję poko 
jowego współżycia z Arabami".

Autor podkreśla też wyraźnie, że aspiracje 
sjonistyczne stanowią ..punkt patrzenia na zaga­
dnienie. który z wyjątkiem szowinistów jest do 
przyjęcia iako podstawa dyskusji dla opinji a- 
rah«k:ej“ i rozumuje:

.przecież teza. że Żydzi nie mają żadnych

suolog tir. W. lte id i, który w swym referacie 
zw rócił uw agę na neurozę jako chorobo asyv ą. 
Zdaniem d ra  Reii-lui. 50 procent w szystkich męż­
czyzn i 70 proei nl w szystkich kobiet okazują 
symptomy neurozy, która ujemnie w pływ a na zdol 

! ność do  pracy człowieka.
j Pani d r  S. Fiist poruszyła w ,\vym  referacie 
j problem kobiety samotnej. Zdaniem referentki 
I tragcdja skazanej na. sam otność kobiety nożyna 

się już w młodych latach, a winę ponosi głów nie 
wychowanie. Społeczeństwo nie dow ierza Siraot- 
nej kobiecie i mści się na niej za niepopełnione 

: winy Na 100 kobiet CO pozostaje w bezżeń.dwie 
Poniew aż m acierzyńslw o jest w rodzone lużdej 

i kobiecie, prz.eeo kobieta nie mogąc w yjść za . mż. 
p popada bardzo często jako  m atka w konflikt ze 

społeczeństwem.

Nauczycielka w Budapeszcie efrzym ufe 
5 m ilionowy spadek

Żona pcw iicgo profesora gimnazjalnego w Bu 
da peszcie która sama jest nauczycielka w szko 
le powszechnej, otrzym ała wiadomość że zmar 
ły przed roił u miesiącami jej wuj w Ameryce 
pozostawił ;ej spadek w kwocie 5 milionów dr, 
larów. Wiadomość ta zestala już oficjalnie no 
rw erdzona. Spadkobierczynią jest nauczycie: 
ka Marjia Setess. Ponieważ ie.i mąż który -ed 
nauczycielem gimnazjalnym, sam nie rmże u' 
trzy mywać 'odzirty musiała pani M ara Sebess 
objąć posadę w miejscowości Gyóme poza Pu 
da pesz tern.

Brat iej ;ca w aiczył kędyś, za czasów ja­
szcze i.nd\v:ka Kossutha w szeregach nmn r< 
wolncy.ino. przeciwko H--i shcrgr.r Gdv -v\v 
lucja zo sta ii stłumiona, Paw eł Sebess sy r.i.i

trzym uje krytyki. Polityka arabska mimo, 
że w walce z osadnictwem żydowskiem gsać 
móże z łatwością na fanatyzmie religiłhJrm 
Muzułmanów z jednej strony, a na iftf e- 
goiźmie i niechęci do kultury z drugiej, to 
niemniej trudno sobie wyobrazić, aby na 
dalszą metę mogła zwyciężyć, posiłkując 
się. iakc główną bronią gioźbą teroru fizy­
cznego, zapomocą której wymusza się na' 
władzach angielskich zakaz imigracji ŻY- 
dów“.

A w dalszym ciąga:
„Zeszłoi oczne zamieszki i ataki Arabów 

na wsie żydowskie były przecież czynnikiem 
bynajmniej nie osłabiającym, ale wzmacnia 
jącym  tendencję utrzymania Palestyny, ja­
ko kraju mandatowego**.

Bo chód Żydzi napotykają z tego powodu na 
trudności (taki jest mniej wiecej tenor dalszych 
wywodów p. Piaseckiego), to jednak pretensje 
arabskie w ydają się być mrzontcą. m ającą źró­
dło w typowo wschodniem wstecznem i mało i r  
zasadntonem patrzeniu na sprawę. PrzecieZ: 

„Twierdzenie, że imigranci żydowscy odbte 
fają chleb Arabom nie jest ścisłe. Koloni­
zacja żydowska wnusi do kraju tak wielką 
ilość kapitału tak znacznie jakościowo i ilo 
ściowo podnosi produkcję kraju, naprawia 
stosunki sanitarne, jednem słowem przyno­
si ze sobą tyle wartości, iż stwarza w P a­
lestynie wiele wiecej miejsca, niż go sama 
zajmuje. O ile na argument nacjonalistycz­
ny arabski niema odpowiedzi bo gdzie wcho 
dzi w grę egzaltowane uczucie narodowoś­
ciowe, tam ustaje możność porozumienia 
na gruncie obiektywnego myślenia, o tyle 
walka z Żydami w imię zabezpieczenia by­
tu zamieszkałych dziś w Palestynie rzesz 
arabskich bardzo wyraźnie trąci demago 
s i a".

Ostatni — w pierwszej części wrażeń p. Pia­
seckiego — wniosek, mówiący o ograniczeniu 
ograniczniu pracy żydowskiej w 'Palestynie 
wskutek wciąż jeszcze za małych funduszów, 
brzmi d l a  n a s ,  jak memento,, jak wezwanie 
:akże nie z naszego obozu:

•Żyd-osadnik musi być poparty przez po­
tężny kapitał inwestycyjny niezbędny, aby 
kamienista dolinę Ezdrolonu, pokcytą gęr 
stym ostem przekształcić na jakie takie po­
le uprawne a piasKi okolic. Jafty  na plan 
tacje warzyw i pomarańcz".

Tak. To prawda! Konieczne nam, możliwie 
największe fundusze, by dziefo doprowadzić do 
całkiem bujnego wzrostu i szczęśliv'ego ukon 
nzi-nia! fT e)

grow ał do Ameryki i osiadł w Chicago. Z cza­
sem doszed* do bardzo dużego majątku W  ro 
ku 1929 umarł w 104-tym roku życia, jako kaw a 
ler, a w swym testamencie zapisał cały  swóó 
majątek spadKOikercom swego brata. W  te r  spo 
sób pani Marja Sebess w raz z czworgiem ro­
dzeństwa stała się nagie milljonerką.

W kilka godzin po ogłoszeniu tej wiadomo­
ści w prasie budapeszteńskiej, nastąpiło fonmał 
ne oblężenie szczęśliwej spadkobierczyni. Jed­
ni prosili o jałmużnę drudzy proponowali jej 
rozm aję przedsiębiorstwa. Znaleźli się też i w y  
nalazcy, którzy chcieli panią Sebess zaintereso 
wać swemi wynalazkami. W szyscy ci ludzie 
musieli jedna k odejść z niczem, ponieważ pani 
Sebess na lazie an dolara nie o trzymała ze 
spadku- a formalności testam entowe potrwają’ 
napewmo jeszcze rok.

Jest rzeczą interesującą, że pani Sebess nie 
ma wcale zamiaru porzucenia swej pracy za­
wodowej. Taksaino zresztą postąpiła owa buda­
peszteńska kucharka, która przed kilku miesią 
mmi otrzym ała spadek w kwocie kilkuset tyslę 
cy d o la ró u . Bogata kucharka nie porzuciła

i swej i o s a # ;  u ludzi, którzy w porównaniu z  ni* 
są prawdz:iv yrm biedakami-

KRÓLIK KRÓLEM F lTTRI?. Królem futer mo­
że hvć słusznie nazw any skrom ny, dlugouchy k ró ­
lik D ostarcza on bowiem 250 mil jonów skórek ro  
cznie na rozm aite fu tra  i futerka. A że jest skrom ­
ny przeto w ystępuję najczęściej incognito, pod przy 

| b ianem  nazw iskiem  foki, lu t-a  etc. D rugie miejsce 
| po nim zajmuje szanow rn rodzina kretów  — 25 mi 
. bonów  skórek rocznie, trzecie — lis, z 2.000.000 ałtó 
1 rek.

teieny wysokiej kultury ogrodniczej. Gdzie 
indziej znów zaeahuki euk llir-tusu wskozu- "tw historycznych do Palestyny nie wy-

Kcngres Ligi dla re fom  
seksualnych
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W  KALEJDOSKOPIE PRASY,

Szanse wyborów i hasła wyborcze
300 TO MOŻE PRZESADA, AI.E W IĘCEJ 

NIŻ DOTYCHCZAS
Wiadomość, jakoby sanacja spodziewała się 

zdobyć 300 mandatów, uważa „Czas" za złośli­
wość wym yśloną przez opozycję, tw ierdz' ato­
l i  że BBWR „może zdobyć o  wiele więcej 
m andatów, mżii dotychczas posiadał". Argumen 
tacja „Czasu" jest następująca: Kościół nie pój 
dzie tym razem, jak w r. 1928, z 'opozycją, lecz 
faczej z rządem.

Tak samo, jak konserwatyści, tak i Kościół 
musi się obawiać obalona obecnego rządu nie 
dlatego aby go uw ażał z>a najlepszy, ale dJate 
go, że jest lepszym od innych możliwych. Albo 
wiem następcą obecnego rządu mógłby być 
tylko rząd sejmokratyczny lub komun .styczny. 

O komunistycznym niema i co mówić! — Rząd 
sojmofor a tyczny byłby to na długie lata rząd 
lewicowy, w  którym  ster objęliby socjaliści. 
Byłby to rząd pp. Daszyńskiego i Liebermanna, 
Niedziałkowskiego i Diamanda, przy pomocy 
panów postaw z W yzwolenia i Stronnictwa 
Chłopskiego rządzący, a kokietujący mlośnie 
z  posłam, mniejszości narodowych, aby tylko 
Utrzymać się przy władzy. Rząd taki opierałby 
się istotnie na znacznej większości a plerw- 
azem hasłem, jakieby się starał zrealizować, to 
byłaby walka z Kościołem — obok walki z 
wszelką własnością.

Taik samo jak Kościół i konserwatyści, postą 
ji ,  adanierr. ,.Czasu“, i „naród polski". Mając 
bo  wyboru między Blokiem Bezpartyjnym a 
(Centrolewem „naród" w ybierze raczej Blok, 
niż „radykalizm" Centrolewu. Chadecja i ende­
cja stanowią czynniki drugorzędne.

Oba idą do w yborów  odosobnione — nic 
pobraiiJy nawet, jak dotąd, złączyć swych ma­
łych słł w  jeden blok oba też ,nuszą wyjść 
% wyborów siaibe. Nawet najwierniejsi z w ier­
nych ohwJfepoDczyków nie wróżą sobie wicie 
Więceł, nćż obecną niesmaczną liczbę mandatów 
Stronnictwa .narodow ego"; a Chadecja, idąc sa 
ma, nie zdobędzie zapewne więcej, n ż  kilka 
mandatów I— naw et Iloząc w to kompromitują­
cego ją Korfantego!

MOwtą* o  „na rodzie**, zapomina jednak „Czas* 
o  drlopacfl -cbotnikadi, postępowej inteligen­
cji. postępowej części m ieszczaństwa itdL Obli­
czeni© „Czasu" jest zbyt uproszczone.

STRASZAK JAKO ARGUMENT
Na w ysuw any często przez „Czas" ’ organy 

pokrew ne argument, że po sanacji gotów 
przyjść bomunizim, chaos, potop — odipowiada 
«O łos Narcdn‘:

Jeśliby było prawdą, że po sanacji przyjdzie 
fcotuuflr.®m, a przynajmniej chaos wewnętrzny, 
to byłby to — sądizlmy — dość silny argument 
■przeciw sanacji, i argument pchający do naj­

szybszego możliwie obalenia tego politycznego 
obozu.

Cóż bowiem gorszego i zabójczego można o 
Mcimś obozie poi.tycznym powiedzieć nad to, 
że zostaw ia po sobie — nic; gorzej: chaos? 
Cóż sąd zć  o obozie politycznym, który mając 
cztery lata prawdziwej swobody rządzenia, s ta ­
je przy krńcu czteroiecia bez żadnych rezulta 
tów pomyślnych, a natomiast ze świadomością, 
że po mim w szystko pójdzie w  nice?

Tak. to prawda, ale — że stronnictwa onozy 
cyjne silne są  tylko w negacji system u potna 
jowego, to druga prawda Obie pTawdy są smu 
tme...

„JEDYNE W YJŚCIE" — ZAMACH STANU
Otwarcie : jasno występuje sanacyjna ,,P ra ­

w da" z projektem zamachu staniu:
Naszem zdaniem, Konstytucję z dnia 17 marca 

1921 r należałoby nic „uchylać" i nie „zmieniać", 
lecz paprosBu, — zawiesić na lat powiedz­
my — 25 Ściśle mówiąc, nawet, należałoby za 
wiesić ty ’ko niektóre jej artykuły (od 2 ust. do 
43), to zma.zy te przepisy, które będą aktualne 
wtedy, gdy wszyscy obywatele w Polsce na­
uczą się czytać i pisać. Do tego zaś czasu, za­
miast Sejmu i Senatu w ystarczyłaby zw ykła 
Rada Sianu, jako organ doradczy, składający 
s.ę: z przedstawiciel? społeczeństwa (sejmi­
ków, rad mejsikich, izb handdowo-prz-etnysło- 
wycb, izb pracy, instytucyj naukowych, ducho 
wieństwa (sejmików, rad miejskich, izb handlo 
wo-przemyslowych, izb pracy, instytucyj nauko 
w y eh. duchowieństwa), powoływanych bądź w 
drodze ograniczonych . pośrednich wyborów 
bądź z tytułu zajmowanych stanowisk (wiiryli- 
ści), tudzież z mężów nauki Iiub praktyki, po­
woływanych przez Prezydenta Raplitej.

Uprawnienia Rady Stanu powinny dotyczyć 
główm-e uchwalona budżetu i spraw przewidzia 
nych w s r t  6—9 Konstytucji marcowej. Poza- 
tem mogłaby ona współpracować z Prezyden­
tem Rzpii tej (i Rządem) w prawodawstwie 
przez wypracowywanie projektów rozporzą­
dzeń z mocą ustawy. Inne uprawnienia są zbę­
dne.

.Zawieszenie" Konstytucji marcowej o któ- 
Tem mowa wyżej, nie słałoby w  sprzeczności 
z l.łerą ustaw y konstytucyjnej. Art. 44 bowiem 
pozwała Prezydentow i Raplitej w przerwach 
miedzy sesjami w ydaw ać rozporządzenia ł  tno 
cą ustaw y („dekrety") w zakresie ustawo­
daw stwa państwowego z wyjątkiem „zmiany" 
Konstytucji i ordynacji wyborczej. „Zawiesze- 
n.e“ nie jest „zmianą", może więc nastąpić 
w’ drodze dekretu. W każdym razie tego rodzą 
ju „zamech stanu" byłby mniej bolesny niż 
oktTojowanie" now ej Konstytucji.

Projekt „Praw dy" jest w każdym razie — ja 
ko zmak czasu — godiny uwag'!...

Z TEATRU I ESTRADY.
— Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO, Nowa 

•ztuak K. H. R ostw orow skiego „Przeprow adzka* 
la ln te resow ała  w wysokim  stopniu cały ku ltu ­
ra ln y  K iaków . Na w czorajszem  przedstaw ieniu 
■ala widzów przedstaw iała obraz kompletu. rie- 
w ldzianego od początku sezonu. D zisiaj , P rzepro­
w adzka'' idzie w niezmienionej obsadzie po raz  
drugi, poczem ukaże się we w torek i g rana  już 
będzie bez przerw y do  końca tygodnia. Dziś po­
południu komedja „Napoleon ondułacij". .'u tro  r a  
przedstaw ieniu popularnem  po cenach zniżonych 
po raz p ierw szy w  tym sezonie sztuka Sheriffa 
„K res w ędrów ki" z p. W. Now akow skim  v ro li 
kap itana Stanhope.

— Z TE ATRU „BAGATELA". Dziś w  oied ,islę 
tylko 2 przedstawienia o godz. 7*15 i 9.30. graną 
będzie przepiękna rew ja pt. ,„Kto ra z  spróbow ał, 
ten zechce jeszcze raz*, ciesząca się wielkiem  po­
wodzeniem. W  przygotow aniu nowa w spaniała 
rew ja  pt. „Serce K rakow a".

TEATR IM J. SŁOWACKIEGO
Niedziela: pop. „Napoleon ondulacji"; wiecz. 

„P rzeprow adzka
Poniedziałek: „P rzeprow adzka".

„BAGATELA"
Niedziela: „Kto ra z  spróbow ał, ten zechce je- 

M tne raz".
i Poniedziałek: „Kto raz spróbow ał, ten zechce 
Jaszcze raz*;.

KOMUNIKATY
—  HASZACHAR PRZEDŚW IT. Dziś w  niedzielę 

21 bm. wycieczka organizacyjna do Skały Kmity. 
Zbiórka punkt o godz 2-ej przed dworcem oso­
bowym.

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDÓW, 
SKIEGO. W  zw iązku z mającem się odbyć W al- 
nem Zgromadzeniem T ow arzystw a, odbędzie się 
we środę dnia 24 bm. o g. 8 wiecz. w sa li T ea tru  
Żydowskiego przy ul. Bocheńskiej 7, zebranie 
członków, sym patyków  i m iłośników  te a tru  ży­
dow skiego w  K rakow ie. Na zebraniu om aw iana 
będzie kw estja dalszego sezonu teatra lnego  w 
K rakow ie, o raz  sp raw a przyszłego Zarządu.

—  ZW IĄZEK ABSOLWENTÓW ŻYD. GIMNA­
ZJUM. Dalszy ciąg w alnego zebrania odbędzie 
się dziś w niedzielę o godz. 5 popoł. Ze względu 
na w ażność sp raw  uprasza się absolw entów  
wszystkich roczników o punktualne przybycie.

— POLSKIE TOW. NEOFILOLOGICZNE, KO­
ŁO KRAKOW SKIE, odbędzie sw e m iesięczne ze­
b ran ie  w piątek, 26 bm, o g. 7-mej wiecz. w sali 
33 Uniw. Jag, R eferat prof. d ra  J . Jakóbca: „Nau­
ka kultuiroznaw stw a w  nanczaniu języka niem iec­
kiego*, sp raw y  bieżące i ew entualja. S ek reta rja t 
Tow  (Lubom irskiego 13/2) przyjm uje w pisy na 
członków  i abonam ent na czasopism o „N eofita 
log".

— PREZYDJUM  DELEG ACJI KOL NAUKO­
WYCH UCZNIÓW UNIW . JAG., o tw arło  na czas 
wpisów w godzinach przedpołudniowych Akade-

Ha froncie wyborczym
DRUGA KONFERENCJA SOCJALISTYCZNA
W czorajszy w arszaw sk i „E kspress Poranny* 

podaje:
W dniu wczorajszym  odbyła się d ruga z kolei 

konferencja p a rty j socjalistycznych, zwołana 
przez „Bund" w spraw ie utw orzenia bloku w y­
borczego socjalistów  mniejszości narodow ych w  
Polsce.

Na konferenicję tę przybyli przedstawiciele 
„Bundu*-, niezależnej socjalistycznej partji pracy 
(daw ni „arobnerow cy") o raz  Poale Sjoo prawicy 
i lewicy.

Delegaci socjalistów  ukraińskich  nie przybytt, 
ponieważ przystąp ili oni do  ogólnego narodowego 
ukraińsk iego  bloku wyborczego. N ie przybyli ró­
wnież przedstaw iciele p a rtji socjalistów  aiem ijo- 
kich.

Konferencja została zerw ana przez P oale Sjk» 
lewicę, k tó ra  w ystaw iła  ultym atyw ne żądacie^ 
aby platform a w yborcza bloku zaw ierała  ustęp  
stw ierdzający, iż „pierw szym  i najw ażniejszym  
w arunkiem  skuteczności w alk i z faszyzmem W 
Polsce jest zdruzgotanie PPS".

W szystkie pozostałe p a rtje  b iorące udział w  
konferencji odrzuciły kategorycznie żądanie w y­
suw ane przez Poale Sjon lewicę.

Czy będą czynione dalsze próby stw orzenia le ­
go bloku w yborczego —  niewiadomo.

LISTA CENTROLEWU NA OKRĘG TAR 
NOWSKI

Jak  się dow iaduje tarnow skie. „Hasło**, lis ta  ki u 
dydalów  na posłów  Centrolewu na okręg ta r ­
now ski została już ustanow iona i w ysiana do Cen 
Ira lnego  Komitetu Centrolewu w celu za tw ie r­
dzenia. Na j.s.ie 1-sze miejsce zajmuje W incenty 
W itos, 2-gie Adam Ciołkosz, 3-cie <6ędzia Brodec­
ki, 4-te Kciuk, 5-te prof. Dubiel, 6-te d r. Kański, 
7-me piastow iec, 8-me PPS

r* \  □
E R:1m\

MAKKABI (Kraków) -  RUCH (W. Hajduki) 4:2 (0:0)
Pochwalić należy kierownictwo sekcji piłkarskiej 

Maklkab™, że nie zrażając się niepowodzeniem mi- 
strzowskiem i beznadzejma watką zakulisowa, rozpo 
ozyna serję ę.er z lepszemi drużynami, a więc ligo 
weini. Nie do poznania była drużyna biaion ebie- 
skich w porównaniu z ostatnią rozgrywką z W awe 
iem, a szczt golnie Selimger i., który tym razem 
jednak istniał na boisku.

Sukces Makkabi jest w całej pełni zasłużony. 
Twarda, szybka i fizycznie silna drużyna ligowa 
Rujluu, nie mogła, mimo swej większej jednolitości 
i odmiennego górnego styiu sprostać lepszej techni 
ce i kombinacji gospodarzy, którzy już do pauzy 
wlnmi byli zdobyć kilka bramek, gdyby nie brak 
umiejętności strzeleckiej i odwagi. Tylko Landman, 
Herman i Oo.ek zadowoln3M w ataku, Selfmger II. 
nie jwwimieri pokazać się wogóle na boisku. Egoi­
sta, gracz d'a galem  i bojaźliwy, psuje tylko ze­
spół który mógłby przynieść z czasem zaszczyt iy  
idowskiiemia sportow i Bramki strzebli Osiek i 
Herman po ewue. Ruch zdobył pierwszego gola 
z karnego. E'sneir i Hutterer spełnili swe zadanie 
należycie. Pod koniec grali biatomebiescy z obroń 
cą rezerwowym  i w  9-t,kę. Sędzowal dobrze p. Rura- 
pler.

Makkabi udowodniła, że jej należy się mistrzo 
stw o Kratkowa i miejsce w lidze.

DZIŚ! W niedzielę, o godz. 2.30 na Stadłom1©
Wojskowym zawody o mistrzostwo w siatkówkę 
między RKS Legja—ŻRKS S.ła oTaz o godz. 3.30 
zawody w koszykówkę między ŻKS Makkabi— 
ŻRKS Siła.

TEATRY ŚWIETLNE I DZWIEKOV'E
APOLLO: „Rio- R ita".
SZTUKA: „O statnia kom panja".
UCIECHA: „Zielona B rygada*,
WANDA; „W yspa bez kobiet *.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
CORSO: „R opoder w iezz>-niaka" (Bebe Daniela 

i Neli Ham ilton).
WARSZAW A ,Pies B askeryiilów ".

mickie B iuro Inform acyjne o studiach na Uniw. 
Jag. dla w pisujących się aa U niw ersytet. In fo r­
macje, sp isy  wykładów i tri. dostępne Bezpłatnie. ,
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Iitir e s  nu ś iie r u !
L iga  N arodów  w in n a  sic; za ją ć  

sp ra w ą  p o ta n ien ia  radjum
Żyjem y w czasach zmniejszającej się śm ier 

seiności. Zdobycze higjeny, ustawodastwa zdro­
wotnego i badań medycznych pozbav,iiy ostrza 
wiele chorób, które do niedawna były jeszcze 
postrachem  ludzkości. Zarazy, które w daw­
nych wiekach zabierały życie, w nieubłaganym 
pochodzie po całym świecie setki tysięcy lu- 

— zniknęły z kuli ziemskiej, albo ograni­
czone zostały do małych ognisk. Nawet wielkie 
chioniczne epidemje stanowiące dla zdrowia 
szerokich mas zguone niebezpieczeństwo, jak 
gruźlica, choroby weneryczne, wskazują wla- 
iśnie w ostatnich latach wyraźny i zadaw alają­
cy  spadek. Tylko jedyna choroba stanowi tu 
w yjątek: r a k !  Jeśli przyglądnąć się statystyce 
przyczyn śmierci np. w państwie niemieckiem, 
widzimy, że przyczyna śmierci „rak“ jest nie­
mal wyłączną, która nieustannie wykazuje sta­
ły  przyrost. W roku 1913 na raka zmarło w 
Niemczech na 10,000 ludzi 7.4 mężczyzn oraz 
8.9 kobiet. W  roku 1925 umarło już 9.3 m. i 11 
kobiet, ogółem 63.564 wypadków śmierci w jed ­
nym roku. Ten niesamowity przyrost ujawnia 
się nietylko w Niemczech, ale z nieubłaganą 
pewnością we wszystkich niemal krajach.

Ratc, jedna z najokropniejszych i najokrutniej 
szych postaci chorób, jest zatem bezwątpienia 
ogólną chorobą kulturalnego świata i każdy my 
ślący człowiek zdaje sobie jasno spiawę z tego, 
że musi się tu uczynić wszystko, by zwalczyć 
tego wroga i by ulżyć cierpieniom chorych, któ 
rzy zapadli na tę chorobę. To też badania nad ra 
kiem i poszukiwanie możliwości leczniczej sta­
ło się dziś najważniejszem zadaniem wiedzy le­
karskiej. Jednym z największych postępów na 
uciążliwej tej drodze było leczenie raka zapo- 
mocą r a d i u m .  Z praminerału uranowej blen­
dy smołowej, udało się dzięki światowej sławy 
pracy państwa Curie-Sktodowskiej wydzielić- 
izolować radium, jako wysoko skuteczny pier­
wiastek. Nie można jednak dotąd byio wytwa­
rzać radium w dostatecznych ilościach, by ten 
dla terapji raka cenny i niedający się niczem 
zastąpić m aterjał móc dostarczyć wszystkim 
chorym, potrzebującym go. Miejscowości, które

„NOWY DZIENNIK* poniedziałek 22. IX. 1930 Str. 5

aj ona p ię k n o ś ć
mieści się we włosach ko­

biecych. Sham poo E lid a  

ujawnia ją w całej pełni. 

Jego delikatna piana p rz y ­

w raca  włosom natura lny  

połysk i czyni je Iśniącemi 
i puszystemi.

Po użyciu Shampoonu 
Elida czesanie jest 
łatwiejsze i ondulacja 
trzyma się znacznie 
dłużej.

ELIDA SHAMPOO
doniedawna w grę wchodziły, jako główne o- 
gniska uzyskiwania radium, znajdowały się w 
Joachimowie (Joachimsthal) w Czechosłowacji 
i na niektórych obszarach Ameryki Północnej.

WYZYSKIWACZE Z KATANGA
Teraz jednak zaistniał obszar, gdzie eksploa­

tacja cennego radium większa jest, niż ogólna 
dotychczas możliwa wytwórczość radiumowa. 
Oto w południowej części belgijskiego Kongo 
leży K a t a n g a ,  najbogatsze w radium miejsce 
na ziemi. Ze sprawozdania monachijskiego cza-

■ sopisma „Munchener Medizinische Wochen-
I schrift*', którego szczegóły niedawno na jednym 

ze zjazdów kas chorych na Śląsku niemieckim, 
po wykładzie Dra Jacoba wywołały wielkie obu 
rżenie, wynika, że byłoby rzeczą możliwą zy­
skiwać w Katanga dostateczne ilości radium po 
jednej dziesiątej lub jeanej dwudziestej dzisiej­
szej ceny, tak, że w szystkie \ecztuce świata 
mogłyby sie zaopatrzeć w ten niezbędny Śro­
dek leczniczy. Czy jest wobec tego rzeczy do 
pomyślenia, by istnieli ludzie, którzy z chęci 
zysku produkcję niezbędnego tego środka le*

I K E N A  M E m i H U W S H A

DAWID DOLDER
A utoryzow any przekład  z fran-uskiego.

20) (Ciąg dalszy  ).

N ienaw idziła tego sta rego  brzydkiego b ru ta la , 
k tóry  nie kucnął n.ic, prócz pieniędzy, tych pienię­
dzy, k tórych nie potr ifił naw et d>ić. N tdy jej nie 
kochał; jeśli naw et obw ieszał ja  Klejnotami, to  
dlatego, że była żywym szyldem, w ystaw ą, a od 
czasu, gidy Joyce podrosła, w szystko począł łożyć 
na nią.. Joyce? J ą  przynajm niej kochał... i co d la ­
tego, że była młoda, piękna, w spaniała . Pycha. W 
głębi serca m iał ty lko próżność i pychę. Je j zaś z 
powodu nowego b ry lan tu  lub pierścieni zaw sze 
urządzał sceny i krzyki: „Daj mi spokój, nie mam 
już nic. Czy chcesz, bym z d e c h ł ? . A  inni? Jak  
postępują inni? W szySty p racu ją  jak on. Nie uw a­
ża ją  się za m ądrzejszych i silniejszych niż cały 
św ia t, lecz przynajm niej na starość, gdy um iera­
ją, zabezpieczają żonę przed nędzą. Istn ie ją  na 
sw iecie szczęśliw e kobiety., podczas gdy ona... Do­
praw dy  nigdy o nia nie dbał, nigdy jej nie kochał. 
W przeciw nym  razie nie m iałby godziny spokoj­
nej, wiedząc, że ona nic nie posiada... Nic, prócz 
nędznych pieniędzy, k tóre uciułała kosztem jakiej 
cierpliw ości, jakich wysiłków...

— AJe to  są moje pieniądze, moje w yłącznie, i 
je ś li liczy na to, że go za nie będę utrzym ywała... 
dziękuję, dość jednego u trzym anka — szepnęła, 
m yśląc o  H oyosie — nie, niech sobie sam radzi.

Zważywszy wszystko, dlaczego ma mu powie 
dziec prawdę, w  imię czego? Wiedziała dobrze, 
ie  przy jego strachu przed śmiercią rzuci wszyst 
ko, nie będzie myślał o niczem innem jak o swem 
cw n an  cdrowłu, o  swem życiu... egoista... tchórz. j

— Alboż to, moja w ina, że w  przeciągu tylu la t 
nic po trafił zebrać dość pieniędzy, by móc umrzeć 
spokojnie... I w łaśn ie teraz, kiedy in teresy  są w 
takim  złym s tan ie . trzebaby być szaloną... Pó­
źniej... jestem  teraz  poinform owaną, będę czuw a­
ła... ten interes, k tóry  on chce te raz  p rzeprow a­
dzić... pow iedział: „coś ciekąwego‘‘ Dopiero wle- 
dy, po przeprow adzeniu tego interesu, będzie czas 
i na powiedzenie mu praw dy, a naw et przyda się 
to, przeszkodzi mu rzucić się w jakąś szaloną 
kombinację... Będzie to w sam raz  w  porę..

Z aw ahała się, spo jrzała na drzw i i podeszła do 
małego stoliczka stojącego w kącie.

„Parnie profesorze!
Traw iona niepokojem po głębokim nam yśle po­

stanow iłam  przewieźć pośpiesznie mego drogiego 
chorego do P ary ża  P rz jjm  więc P an  w raz z mem 
podziękowaniem...‘

P rz e rw a ła  i, rzuciw szy pióro, przeszła szybko 
przez galerję  i w eszła do chorego. P ielęgniark i 
nic było w pokoju. Golder zdaw ał się spać; niedo­
strzegalne drżenie w strząsa ło  jego rękoma Glo- 
rja, rzuciw szy roztargn ione pojrzejJe, szukała 
przez chwilę i znalazła wreszcie zapom niane na 
krześle ubranie W zięła m arynarkę, przetrząsnęła 
kieszeń wew nętrzną, w yciągnęła )>ontfe], o tw orzy­
ła go. Leżał tam tylko jeden złożony w czworo 
banknot tysiącfrankow y; zacisnęła go w ręku. W e­
szła 'p ielęgniarka.

— Jest nieco spokojniejszy — ^zf-.ła, w skazując 
na chorego.

G lorja, nieco zm ieszana, pochyliła się i końcami 
um alow anych w arg  dotknęła policzka męża. Gol­
der w ydał nagły  jęk i poruszył lekko rękoma, jak- 
guyby chciał odsunąć naszyjnik, zimne perły, ze­
ślizgujące się po piersi. G-lorja w yprostow ała  się 
i w estchnęła:

— Lepiej go zostawić. Nie poznaje mnie.

KOZDZ1AŁ XIV.
Tego sam ego w ieczoru GedaMa orzyszedł po ra* 

wtóry.
—■ Nic chciałem pozwolić, aby pan UolGer Wyje­
chał, nim zdejmę z siebie w szelką odpow iedzial­
ność wobec niego. N apraw oę, proszę pani, mał­
żonek jej nie może się te raz  ruszać. Pew nie 3 e  
się w yraziłem  dziś rano...

— P rzeciw nie — odparła  G lorja — zaniepofcośa 
mnie pan może... nadim.emie.

Zam ilkła; p rzez chwilę spoglądali na siebie W 
milczeniu. Gedalla zdaw ał się wahać.

— Czy chce pani, bym go jeszcze ta ż  zbadał? 
Jestem  zaproszony na obiad do Mrs. Mackay W 
W illi B lues‘ó w .. Rozporządzam  jeszcze trzydzie­
stu minutami. B ardzo byłbym rad , zapewniam pa­
nią, gdybym mógł złagodzić surowość mej djju* 
gnozy.

— Dziękuję panu — rzek ła G lo-ja, zaledw ie po­
ruszając w argam i.

Zaprow adziła go do pokoju Goldera, a sama 
została w salonie nadstaw ia jąc uszu pod zamknle- 
Icmi drzw iam i; doktór m ówił coś uardzo cicho 
dc- pielęgniarki. Odeszła ze złością i, oparłszy  się 
na łokciu, siadła przed otw arłem  oknem.

Po upływ ie kw adransa  Gedalla w rócił, zaciera­
jąc małe, białe ręce.

A wiec?...
— A więc, droga pani, polepszenie Jest tak  zna3 

cznc. że zaczynam^ wierzyć, iż mamy do czynienia 
z atakiem  natury  n e rw o w ej.. to  znaczy niewywo- 
łanym  przez chorobę serca. T rudno  mi wyrazić 
opinje ostateczną ze względu na w yczerpanie cho­
rego, lecz mogę tw ierdzić, że oo się tyczy przy­
szłości. można stanow czo być bardziej optymisty­
cznym Praw dopodobnie nie na mowy o zaniecha­
niu p racy  jeszcze przez długie lat* (C. d. i  i

%



- Golisz się bez bólu tylko
'  za poprzedniem  natarciem

K R E M E M
NIVEA
\  Ceny od zł. o,40 - 2.60

miu|

c
Ihml

P " " l  

W i l l
I- łUlillli

czniczego ograniczali do tego stopnia, by ceny 
nie mogły spaść wskutek większej podaży? Je­

śliśmy dotąd w osłupieniu słyszeli, że cena 
za gram radium wynosi 50,000 funtów, to okro* 
pny stan przymusowy niepodawania chorym te­
go ważnego leku, usprawiedliwialiśmy przed 
naszym, sumieniem tern, że jest to właśnie tak 
rzadki produkt i że niesłychana jego cena tłu 
maczy się trudnością dostatecznego zdobywa 
nia go. Teraz dowiadujemy się jednak, że nie 
brak materjału, ale praktyka kupiecka trustu 
fudiumowego, który ma w olbrzymiem posiada 
niu całą niemal produkcję radiumową ziemi i 
który ma czoło twierdzić, że obecna cena ra 
dium jest jeszcze „ z a  n i s k  a“ !

Bilans towarzystwa eksploatacji radium w 
Haut-Katanga mówi innym językiem: dochody 
tegoż towarzystwa wzrosły w ciągu roku 192S 
2  128 miljonów na 245 miljonów franków, a 
portfel akcyj przy kursie 195,000 za jedną akcję 
nominalnej waitości — 500 franków, oblicza 
się wartością p i ę c i u  m i l  j a r d ó w  franków. 
Przytem  wynagradzanie tubylczych robotników 
jesi bezprzykładnie kiepskie, jak to niedawno 
podkreślił poseł belgijski Vandervelde w inter­
pelacji parlamentarnej do rządu.

Jest rzeczą nie do pojęcia, że Liga Narodów 
wie podobno o ych ink i;/h , a detąd nie uznała 
za konieczne zająć się tą sprawą. Urządza ona 
wielkim nakładem kosztów z pewnością zasługi 
pełne ankiety na lemat najodleglejszych społe­
czno-politycznych, spckczno-hygienicznych i 
kitlturalno-polityc/iych zagadnień. Trucizny 
haszyszowe, handel żywym towarem i w y z y s k  
dzieci to bezsprzecznie rzeczy niepocieszne. ale 
dające się tylko z niezwykłemłj trudnościami 
wytrzebić, objawy, ponieważ związane są z go­
spodarczą i społeczną strukturą naszych cza­
sów. Ale oto tu znajduje się straszliwa choroba 
w budzącym strach rozroście i oto brak najważ- 

iejszego środka leczniczego, któryby mógł me- 
zamie choroby zmniejszyć i usunąć, a brak 

.ego środka tylko dlatego, że kilku panów z tru 
t̂u radiumowego musi korzystać z potwornych 

lochodów, z dochodów płynących z produkcji 
raelementu, który wedle ogólno-ludzkiego po- 
zucia winien być własnością całej ludzkości. 
Iga Narodów, ta potężna społeczność ludów 

myłaby instytucją bez sensu, gdyby nie była w 
.tanie obronić najbardziej pożałowania godnych 

pośród wszystkich bliźnich przed garstką wy 
^yskiwaczy.

Niedziela, 21 w rześnia

K raków  (314) 1158 Sygnał czasu, hejnał. 12‘10 
G ranio1- 13 Kom. meleor. 1530 Dla rolników. 
15‘50 Muz. IG Pogadanka dla rolników  1G‘20 Muz. 
JG‘30 K ronika roln. 1G‘50 Muz. 17 10 Odczyt pt. 
^Najnowsze przekłady z lite ra tu ry  polskiej'1 — 
Wygi. M. Asanka- Japolł. 1725 K oncert (Mozart, 
Y/akllcurel. Friedm an). 18 45 Rozmait. 1905 „Bo­
lesław  Ś m iały 1, fragm ent dram atyczny — p. E. 
Stec. 19‘40 Gramof. 20 K w adrans liter. („Kami­
zelka ‘ B Prusak 20‘15 Koncert (W agner, Czaj­
kowski, Bizet). 24 Hejnał.

W arszaw a (1411 7) Łódź (233.8) 17‘25, 20‘15 Muz 
Katowice (408.7) 12‘05 Gramof. 13 Kom meteor. 

15 50 Odczyt 15 20 Dla rolników. 15‘40 Koncert 
1705 .Na szachownicy11. 1725 Koncert (p. K ra­
ków). 18 15 Rozmait. 19 05 Wiadom. przyjem ne i 
pożyt. 20 K w adrans liter. (p. Kraków). 2215 Kom 
Weleor. 23 Muz tan.

Lwów (IJ'5.1) 11‘40-24  p. Kraków .
Wiedeń (51G3) 1105, 15 30, 19 Muz.
Budapeszt (550.5) IG. 1715, 21 Muz 
K ónigsw usterhausen (1835) 11‘30, 15‘30, 20 Muz.

Celem unii n ięcia przerwy w wysyłce  
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na m iesiąc październik b 7

Reforma podatkowa pod znakiem
napytania

W  -Naszym Przeglądzie11 czytam y: W  ko­
lach gospodarczych bardzo pesymistycznie za­
patrują się na kwestję ewentualnej nowelizacji 
przepisów podatkowych, szczególnie w dziedzi 
nie podatku obrotowego. W prawdzie nieraz 
wskazywano ze strony rządu na konieczność 
przeprowadzenia reformy, któraby dzisiejszy sy 
stem wybujałego fisikahzmu zamieniła w sy ­
stem racjorauiej, opartej na badaniach sytuacji 
gospodarcze,- akcji podatkowej, jednak dotych­
czas niema jeszcze skonkretyzowanych proje­
któw ustawodawczych Chodizi o to, że malejące 
w pływ y podatkowe zmuszają w ładze dc czę­
ściowego naciskania śruby podatkowej, a to

w  trosce o utrzymanie równowagi budzeuw ej. 
Organizacje gospodarcze, trzymające rękę na 
pulsie zan- eizeń Ministerstwa Skarbu w  dzie­
dzinach podatkowych, są zdania, że gdyby rze* 
czy wiś ie istniały zamiary zreformowania sy ­
stemu podaikowegO', t'J nawet na podstawie 
d; iś obowiązujących ustaw, mając poza sołją 
orzeczenia NTA, możnaby było naprawić braki 
administracji skarbowej, przyczyniając się w 
ten sposób da złagodzenia fiskalizmu. Ponie­
waż tego s ę nie robi, jest zatem jasne, że 
wszelkie nadzieje na przeprowadzenie reformy 
pudatiow ej są przedwczesne.

-o§o~

Ujemne skutki wadliwego 
rozdziału złota w Swiecie

„Nicuw e P.ctterdamische Couran-t11 z 12 bm. 
w korespondencji z N ow ego Jorku donosi, że 
ostatnie sprawozdanie „National City Bank11 
zajmuje się wyczerpująco sprawą odpowiednie 
go rozdiziałii złota, wywodząc co następuje:

Silne nagromadzenie złota w Nowym Jorku i 
w Paryżu uważać należy za następstwo anor 
niałnych stosunków powojennych. Nie uilega 
dziś wątpliwości, że rozdział złota jest zły, po 
tiieważ Stany Zjednoczone i Francja posiada 
ją tego kruszcu w zbyt wielkiej mierze, ażeby 
mogły go korzystnie zużytkować, gdy inne 
państwa cierpią na brak złota. W Stanach Zje 
dnoczonych objaw ten w głównej mierze przy 
czynił się d 1 wybujałej spekulacji walorami.

Zły rozdział złota, którego skutki bynajmniej 
nie są tak :e same, jakie w yw ołałaby ogólna 
ciasnota tego kruszcu na całym św :ecie. spra 
wił, że kraje nie posiadające odpowiedniego u 
działu w światowych zasobach złota, cierpią na 
ograniczoną siłę nabywczą, która oczywiście 
nie pozostaje bez ujemnego wpływu na inne 
państwa. Ciasnota kredytu w jednych krajach, 
a inflacja kredytu w drugich — oto następstwa 
tych stosunków. Koniecznym warunkiem zaś 
dla rozwoju handlu wewnętrznego, jak i ze 
wnętrznego jest równowaga w przemyśle i w 
ruchu walutowym. Tow ary bowiem płaci się 
towarami. Muszą one przeto być produkowane 
w takim stosunku, ażeby handel mógł się sam 
praktycznie regulować.

Wojna popsuła dawne stosunki i stw orzyła 
niesłychana ponętę do produkcji poza europej 
sklej.. W yniknął zaś stąd przyrost nadwyżk, to 
watow ej, a w szczególności nastąpiło zniszczę 
nie równowagi między produkcją surową, a fa 
brykatami gotowemi. Na świecie jest d;:iś za 
dużo cukru, kawy, żyta. m ateriałów włókienni 
czych i innego towaru magazynowego. W  ma 
gazynach gromadzi się nadmiar towarów, ceny 
spadają, a producenci nie są w stanie nabywać 
towary przemysłowa, ponieważ eh  w łasny 
dochód zmniejszył się.
Akcja budowlana zakładów ubezpieczeń 

społecznych
37 miljonów złotych na p ierw szą serję  domów
Zakłady ubezpieczeń społecznych przystąp iły  do 

budowy pierw szej serji tanich dom ów  robotni­
czych z początkiem sierpnia nr.

Budowę rozpoczęto w  Poznaniu, Gdynią --rako- 
wie. Lodzi, Lwowie, Sosnowcu, W arszaw ie ' Bę­
dzinie. W Poznaniu są wznoszone trzy  d o m / ro­
botnicze, w  Gdyni dw a domy pracow nicze i ,rzy 
robotnicze, w K rakow ie trzy  pracownicze, w L o ­
dzi trzy  robotnicze i jeden pracowniczy, we Lwo­
wie dw a robotnicze I trzy  pracownicze, w  S jano­
wcu cztery robotnicze i dwa pracownicze, w War­
szaw ie jeden pracowniczy i Jeden robotnic?y, w  
Będzinie dw a łącznie ronotnicze I pracownicze. 
Rozpoczęte budowle będą 4-o i 5-o piętrowe. Jak 
wiadomo, zfk łady  przeznaczyły na budowę ]-Vrw- 
szej serji domów na lata 1930—31 — 37 mLł*oa-w 
złotych.

0  skrócenie postoju pociągów  
na stacjach granicznych

Słuszne uw agi zamieszcza „Gazeta H andlow a11: 
Rozwój ruchu turystycznego jest dla naszego Pań 
stw a kw estją pierw szorzędnej wagi. Decyduje on 
bowiem o aktywności bilansu płatniczego 5o'.ski 
T o  też nie wolno pomyjnć żadnej kw estji. lekce­
ważyć jakiegokolw iek ulepszenia w ruchu tu ry ­
stycznym. któreby mogło w płynąć dodatnia na 
spotęgow anie turystyki w Polsce. Dosyć ,-nżną 
w  tem zagadnieniu rzeczą jest spraw a postojów  
międzynarodowych pociągów pospiesznych na pcl 
sk ith  stacjach granicznych Postoje te na najw aż­
niejszych trak tach  komunikacyjnych winny bvć 
skrócone do minimum. Jak  wiadomo, są one >v da. 
żej mierze uzalc/nione od czisn  trw ania -ewizy;, 
celnych na granicy To też byłoby bardzo w skaza­
ne. aby odpowiednie czyonifi, od których ta sp ra ­
wa zależy, a więc Min. Kom unikacji i w ładze cel- 
nc porozum iały się z sobą i rozw iązały  om aw ia­
ną przez nas spraw ę w ten .posób. aby postoje 
pociągów m iędzynarodowych skrócić do m aksy­
malnych grnnic. lisuwajac w ten sposób jedną z li­
cznych przeszkód w rozw oju tak pożądanego za­
granicznego ruchu turystycznego do Polski.

0  ufeeszente resteeow snia
V ' ł 8 d z  D f - O t f r O W Y C ł l

W m em orjaie o środkach doraźnej pomocy dla 
przem ysłu, przedłożonym rządowi. Centralny 
Związek Polskiego Przem ysłu Górnict ca, H ard lu
1 Finansów- streszcza ogólne postulaty, dotyczące 
popraw y i uspraw nienia postępow ania w ładz 
skarbow ych w dziedzinie podatkowej, w następu­
jący sposób:

1) O głaszanie okólników  M inisterstw a Skarbu, 
zaw ierających w yjaśnienie poszczególnych przepi­
sów  podatkowych. O głaszanie w yjaśnień M inister­
stw a Skarbu, dotyczących in terp re tac ji ustaw, 
przyczyni się do uspraw nienia akcji w ym iarow ej 
i  u ła tw i płatnikom  obronę przed niesłusznem i 
orzeczeniami. 2) Uzgodnienie praktyki w ym iaro­
wej z zasadam i prawnem i. nstalonemi w  w yro­
kach Najwyższego T rybunału  Adm inistracyjnego 
i Sądu Najwyższego. N iejednokrotnie zdarza się, 
że władze w ym iarow e nie stosują się do w y ja­
śnień najwyższych instancyj sądowych. Koniecz­
nością jest zm iana tego stanu rzeczy. 3) Pow ię­
kszenie ilczby komisyj odwoławczych I przyspie­
szenie rozpatryw ania odwołań. P ostu ła t len ma 
na celu przyspieszenie załatw ienia udwotań od 
w ym iarów  podatkowych.

Piekące postulaty przemysłu w sprawie 
dostaw i robót państwowych

W  m em orjaie o doraźnych środkach pomocy dla 
przem ysłu, przedłożonym rządowi, C entralny 
Związek Polskiego Przem ysłu, G órnictwa, H an­
dlu i F inansów  w następujący -posób sform uło­
w ał najpilniejsze i najw ażniejsze postu laty  p rze­
mysłu w zakresie dostaw  i robót państwowych: 
1) W ypłacenie przez instytucje rządow e i sam o­
rządow e zalegaiących należności za dostaw y łub 
roboty. W  raz ie  Istnienia sporu  między Instytucją 
zam aw iającą i dostaw cą niew strzym yw anie całe j 
należności 1 w ypłacenie bezspornej je j części; 2) 
zw iększenie w  miarę możności zamówień skarbu 
naństw a i samorządów w r.ajbliża -,ym okresie cza­
su w drodze wyzyskania wszystkich sum, przezna­
czonych na ten cel w budiatacb na rok 1980/91, >
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r a i  w drodze adoM enia zamówień na poczet bud­
żetów la t przyszluph; 3) ściślejszy nadzór nad in­
stytucjam i państwowym i i komurialnemi w kie­
runku pow lsrzyniania im portu artykułów , które 
mogą być produkow ane w k raju ; wykluczenie firm 
zagranicznych dfa udziału w przetargach na robo­
ty budowlane, zarządzonych przez instytucje pań­
stw ow e; 5) zabronienie przedsiębiorstwom  pań­
stw ow ym  staw an ia  do przetargów  na roboty i do­
staw y budow lane i zaniechanie w ykonyw ania ro ­
bót budowlanych przez instytucje państw owe i sa ­
m orządow e we własnym  zarządzie; 6) ogłaszanie 
na w iększe roboty budowlane jedynie przetargów  
ograniczonych; 7) przyjm ow anie na zabezpiecze­
nie w ad jów  i kaucyj papierów  procentowych w 
Ich pełnej w artości nominalnej, jeżeli zaś cena 
giełdow a przewyższa w artość nom inalną —  w e­
d ług  ceny giełdowej. Realizacja tego ostatniego 
postu latu  prżyzczyniłaby się do podniesienia zain­
te resow ania papieram i procentowem i, stw arzając 
w teh sposób dla nich rynek zbytu.
' Do tego dodać należy, że obeonie drogą dekretu 

P rezydenta m ógłby i powinienby być wprow adzo­
ny w  życie regulatyw  o rozdaw nictw ie dostaw  i 
robót państw owych, k tóry  już od dłuższego czasu 
opracow uje specjalna komisja w M inisterstw ie 
Przem ysłu i Handlu.

„Dzień Spółdzielczości"
Zw iązki rew izyjne spółdzielni u rządzają dorocz­

nym zwyczajem w dniu 5 października br. obchód 
„Dnia spółdzielczości** na całym obszarze Rzecz­
pospolitej. Dla zorganizow ania „Dnia ‘ utworzony 
został centralny komitet „Dnia spółdzielczości" w 
P olsce z siedzibą w W arszaw ie.

W  czasie „Dnia spółdzielczości" projektow any 
jest szereg zgromadzeń, wieców, pochodów i za­
baw, mających na celu szerzenie idei spółdzielczo­
ści.

W  związku z tem m inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych rozesłało  do w szystkich wojewodów okólnik, 
W którym  poleca, aby. ze względu na doniosłe zna­
czenie propagandy ruchu spółdzielczego wśród 
ludności, organizatorom  obchodu „Dnia spółdziel­
czości" udzielone zostały wszelkie możliwe ulał-

po aresztow aniu b. posłów
CO MÓWI PROKURATOR MICHAŁOWSKI.

W czorajszy „11. K urjcr Cod z." zam ieścił rozm o­
wę z prokuratorem  przy sądzie okręgowym  w 
W arszaw ie p. M ichałowskim, którem u pow ierzo­
na została sp raw a aresztow ania b. posłów. P ro k u ­
ra to r M ichałowski przedstaw ia położenie areszto ­
w anych zupełnie inaczej, aniżeli w ynika to z w ia­
domości i inform acyj zebranych przez p rasę  (.po­
zycyjną.

Przedewszytskiem  — oświadcza prok. Michało­
w ski — niema w Brześciu żadnej „baszty". „U por­
czywa ta pogłoska mimo stanowczego jej zdemen­
tow ania, pojawia się bezustannie. Otóż kategory­
cznie raz  jeszcze stw ierdzam , że żadnej baszty w 
Brześciu n. B. wogóle niema. A resztow ani posło­
w ie osadzeni zostali w jedmejn ze skrzydeł w ię­
zienia wojskowego.

W iezienie w ojskowe w Brześciu n. B. js s t zupeł­
nie przeciętnym aresztem  śledczym. Rygor w  'em 
więzieniu obowiązuje ten sam, co w innych w ię­
zieniach. a stosow any jest wobec aresztow anych 
b posłów w podobny sposób, jak i do innych a- 
resztow anych. znajdujących się pod śledztwem 
prewencyjnem .

JA K  ŻYJĄ ARESZTOWANI POSŁOW IE?
„N iepraw dziw ą jest rów nież w ersja — ośw iad­

cza dalej prok. Michałowski — jakoby b. posłowie 
siedzieli w celach pojedynczo. Siedzą oni po dwóch 
w jednej celi.

Również fałszyw ą jest kolportow ana w iado­
mość, że każdego z b. posłów w czasie spaceru na 
dziedzińcu więziennym eskortuje specjalny w arto ­
wnik. W czasie spaceru aresztow anych straż  u- 
trzym uje dwóch do trzech w artow ników  w ojsko­
wych, zgodnie z obowiązującemi przepisam i i bez 
żadnych specjalnych obostrzeń w tym kierunku

Chętnie pow tarzana jest w niektórych pismach 
w ersja o ,.f 1 icre ", środku przeciwko robactwu 
Otóż oświadczani kategorycznie, że nikt z osa­
dzonych w więzieniu b. posłów nie zgłosił się z

w iać jedynie z obrońcą, zaopatrzonym  w form alną 
plenipotencję. Takich plenipołencyj ponowie atpa- 
to rzy  na obrońców  b. posłów  nie posiadają. P le­
nipotencje do podpisania przesłałem  do Brześcia 
n. B. przed dwoma dniam i i oczekuję ich z po­
w rotem  w najbliższym czasie.

A R E S Z T O W A N I N IE  B Ę D Ą  P R Z E N IE S IE N I

— Jak  się p rzedstaw ia sp raw a przeniesienia a 
resztow anych b. posłów  do innego w ięzienia?

— W ładze sądowe — ośw iadcza p roku ra to r —> 
nie noszą się z zam iarem  przeniesienia areszto­
w anych ze względu na bezpieczeństwo, jak  i nu 
specyficzne podrażnienie, w yw oływ ane stale p rze l 
stronnictw a opozycyjne. Ze strony m inisterstw a 
spraw iedliw ości istnieje tendencja przekazania ca 
łokształtu  spraw y aresztow anych b. posłów  sę» 
dziemu śledczemu do spraw  szczególnego znacze­
nia. Sędzią tym jest sędzia Demanrt, którego no­
minacja na sędziego śledczego przy sądzie apelac, 
do sp raw  szczególnego znaczenia, w brew  fałszy­
wym doniesieniom i pogłoskom, podpisana już by­
ła  w maju. czy czerwcu b r Sędzia Demarrt n if 
mógł jednak objąć swego stanow iska wcześnlef 
ze względu na to, że n,ie było nikogo, ktoby móg? 
objąć opróżnione przez niego stanow isko sędzie­
go śledczego zapasowego do spraw  komunistycz­
nych Obecnie został już mianowany na jego miej- 
sce sędzia śledczy w  Białym stoku. Kwiatkowski. 
Form alna procedura jednak tej nominacji musi 
być podpisana przez Prezydenta Rzpltej. Jak ty l­
ko spraw a ta zostanie załatw iona, sędzia D em int 
hedzie mógł zająć się powierzoną mu spraw ą.

JAK TĘ SAMĄ RZECZ PRZEDSTAW IA OPO­
ZYCJA

W nieskonfiskowanym  artykuliku pi. „Żywcem 
pogrzebani" pisze ..Naprzód", zaznaczając, że po­
dano szczegóły pow tarza za p rasą  sanacyjną:

..Aresztowanych przywieziono do tw ierdzy i o- 
sadzono w celach pojedynczo. Cele te nie mają

wicn-ia ze strony w ładz i o rganów  adm inistracyj­
nych

NOWE PR ZEPISY  POCZTOWE M inisterstw o 
poczt i telegrafów  opracow ało nowe przepisy w 
sp raw ie  postępowania pocztowego, ujęte w formę 
ordynacji pocztowej: projekt Ąch przepisów  prze­
siany został do zaopinjow ania izbom przemysło- ] 
wo- handlowym Ze względu na bardzo, obszerny 
m aierja ł podzielono go między poszczególne izby. 
d la  dokładnego opracow ania

INFORMATOR GOSPODARCZY
R. Z. PODGÓRZE: Czynsz, od nie:zkania 1-po- 

kojowego z kuchnią wynosi w U l kw arta le  br. 
97 proc. czynszu przed wojennego.

CZYTELNICZKA Z GRODZKIEJ: Nie należy
się ustaw ow o urlop służącej.

ZW IĄZEK KUPCÓW w  CIESZYNIE: Ogłoszo- 
na osta tn io  ustaw a o ulgach podatkowych dla 
nowych budynków obowiązuje w calem państw ie 
a zatem i na Śląsku.

„AGRUMIA4*; Kupiec hurtow ny prowadzący pra 
widłowo księgi handlowe, alaei 1 proc. podatku o- 
brotowego, a tylko przy handlu artykułam i p ierw ­
szej potrzeby płaci pół proc (oprócz dodatku sa‘ 
morząd owego).

STAŁY CZYTELNIK Z BĘDZTNA- Zdaniem 
naszem Zakł. Ubezp ma rację, zasiłek się Panu 
nie należy

CH. D , KRAKÓW 30: Kurs dolara w czei-wcu 
1920 w ynosił 140—175 m arek polskich Marki zo­
sta ły  w prow adzone w maju 1919

„PODATEK WODOCIĄGOWY": Spraw a tii jest 
w ątpliw a

ABONENT Z KROSNA: Tylko adw okat może
P anu  udzielić porady w tej spraw ie

SJONISTA: ‘Może Pan skarżyć o pensję za 3 
miesiące, do Sądu Pracy, jeżeli jednak sekretarz 
potw ierdzi ten zarzut w  Sądzie, 1o spraw ę Pan 
p r2egra

CŻYTELNIK. JAROSŁAW : Spraw a w alo ryza­
cji austrjackich ubezpieczeń przedwojennych nie 
została dotychczas załatwiona

żądaniem o dostarczenie mu „flilu".
.V teraz spraw a ..ogolonych głów*. Kiedy by­

łem w Brześciu n. B. w więzieniu po aresztow a­
niu b. postów — mówi prok. Michałowski — nic 
tryli oni ostr zyżeni Jak  się (a sp raw a w tr j chwi­
li przedstaw ia, oczywiście nie mogę wiedzieć.

Jeśli chodzi o izolację uwięzionych ze światem 
zewnętrznym , to jest ona w skazana i nawet ko­
nieczna. a stosow ana jest za wiedzą i wolą cywil­
nych w ładz sądowych Dopuszczenie do widzenia 
się z rodzinami i obrońcami leży całkowicie w 
kompetencji p rokura to ra  względnie sędziego śled­
czego.

ARESZTANOKIE CZY WŁASNE UBRANIA?
— Alowią również — w trącił -korespondent — że 

aresztow ani b. posłowie zostali przebrani w s tro ­
je więzienne

— Nic mi o tem nie wiadomo. Do tej chwili nie 
został przebrany ani jeden z b posłów \V prze­
pisach powiedziano bowiem, że więźniów, znaj­
dujących się pod śledztwem, nie wolno ubierać 
w takie same ubranie więzienne, jak uwięzionych | 
z wyroków prawomocnych

Zaznaczam, że do tej chwil: b posłowie korzy­
stają ze swych własnych ubrań. Więźniom do­
starczono książek, zezwalając na lekturę, jak rów ­
nież otrzym ali oni szachy, w arcaby itp.

WILGOĆ
— Mówią o szalonej wilgoci, panującej w w ie­

zieniu? '- "
— Brześć n Bugiem, jak panu wiadomo, oto­

czony jest rzekami, a w związku z tem powietrze 
jest bardziej wilgotne, anieżli w miejscowościach 
oddalonych od większych zbiorników  wody. ule 
jeżeli tysiące osób mogą tam mieszkać stale nie 
cierpi na tem ich zdrowie, sądzę, że nic sic rów ­
nież nie stanie aresztow anym  b posłom

0  PEŁNOMOCNICTWA DLA OBROŃCÓW

— A teraz spraw a obrońców.
Dotychczas żadnych .brońców niema, -u ty i 

ko am atorzy. Ja  jako p rokura to r, mogę rozma-

okien, a tylko z góry. otworem przedostaje slą 
suma św iatła do celi, któ-ej ściany ociekają w il­
gocią Żołnierze nazyw ają to więzienie z powodu 
nadm iaru pluskiew „pluskw iarnią*. Posłanie skła 
da się z łóżka (pryczy) ze siennikiem bez koca 
i poduszki Pożywienie otrzym ują dwa razy dzien­
nie. składające się z kaszy (znanej więźniom ro ­
syjskim ). Aresztowani wszyscy zostali zabrani 
w lekkich, letnich ubraniach P rośb ie rodzin, aby 
im pozwolono dostarczyć ciepłej odzieży, żyw ­
ności i pościeli, odmówiono. Komendantem kory ­
ta rza  więziennego został mianowany pułkownik 
Biernacki. Drowi Lieberinanow i nie pozwolono 
dstarczyć sw etra \

CZY ŚLEDZTWO ZOSTAŁO JU Ż ROZPOCZĘTE?
Sędzia Demant oświadczył — jak donosi wczo­

rajszy „Robotnik" —  rodzinie -jednego z uw ię­
zionych. która zwróciła się do niego w spraw ie 
dostarczenia więźniom mydła, szczotek do zę­
bów itp.. że nie może pobierać żadnych decyzyj, 
ponieważ nie otrzym ał do^ąd żadnych aktów, ani 
też nie otrzym ał delegacji Sądu Najwyższego nie­
zbędnej dla prowadzenia śledztwa na tere<nie ca­
łego Państw a.

KIM JEST  SĘDZIA DEMANT?
„Robotnik" podaje, że p. sędzia Demant należał 

istotnie do Polskiej P arlji Socjalistycznej; w stą­
pił do niej po rewolucji m arcowej 1917 r ; zali­
czał się do jednej z sekcyj PPS nad W ołgą

W IĘŹNIOW IE N IE OTRZYMALI DOTĄD ŻAD­
NYCH PRZESYŁEK

Rodzinom uwięzionych aie udało się dotąd do- 
slarczye im ani poduszek, ani śrdków  żywności, 
ani lekarstw , ani wogóle żadnych innych przesy­
łek

TROCHĘ HUMORU
Po W arszaw ie krąży  dowcip, że p W itos, za­

pylm y co będzie1" — odpowiedzi »ł: Rug (p rze t 
„u‘ j wie, co będzie 1‘
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LITERATURA I SZTUKA
DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA««

Efraim Deinard — bibliofil i pamflecista
Zmarł niedawno temu w Ameryce jako 74-le- 

tni starzec. Szerokiej publiczności hebrajskiej 
hazwisko jego byio mało znane, choć Deinard 
był człowiekiem niezwykle rzutkim, o niewy­
czerpanej wprost sile życiowej, wiecznie aktyw 
hy, o silnym temperamencie. Z pośród blisko 
60-ciu tomów, jakie napisał, nieliczne tylko do­
tarły  do rąk przeciętnego czytelnika, wędro­
wały one przeważnie do bibljotek. gdzie czeka­
ły swej kolejki, jako m aterjał dla specjali­
stów, których u Deinarda pociągał znacznie wię 
cej ciekawy i nieszablonowy sposób ujmowania 
i oświetlania problemu, niż obiektywna, histo­
rycznie i krytycznie w ytrzym ała prawda.

Schopenhauerowskie powiedzenie o „blaue 
Brille“ u nikogo nie da się tak trafnie zastoso­
wać jak u Deinada. Nie istniało dla niego nic, 
coby wskutek święcenia tradycja stało się nie 
tykalne. Miarodajnem było dla niego wyłącznie 
! jedynie jego osobiste widzimisię, jego indy­
widualny stosunek do danego przedmiotu, oku­
lar, które nakładał, udzielały zabarwienia i ko­
loni wszystkiemu, co było przedmiotem iegu 
zainteresowania. I dlatego nie mógł, mimo swej 
niezwykłej płodności stać się popularny. Smak 
jego zanadto odbiegał od upodobań przeciętne­
go czytelnika. Nielicznych tylko koneserów nę­
ciła i pociągała pikanteria jego wywodów i nie 
bywała wchemencja w metod? ie

Był „człowiekiem książki" w najprawdziw­
szym, najszerszem znaczeniu tego słowa. Książ- 

+ a  była dla niego Chlebem codziennym, duszą 
jego duszy, całe jego życie stoi pod znakiem 
czytwiego, pisanego i drukowanego słowa. Już 
W bardzo młodym wieku pracuje ze słynnym 
ncsooym karaickim Firkowiczem (Ibn Reszaf) 
na Krymie przy odcyfrowaniu i porządkowaniu 
Starych żydowskich manuskryptów. I aby móc 
dlepnw w anie pozostać w tym  świecie książkt, 
postanawia Deinard stać się — księgarzem, żyć 
nłetyflrc dla książki ale i dzięki książce. Tak 
więo zebrane i uporządkowane wspólnie z Fir- 
kowiczciii m aterjaly sprzedaje muzeum azjatyc 
kiemu w Petersburgu W  r. 1888 zjawia się w 
Ameryce, gdzie przez jakiś czas wydaje i reda­
guje pismo hebrajskie „Haleumi". Między 
1889—1909 wyprawia się kilkakrotnie na 
Wschód w poszukiwaniu starych druków, inku­
nabuł i cennych rękopisów. O planach tych po­
dróży opowiada leksykograf hebrajski Eisen­
stein w wydanym niedawno w Nowym Jorku 
„Ocar Zichronstaj". Udało się Dainardowi od­
kryć w synagodze niedaleko Damaszku niezna­
ne dotąd okazy i cały szereg unikatów, których 
część odkupuje ’u niego Jakób Schiff za kwotę
40,000 dolarów dla biblioteki nowojorskiej.

W  międzyczasie pojawia się cały szereg je­
go książek. Są to w przeważnej mierze opisy 
* jego licznych podróży, pozatem rozprawa 
o Firkowiczu, która służyła później jako ważne 
źródło do cennych prac dra Poznańskiego o 
tym uczonym, oraz w tonie pamfletu utrzym a­
na broszura p. t. „Milchemet ha‘Amalek‘‘, w któ 
rej w niebywale gwałtowny sposób atakuje za­
korzeniony zwyczaj używania w czasie Świąt 
szałasów etrogim z Korfu zamiast z Palestyny. 
Już tu odkrywa Deinard samego siebie, wkra­
czając na drogę pamfletu, po której konsekwen 
tnie i wytrzymałe aż do końca swego życia 
postępować będzie.

Dzięki udalym tranzakcjom na giełdzie sta­
rych druków i rękopisów dorabia się Deinard 
pokaźnego majątku, urządza więc sobie własną 
drukarnię, nie jako przedsiębiorstwo zarobko­
we. ale jako środek do rozpowszechniania i po­
pularyzowania swoich poglądów. W ydaje sta­
rych autorów, pokrewnych mu duchem, a przed 
mowy, w które je zaopatrywał, roją się od nie- 
przebierających w wyrażeniach wycieczek prze 
Siwko poglądom i osobom, które mu nie przy­

padły do gustu. Tak n. p. w przedmowie do 
„Cherew chada" Lobia i „Megila afa'* Lewinso- 
na atakuje chasydyzm. który stal się jednym 
z najbardziej ulubionych motywów w piśmien­
nictwie nowo-hebrajskiem, wymyślając przy­
wódcom chasydzkim od oszustów, wydrwigro­
szów, niszczycieli moralnych wartości Izraela 
Balszema, lecz poprostu negując jego istnienie 
i „wykazując", że jest wymysłem chorej fanta­
zji.

Jeden z najbardziej zasłużonych naukowców 
żydowskich wybitny znawca starego i nowego 
piśmiennictwa hebrajskiego, określił w pryw a­
tnej ze mną rozmowie Deinarda jako „ein Mann 
mit wilden Methoden". Określeniu temu nie 
można odmówić słuszności, w rzeczy samej je­
dnak staje się to zupełnie naturalne i zrozumia 
le, które się zważy, że Deinard jest pamflecistą 
par excellence. W ystarczy przypatrzeć się 
bliżej jego ostatnim publikacjom, by wyrobić 
sobie o tern pojęcie. Mam na myśli w pierw­
szym rzędzie dwie książki, skierowane przeciw 
Stephanowi W ise‘owi i prof. Klausnerowi („Ce­
lem ba‘hejchal“ i „Jaar been dow‘), w których 
Deinard pieni się wprost ze złości, odsądzając 
autorów od wszelkiego poczucia żydowskiego, 
dopatrując się szczególnie w ostatniem dziele 
Klausnera „Jezus z Nazaretu* zupełnego wypar 
cia się żydostwa. W  tym samym tonie utrzy­
mana jest też ostatnia książka Deinarda „Hań­
ba Brytanji („Cherpat Bntania"), podyktowa­
na głęboko zakorzenioną miłością do Palestyny 
i rozgoryczeniem przeciw władzy mandatowej, 
frymarczącej powierzoną jej misją. Ataki na 
Heberta Samuela, Weizmanna. W aad Leumł, 
są tak gwałtowne, że najostrzejszy ton rewizjo­
nistów staje się wobec nich pochlebstwem. Po­
dziwiać wprost należy ten nieokiełzany tempe­
rament 70 letniego tarca, który w dodatku z 
powodu zupełnej ślepoty, ostatnie swe książki 
dyktował.

Dla podkreślenia rysu bibliofila u Deinarda, 
warto wspomnieć jeszcze o jego książce „Me- 
eilat sefarim". Jest to naturalnie pamflet — 
tym razem na Montefioregc. ale w tej chwili

Zaledwie przed dziesięciu laty  nagłówek ta ­
ki zostałby przyjęty z podziwem i niewiarą; 
jakto: kobieta w literaturze hebrajskiej? W ąt­
piono bowiern wtedy czy są nawet czytelniczki 
hebrajskie, a cóż dopiero pisarki hebrajskie. 
Okazuje się jednak, że dzięki system atyczne­
mu i znacznemu rozwojowi kultury hebrajskiej 
w krajach djaspory a zwłaszcza w Palestynie, 
gdzie kultura hebrajska jest jedyną kulturą 
obywatela czy obywatelki żydowskiej, mamy 
już po dziś dzień w literaturze hebrajskiej dość 
znamienne talenty kobiece, które zasługują na 
specjalne omówienie.

Czołowe miejsce pomiędzy przedstawicielka 
mi współczesnej literatury hebrajskiej zajmuje 
bezsprzecznie najstarsza powieściopisarka he­
brajska, Dwora Baron. Jej dorobek literacki 
jest nader skomny. Już blisko 20 lat jak Dwora 
Baron ogłasza, zresztą w dość znacznych przer 
wach czasu, swe utwory prozaiczne, przeważ­
nie nowele i szkice. Do niedawna krótkie jej 
nowele były rozprószone po różnych czasopi­
smach i zbiorach, tak, że trudno było wytwo­
rzyć sobie pewne ustalone wyobrażenie o uzdol 
nionej powieściopisarce. Duża jest zatem za­
sługa wydawnictwa „Dawar" w Palestynie, któ 
re starannie wydało zbiór najcenniejszych no­
wel Dwory Baron i w ten sposób przedstawio*

DANIEL IHR

1 cyklu: „Erupcje"
Przed zmierzchem

W peizała prega światła do drzwi wpólprzymknlę'
tych

Chwytała się ścian śliskiem. chrobotliwem szkliwem.
Ściany odsuwały się trwożliwie
Jak zdziwione, kosmate zw ierzęta —
Ale okna szczerzyły oczy w bezwstydnym, wy puk

tym uśmiec£x 
Ktoś przeszedł. Zamknął drzwi. Było cicho.

Ćma
L

Czerstwy kaczan mroku żuiac żadna żuchwą 
Czarnym, gorzkim osoczem głuchy głód mój sycę. 
Aż napęcznieję i spuchnę 
Jak kosmata śliska gąsienica.

II.
Gdy miękki miąższ ciało oblepi 
I sytość cieczą podejdzie do gardła,
Zamykam = <j w sztywnym przędzy czerepie.
Na nici nocy zawisam nieruchoma larwa.

III.
Nim dotrze do mnie rozczapierzona chciwie 
Zachłanna ręka dnia —
W yskoczę, zatrzepocę. W błędnym ognia szkliwie 
Spłonę szalona ślepa ćma.

chodzi nam w pierwszym rzędzie o zewnętrzną 
stronę tego dzieła. Wydrukował je Deinard 
tylko w nakładzie 50-ciu egzemplarzy, rozsyła­
jąc je wyłącznie do bibljotek, w handlu kcięgar 
skim są nieoostępne. Przytem  wydanie iuksuso 
we, nie mające równego sobie w księgarstwie 
żyoowskiem, drukowane tylko po jednej stro­
nie, na złotym rypsowanym papierze, in folio.

Niewiadomo co wpierw podziwiać u D einar­
da: niebywałą płodność', silny temperament, 
„dzikość" metody, suntelny zmysł bibliofila, 
„dziwactwo* w ujmowaniu zagadnień. Bądź 
jak bądź byt to człowiek nieprzeciętny, w ykra­
czający poza miarę szablonu, jedyny w swoim 
rodzaju. Dr. H. Pfeffer

no nam ją we właściwem świetle.
Dwora Baron należy do tego rodzaju arty ­

stów, którzy spokojnym, przenikliwym wzro­
kiem zwykli obserwować otaczające ich życie. 
Zwykli oni bezpretensjonalnie, w słowach pro­
stych i szczerych opowiadać o tern, co widzieli, 
co spostrzegli, nie starając się specjalnie wy­
wrzeć wpływ na nas, a jednak wpływ ich jest 
dość znamienny.

W  nowelach wspomnianego zbioru, który sta 
nowi nieomal cały dorobek literacki Dwory Ba­
ron, opisane jest życie Żydów w Żuzikówce 
(małe miasteczko na Wołyniu), rodzinnem. mie­
ście autorki, przed dziesiątkami lat. Barwnie 1 
plastycznie jest opisane to życie, ze swojem 
ukrytem pięknem i tak charakterystyczną dlań 
prostotą. W krótkich lecz trafnych i dosad­
nych rysach poznajemy dzieje nieznanych i ry­
chło zapomnianych rycerzy życia, ich nieustan 
ne i uporczywe walki z nieubłaganym i pełnym 
cynizmu losem, jesteśm y jakby naocznymi 
świadkami fatalizmu rzeczywistości, dla której 
obcem jest wszelkie poczucie litości i która szy­
derczym uśmiechem mefistofelowskim rozpra- 
sza wszelkie przedsiębiorstw? i wysiłki ludzkie.

Lwia część nowel wzrusza nas swym subtel­
nym stylem. Nawet najbardziej proste opisy z 
życia codziennego odznaczają się u Dwo-y Ba-

Kobiety we współczesnej literaturze
hebrajskiej

I. Dwora Baron.
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fc n liryjTnem, utfżymti.iym w dość silnym sto­
pniu, który tak niedwuznacznie charakteryzuje 
kobietę-pisar?a. Przytem  utwory Dwory Baron 
odznaczają się bystrą, przenikliwą i pełną mą­
drości nbsei-wacją, która znów jest bardzo cha­
rakterystyczna dla autorki jako córki rabina.

Dwora Baron jak najstaranniej unika orna­
mentacji i efektów literackich. Przedewszyst- 
kiem i nadewszystko dba ona o wjerność i do­
kładność opisów, lecz dzięki .iej nieprzecię­
tnym zdolnościom literackim, potrafi im przy- 
tem  nadać uroku prostoty i wielobarwności. Al­
bowiem nowele Dwory Baron odznaczają się 
tą  zaU ;ą, którą tylko nieliczni i nieprzeciętni 
artyścj są obdarzeni: wzniosłą syntezą artyzmu  
i prawdy, nie zaniedbując jednego na korzyść 
drugiej.

Ileż jasności, spokoju i wzruszającego swą 
prostbtą l.ryzmu, tkwi w takim np. opisie:

,,..JVIfody rabin, stojąc przy swojej żonie, 
zalewającej się Izami, już nie zwracał się do 
piej słowami: „głupiaś" lub „młoda niedołęgo", 
jak to był robić ongiś, kilka miesięcy temu w 
pierwszych dniach ich w spółżyca w miastecz­
ku. Uspakajał ją teraz w krótkich słowach i mi­
mochodem wspomniał o dziecku, które ona. ra- 
Jbinowa, przytuli wkrótce, jak nasza matka Ra­
chel w swoim czasie. Zbliżył się nieco więce] 
i począł gładzić jej czysty czepiec czekając aż 
WTeszcie uspokoiła się i usnęła." („Z początku")

Opis ten, jak zresztą większa cześć opisów 
Dwory Baron — odznacza się jasnością i spo­
kojem, jak spokojnem było życie w mieścinie 
żydowskiej w owych czasach. Mnóstwo takich 
plastycznych, pełnych prostoty i czułości opi­
sów w nowelach tej nader utalentowanej powie­
ściopisarki hebrajskiej.

Ody natomiast Dwora Baron zwraca się ku

. drugiej stronie medalu życia naszego — zanika 
w mgnieniu oka jej tak czysta i wzruszająca 
namiętność. Czytamy wówczas wiersze szorst­
kie i proste, w-zburzające i pełne zgrozy wła­
śnie przez swą wielką prostotę:

„Zrana on jeszcze chciał sobie poprawić po­
duszkę u wezgłowia i nieco odchylić firanki, 
albowiem „chcę ujrzeć świat" — powiedział, a 
przed wieczorem leżał już na kupie wiórów 
drzewnych, które spadały przed tygodniem z 
pod jego hebla" („Szyfra").

Dwora Baron patrzy na świat prostym, natu- 
ralistycznym wzrokiem, bez chęci pokrycia ob* 
serwacyj swych jakąś czarowną zasłoną czy 
też światłem symbołicznem. W krótkich i zwar­
tych — a przedewszystkiem wiernych rysach 
przedstawia nam nieznanych żołnierzy walki 
wieczystej, bo wałki życia codziennego, którzy 
znikają bez wieści i śladu nawet w tak pełnej 
intymności nieokiełzanej życia małego miaste­
czka.

Zresztą sama autorka określa swój sposób 
ratrzenia na życie. Oto jej słowa w jednej z no 
wel:

,. Jak ubogo wyglądam we własnych oczach 
na dworcu dużego miasta. Stałam wraz z moją 
ciotką, ta. o strzyżonych włosach, która pa­
trzy na świat przez duże szare okulary wzro­
kiem zupełnie nowym i obcym dla mnie."

Nam iednak jest bardziej bliska ta „uboga" 
Dwora Baron z jej wzrokiem czystym, pełnym 
prostoty i dobroci, często nawet zdradzającym 
cechy wieśmaczo-prymitywne. Dlatego też tak 
szczerze wzruszają nas jej opisy i spostrzeżenia 
z życ:a codziennego. Albowiem Dwora Baron 
nie patrzy na żvcie przez okulary, lecz bezpo­
średnio przez zdrowe i rozumne oczy...

Jchuda W arszawiak

Dusze na bezdrożach
Zj d-Wreczny Tułać*

książki, które na pierwszy rzut oka nie bu­
dzą zaufania. Czy to ze względu na oklepany 
tysiąckrotnie temat, nieudolnie skonstruowaną 
okładkę lub pretensjonalny tytuł, czy też z racji 
ustalonej opin,, krytyków o wartości literackiej 
dzieł i prac danego pisarza. Powieści spółki 
autorskiej Viereck i Eldridge*) nie można wpra 
wcJzie zaliczyć do żadnej z wyż wymienionych 
katęgorji, a jednak...

Żyd — wieczny tułacz. Legendarna postać 
wszystkich epok. Postrach na niegrzeczne dzie­
ciaki. Zagadka i tajemnica, o której rozwiąza­
nie kusiło się tak wielu. Znak zapytania u krań­
ca globu ziemskiego. Op'wany i opiewany. Sym 
boi i krwawa rzeczywistość, Odwieczna klątwa, 
tłocząca barki wybranego narodu. On, który 
jest, był i będzie. Oto najważniejsze w arianty 
przedziwnej bajki, wykwitłej na żyznym grun­
cie ludowej fantazji. Cóż jeszcze dodać może 
nawet najzręczniejsze pióro do tęczowej gamy 
zdarzeń, hypotez i wykładni, których nie poską­
p ią  ulubionej postaci wytrawna paleta dwudzie 
sty pokoleń artystycznych. A już chyba maxi- 
mum. wąpłiwości nasunąć musi wspólne dzieło 
dwóch autorów, system przy komponowaniu 
powieści rzadko spotykany.

Szczerze atoli przyznać należy, że „Autobio­
grafia Żyda wiecznego-tułacza" szczęśliwie uni 
knęia niebezpiecznych raf przeżutych proble­
mów wątłą jego nicią wiążąc ciągłość wypad­
ków z ową romantyczną gadką czasów Chrystu­
sowych. Jakkolwiek ujęta w ramy nieskompli­
kowanego reportażu historycznego, z żelazną 
konsekwencja oraz głęboką wnikliwością odsła­
nia tajniki dojrzewania myśli ludzkiej. Niczem 
W skrócie stenograficznym kreśli epopeę walki 
tytanicznej wszechwiedzącego rozumu z kom­
pleksem wierzeń religijnych, dogmatów. Ujaw­
nia misterjum wewnętrznego niepokoju strąco­
nego w przepaść Hefajstosa, odkrywcy ognia.

W  sławnym historycznym klasztorze na gó­
rze Atos schroniło się trzech uczony".,! europej- 
kich przed pożogą wojny światowej. Przesiane

•) S. Viereck u. P  E ldridge: Meine ersten 2000 
Jah re . Auitobiograpłiie des Ewigen Juden. Uebers. 
von G. Meyrinok Y erlig  P. L ist Leipzig,

do wizowania paszporty mają lada chwila na- j 
dejść. Chcąc skrócić nudę wyczekiwania, aran­
żują maleńką próbę psychoanalizy zgodnie z wy 
rnogami nauki. Na medjum zostaje obrany taje­
mniczy gość. niewiadomego pochodzenia Mr. 
Isaac Laąuedem. Dziwnym trafem ukrywa się 
pod tym nazwiskiem sławny po wsze czasy 
Żyd-wieczny tułacz.

1 oto uchylona zostaje zasłona d*vudziesto- 
wiekowa, by odsłonić przed naszymi oczyma 
tysiącletnią wędrówkę zbuntowanego homo sa­
piens. Człowiekiem bowiem, raczej nadczłowie* 
kiem jest On, który w nic nie wierzy i żadnej 
prawdy nie uznaje za ostateczną. Bezustanne 
wątpliwości w stałość wykalkulowanych rezul­
tatów nie zezwalają na uzyskanie pewności. 
Dlatego myśl ludzka nigdy nie może spocząć na 
zdobytych laurach. Podbiła systematycznie ląd, 
morze i przestwór sferyczny, by wkońcu obrazo 
burczym chwytem sięgnąć do przenajświętszego, 
odkryć i zrozumieć Boga.

Plastycznie, w skondenzowanvch dawkach, 
kreśli spowiedź wędrowca zmagania się Aryma. 
na z Ormuzdem na tle wypadków dziejowych 
wszystkich epok. Równe po obu stronach są szan 
se. Bóg słońca i bóg ciemności to dwie strony 
tegosamego medalu. W  wirowym ruchu kolejno 
zmieniają obarykadowane pozycje. Kto dziś ata 
kuje, już jutro bronić się będzie zmuszony. Po­
jęcia dobra i zła niczem wahadło zegarka wybi­
jają wciąż znowa zmienne tory etyki społecz 
nej. Bo u prapoczątków tworzenia był poszuku 
jący, wątpiący, krytykujący rozum. W  niszczy­
cielskim zapędzie burzy on co chwila wzniesio­
ne ołtarze, by innym bogom złożyć ofiarę cało­
palenia. Żądza władzy nie daje wytchnienia. 
Skoro bogowie zostali ujarzmieni przychodzi 
kolej na władcę zła. pana piekielnych otchłani- 
Mefistofelesa. On dzierży w swych rękach przy 
szłość pokolenia ludzkiego, opanowawszy nie­
podzielnie dziedzinę rozkoszy miłosnej. By u 
korzeni podciąć jego potęgę, usiłuje Kartafilus 
Żyd-wieczny tułacz odkryć rozkosz, która nie 
zna granic. Pomocną jest mu Salome — odra­
dzająca się z popiołów Ewa, drugie ramię taje­
mniczego trójkąta, któremu na imię ludzkość. 
Trójdzielna figura geometryczna powtarzana w

społecznych dąźeniach% ażdej generacji. Męż­
czyzna, kobieta — i dziecko. Namiastka obojga 
a jednak odmienna istota. Nowy twór, echo prze 
szłości, bojownik przyszłości, Za młodu — ideał 
rodziców, w latach dojrzałości — przykre roz­
czarowanie. Salome i Kartafilus, niezmienni ko­
chankowie bogów olimpijskeh, pragną wyzwor 
lenia matki z więzów mąk połogowych. Oswo­
bodzona bowiem kobieta, uniezależniona od fa* 
talnej siły obiegu księżycowego, będzie wre­
szcie mogła zrealizować swem ciałem ideał 
klasycznego, niezniszczalnego piękna, za któ* 
rem tęskni gorąco bujna fantazja poety. Ducho­
wo zaś stanie na równym poziomie z towarzy* 
szem-mężczyzną. Rozmnażanie niechaj się od­
bywa poza łonem rodzicielki, nazewnątrz. wzo• 
jem rodu ptasiego. W ymarzony, poszukiwany, 
sztucznie spłodzony homunculus, to ostatni 
etap rozłączonych płci a równocześnie skończo 
na dwupłećmadczłowiek Nietzschego.

Żyd-wieczny tułacz, opancerzony niewiarą 
Don Kichot, walczy z wiatrakami nieodgadnitr 
nego porządku bytowania na ."iemi. Kruszy je­
dne przeszkody, by rozbić łeb gorący o najbliż 
szy występ skalny. JaK rozwścieczony lew W 
klatce rzuca się na wsze strony węsząc wroga. 
Niewidzialnego, piepokonałnego, nieuchwytne­
go. Istotę, która świat stworzyła, modelując go 
według swej nieskrępowanej woli. Kartafilus 
nit Ve zatem płonącą żagiew buntu w tajne za­
kamarki wszechświata w poszukiwaniu Boga. 
Po dwudziestu wiekach odnajduje go w filozo­
fii Spinozy. Bóg wszechobecny nie jest już bo­
giem. istotą o ludzkich właściwościach. Gpiie 
krzyżowym sztychem przeszyty konkurent. — 
Pierwsza twierdzz na szlaku wiodącym w meta 
fizyczne granie zaświatów runęła. Mózg czło­
wieka zwyciężył sprzysiężone siły przyrody.

Kartafilus nie poprzestaje na tem. Dzięki od­
wiecznym prawom o reinkarnacji duszy udaje 
mu się odkryć dalszą Drawdę. Rzeczy na tym 
padole płaczu posiadają tylko pozorny żywot. 
Obiektywnie realne ich oblicze nieznanem jest 
biednym śmiertelnikom. Niema więc prawdy ni 
kłamstwa, dobra ni zła, boga ani też djabta. 
W szystko jest w człowieku a on we wszys*- 
kiem. W  żądzy poznania leży jego rozmachu 
Ale i jad zatruwający spokój i szczęście doczó 
sne. Znakiem zapytania jest przeto Kartafilus, 
bo znak zapytania to symbol walczącego czioj  
wieczeństwa.

Nie sposób w krótkim artykule zagłębiać sie 
w mnogość problemów, które autorzy „Autobio­
grafii" szkicowo przepuścili przez pryzmat 
podświadomych zeznań Żyda-wiecznego tuła­

cza. Wprawdzie ich bezlik odbił się ujemnie nai 
przejrzystości zebranego materiału, ale samo 
zobrazowanie w formie tak niewyszukanie przy 
stępnej a przytem mistrzowsko artystyczne! 
jest niewąpliwą zasługą. Rzut oka na szmat 
upłynionego czasu, rozpatrzenie utrwalonych 
zdobyczy i ogarnięcie przyszłych, jeszcze nie*4 
dokończonych zadań jest rzeczą zbyt pouczają­
cą, by można było nad nią przejść do porządku 
dziennego. Każda bowiem generacja czerpie so­
ki żywotne z nawierzchni nagromadzonych skar 
bów przez nieżyjących. Nawiązuje do nich, by 
dalej snuć. wątek myśli i zaborczych planów oj­
ców swoich. Czy jednak kiedyś człowiek zdo­
będzie święty Monsalvat poznania? Czy nadej­
dzie kres wędrówki udręczonej myśli ludzkiej? 
Kto wie! T R<>neristock.

Lwów.

KRONIKA LITERACKA

CZY ISTNIEJE ŻYDOWSKA FILOZOFJA?
Na międzynarodowym kongresie filozoficznym w 

Oxford’z,'e wygłosił prof. Robak odczyt na temat 
żydowskiej fi.ozofji. Po referacie prof. Robaka za 
brał głos znar.y badacz Spinozy, Gebhardt. który 
jest zdania, że żydowska fiłozofjta Jako w yraz naro 
diowej c:qgło&.i żydiosfwa we Istnieje. Prof. Robak 
przerwał mówcy zapytaniem, czy holenderska f:!o 
zofja jest wyrazem ciągłości narodowej HoLndrów. 
na co prof. CebhaTdt musiiał przyznać, że tak nie 
jest, aic- wywodził dalej, że istnieją dwa żydowskie 
narody, a rn.anowfcle „sefardim" i „asakenazwn" I 
że z tego powodu niema żydowskiej filozofii narodo 
wej. W  swej (dipowiedzi wywodzi porf. Robak, źc 
nie chce apuścić gruntu filozoficznej dyskusja dla 
ainitTopoIogcznych wywodów Faktem jest, że nimo 
asymilacji Żydzi zajmują odrębne stanowisko na
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♦wiecie. Także w spraw aćP  ducha motywy płynące 
t  rasy i innych źródeł decydują o stanowisku filo 
ło i a.

BIAL1K HONOROWYM CZŁONKIEM PREZY- 
DJUM PEN--KLUBÓW. Hebrajski PENklub w Pa 
łetynie otrzym ał z Londynu w.adomość. że Ch. N. 
Biaiik zapiroszcny został jako honorowy członek do 
prezydljiuim światowej organizacji PEN—klubów.

PROF. SZYMON DUBNOW CZŁONKIEM HONO­
ROWYM ŻYDOWSKIEGO PEN—KLUBU. Z okazji 
70- -Jęcia prof Szymona Bębnowa, które przypada 
na dzień 24 b. m., w ybrał żydowski PENkhib czci 
godnego Job'lat a swym całonk.em honorowym.

NOWE DZIEŁO DRA I. SCHIPPERA. W tych 
dniach ma wyjść nowa książka Dra I. Schippera pt. 
„Żydzi w powstaniu z reku 1830“. Dzieje pisane jest 
na podstawie nowych materiałów, odkrytych po ar 
chiwach i wychodzi w  języku polskim i żydowskim.

ZGON PEPI LITTMANN. Onegdaj zmarła w e Wie 
dnhi swego czasu bardzo popularna pieśniarka żydo 
wsika, Pepi Littmatm. Zmarłą nazw ać można matką 
żydowskiej nadeconki. Pochodziła z Odessy i prze 
(wędrowała ze żydowską piosenlką na ustach cały 
prawiie św iat Cześć Jej pamięci!

WYSTAWIENIE „GOLEMA" W RYDZE. Marek 
Amsteiln w ystawił w  Rydze „Golema" Lejwika w 
(rwej inscenizacji i reżyserii. Główne role gnają slyn 
*y aflćtor Kuttner, oraz Radisz i Chaszi, k tórzy i u 
[nas w  Krakowie wystawili „Golema", w  insceniza 
Cjli Andrzeja Menka.

NOWA KOMEDJA H. GOTTESFELDA. Znany ży 
dorwski komediopisarz H. GottesfeJd, przebywający 
stale w  Aimeiyce, napisał nową książkę p. t. ,„Mor 
gen", którą grać będzie jeden z nowojorskich teat 
mów z Leonem Blarikem w  roli głównej.

MOJŻESZ BOHATERFM DRAMATU. Znany nie 
miodki poeta, Ernest Lfssauer, napisał dram at p. t. 
„D er W eg des Gewaltigem", którego bohaterem 
Jest Mojżesz

NOWE DZIEŁO RUDYARDA KIPLINGA. Znakc 
mity angielski pisarz. Rudyard Kipling, napisał nową 
losiążkę, która w całości zawiera opowieści z życia 
©wierząt, względnie nowele z życia psów.

NOWA POWIEŚĆ GŁADKOWA. Fiodor Gladkow, 
autor słynner powieści rosyjskiej p. t. „Cement", 
.wydał nową powieść, której a koją rozgrywa sie w 
sanatorium w  południowej Rosji. Bohaterką powie 
dcl jest Ma misia, 18 letnia komsomołka, przez po 
wieść przesuwa się galerja rozmaitych postaci z 
życia sowieckiego.

FRANCISZEK BLEI PISZE AUTOBIOGRAFJĘ. — 
Znany litera: nemiecki, historyk literatury, essaista, 
dram aturg i pow.eścicpisarz, Franz Biei. ukończył 
eutobiografję, która będzie cennem źródłem do po 
m ania literatury naszych czasów.

„NOWE" DZIEŁO VOLTAIRE‘A. Znany historyk 
francuski,, Eurek—Brend a no. wystąpił z tezą, że 
wspomnienia Madame de Gaylius, które uchodzą do 
tychczas za jedno z najważniejszych źródeł do po 
znania epoki Ludwika XIV., są spokrytem 1 poebo 
dzą z pod pióra Voltaire‘a. Wspomnienia pani de 
Ckyius którą kochanka Ludwika XIV pani de Main 
tenon adoptowała, wysizly w  roku 1770, a więc w 
ł0 lat po śmierć! rzekomej autorki. VoJtaire napisał 
Jo nich tyliko przedmowę. Jeśli się uda wykazać.

A. WARNOD.

Zbrodnia w kabarecie
— Tak, panie sędzio, przysięgam panu, że powiem 

wszysrko, cc- wiem, o dramacie, jaki rozegrał się w 
„Edente" air wiem bardzo mało.

— Co robiłem tej nocy? No, iak każdego wieczora 
tu łam  w łpver Edenu", nie dlatego bynajmn ej, 
że robi mi to przyjemność. Tylko, że żyć trzeba, — 
wszak prawd;:? Wolałabym występować w teatrze 
gdyby to odcinnie zależało. Dawniej, gdy byłam dzie 
dtierrt...

— Wiem dobrze, panie sędzio, te nie ma to źad 
nego związku ze zbrodnią, lecz chc.atabym, żeby 
pan wiedzia1. iż ..business" ten — jak się to mówi 
— uprawiałam tyklc dlatego, że nie mogę inaczej... 
A w:ę> w czwartek podczas przerwy, zauważyłam 
trzech panów w barze Jeden z nich m ał drobną, po 
Ciągłą tw a ' ..

— Chłop;ze, poczęstuj mnie szklaneczka. — za 
prezentowałam mu słę. — Jest to zdanie, które mówił 
się „tak sob.e", panie sędzio, dla rozpoczęcia roz 
mowy. naw.-t wówczas, gdv wcale się nie oz we pra 
gniełiia.

— Przykr.) mi, moja mała, — odpowiedział n r. — 
ale dzisiejszego wileczOTa przyszliśmy tutaj nie dla 
zabawy.

Trzymał w ręce. czarny notesik 1 coś w  n-Yn zapi 
syw ał

— To się przyda dc trzec'ego aktu. — rzek? do 
swego tow aizysza, wysokiego mężczyzny, podobne

„NOWY DZIENNIK'* poniedziałek 22. IX. 1930

źe dzieło to pochodzi z pod pióra fiłozoia z Eemey, 
będzie to chyba iego najlepszym kawałem.

UDANA MISTYFIKACJA ZE SZTUKA MOLIERA.
Ksąiżę Antuwr.e B besco przesiał do siedmiu pary 
skich tt-atirów sztukę Moliera ..Gcorge Dandin", zmie 
ni wszy tylko tytuł, nazwisko autora i nazwiska wy 
stępujących'osób. Ze siedmiu dyrektorów trzech ode 
słało manuskrypt jako nienadający soę do wystawie 
ni a-, a cz.tereci: wcale nie odpowiedziało...

SAMOBÓJSTWO ZNANEJ AKTORKI WIEDEŃ 
SKIEJ. Dużą sensację w Niemczech wywołało samo 
bójstwo młode,! aktorki nłcrmecJcel, Małgorzaty Kó 
ppkc. Dena ka usiłowała jeszcze przed dwoma laty 
popełnić samobójstwo z powodu nieprzychylnej re 
ccnzji Alfreda Kerra. W międzyczasie pani KSppke 
wybiła się na czoło aktorek, ale widocznie nie miała 
zaufania do ciebie. Ostatnio, bawiła we Wiedniu i w 
swoim domu ocuirla się gazem.

NADESŁANE KSIĄŻKI I CZASOPISMA.
DR. MIOHAEL TRAUB: JUEDISCHE WAN-

DERBFW EGUNGEN VOR UND NAUK DEM 
W ELTK RIEGE. Jud ischer Verl-ig, Berlin 1930. 
(str. 142). P rzejrzyste  i naukowo ujęte zestaw ie­
nie żydowskich ruchów  m igracyjnych prz xl i po 
w ojnie św iatow ej. Szczegółowo, zajm uje się zw łasz 
cza auitor em igracją żydowską do Stanów  Zjedno­
czonych, Kanady, A rgentyny i Palestyny. W do­
datku statystycznym , zaw ierającym  46 tabel, ma­
my po ra z  p ierw szy pełny m aterja ł statystyczny 
m igracji żydow skiej od roku 1899 do chw ili obec­
nej. Dzieło to, zapełniające dotkliw ą lukę, jest nie­
zbędne dla wszystkich, k tórzy zajm ują się kw estją 
żydowskiej em igracji, jednym z centralnych p ro ­
blemów żydowskiej teraźniejszości. Publikacja 
w ażna też d la  zajm ujących się polityką, s ta tysty ­
ką, socjologją, ruchem robotniczym i zawodowym 
w ogóle (Cena brosz. 6, opr. 7,50, w  płonnie 9 mk. 
niem.)

* * •
STANISŁAW MŁODOŻENIEC; Niedziela, Poe­

zje. W ydaw nictw o „Europa" W arszaw a 1930.
W ALERY PRZYBOROW SKI: Pod Stoczkiem.

Pow ieść h istoryczna z r. 1831. (str. 184).
W ALERY  PRZYBOROW SKI: A djutant naczel­

nego wodza. Pow ieść osnuta na tle 1831 r. (str. 
177).

Nowe w ydanie obu powyższych powieści Przy- 
borow skiego zaopatrzy ł przedm oną prof Henryk 
Mościcki Dom K siążki Polskiej, W arszaw a 1930.

Oba piękne i ciekawe opow iadania d la  młodzie­
ży wydane zostały  nader sta rann ie  i ozdobnie, z 
ilustracjam i, w  setną rocznicę pow stania lis topa­
dowego.

* • •
„MOZNAIM", tygodnik hebra jsk i poświęcony li­

tera turze , krytyce i sztuce Każdy niemal numer 
lego św ietnie redagow anego czasopism a lite rac­
kiego zaw iera nader in teresujący m aterja ł lite rac­
ki Pism o w ydaje związek lite -a tów  hebrajskich 
Nr. 19 zaw iera m in. W ierw sze Jakóha Kopilewi- 
C7a, sta łą  rubrykę om aw iającą aktualne zagadnie­
nia ruchu hebrajskiego, wiadomość? hebrajskiego 
PENklubu, liczne krytyki ostatnich dzieł hebra j­
skich, feljeion Daniela Perskiego, tłóm aczenia 
w ierszy Rimbauda pióra J  LiebtenbauJna i w. in. 
Adres: To] Aww, P. O. B. 50.

go do aktora.
— A moźo ty  częmś mnie uraczysz? —  zwróć:

lam się do niego.
Byl to dowcipniś. Opowiadał mi masę różnych 

rzeczy, używając wyrazów, których wcale nie ro  
zumiałam.

— Dlaczego nie wstąpisz do teatru? — rzekł nr; 
nagłe, — jesteś ładna, wyglądasz jak dziew cz/nka, 
miałabyś wielkie powodzenie.

— Nie m em  nikogo.
— To nic rrie szkodzi, — odpowiedz ał m na to. 

— zajmę sie tobą i postaram się, byś się dostała 
do Komedii Francuskiej.

— Dlaczego „zabierasz" tę małą, plotąc ]e] takie 
bredn.c? —  odezwał s ę teraz trzeci, który dotąd w 
mitozeniu ciągnął jakiś napój przez słomkę. Był star 
szy od tamtych obu i miał miinę smutną i znudżoną.

— Co znaw u mój stary. Mówię zupełnie serio. 
Nie ty k o  ty potrafisz lansować kobiety.

Rozpoczynał się akt d rug i
— W,raca my do łoży, — rzekł ten w ysoki
— W eźcie mnie, — rzekłam.
— To idjwyczne, co ty  robisz, przyszliśmy tutaj 

popracować!
Ten starzy  teraz zwrócił się do mmc:
— Zgadzam się, żebyś poszła z nami na chw ię. 

ale posłucha :, co ci powiem. Znam kogoś, co wysfe 
puje w rewii, a ponieważ nłe chcę mieć historii, u 
przędzę clę, gdy będzie mdała wyjść na scen;, a wó 
wczas wyjdź es z natychmiast, czy słyszysz?

I za nstabfwaiłśmy s!ę we caworo w loży pr2jr 
scenie Kurtyna poszła w górę".

W S Z E C H  N A U K  L E K A A 8 KICH  JI861Dr. S. R IT T  E R
p o w r ó c i ł  1 ordynuje  

Kraków, XXII., Lwowska 42 Telefon 113-79

Adwokat Dr. Stefan Weisslifz
prowadzi kancelarję adw okacką

w Krakowie, przy ulicy Senackiej 6,1. p.
Telefon Nr. 160-95 3i44x

DENTYSTA 3 ,89v

MAURYCY FISCHER
przyjm uje od 9 —1 i od 3—6 pop. 

KRAKÓW, EL. G R O D Z K A  Ł. 4 3

Sodę Kaustyczną
amoniakalną orai kica? konał
techniczny i chemicznie czysty fabrykatu  
SOLVAY dostarcza wagonowo i częściowo 

oraz utrzym uje stale na składzie 
Dom Handlowy I. EN GLA ND ER  
w Krakowie,  ul. Kalwaryjska 6 6
989er Telefon 122-58

Erna KupferUerg Chaim Krahauer
Lim anowa Jaw orzno

zaręczeni we w rześniu 1930 r. a i84v

Z okazji zaręczyn naszego towarzysza p. 
Chaim? Krakauera z Jaworzma z p. Erną 
Kupferżankp z Limanowy serdecznie gratuluje­
my i życzym y wiele szczęścia i świetnej przy­
szłości w naszym kraju ojczystym.

R L-auber, M. Sllberberg, J. Neufeld, 
3185x M. Kleinman 1 Bracia Posner.

Z okazji zaręczyn tow. Maksa Hochhausera 
z p. Miną Freudenfeld serdecznie gratulują: 

Tow. Biblioteki i Czyt. Żyd.
3183x Kom. Lok. Fund. Naród, oraz 

Żyd. Kółko dramat w Piwnicznej.

— N.e, parne sędzio, nic nie mówił. Miał minę za 
smuconą i wydaw ał się oczekiwać czegoś. Znćtna 
oka, jakby s!ę ocknął zę stiu. W tym momencie ten 
wysoki szęcmął mi do ucha:

— Oto żor.i jego. W yjdź czemprędizej!
Na sceofo ukazała się Neira.
— To ma być jego żona? — rzekłam. — Nie mnit 

brać na tak.e kawały! To jest kochanka .Brazylii 
czyka.

Nie wiem dlaczego, ałe to zdanie stało się jakby 
uikfcuc em. Mały wzruszył ramionami.

— Jakże jesteś dowcipna! Ale jednak idź sobie. 
Mamy ważne sprawy do omówienia. Spotkamy się 
późnię;.

Poczułam się dotknięta tym wykrętem.
— i. t y  pov'iedzl«łam co złego? Mówię tylko pra I 

u d ę : jest koc nauką Brazylijozyka, la Neiira, a ż© 
„forsa", którą ma od niego, jej nie w ystarcza, wi 
dują >  częstó u sit ar ej d‘Artois na ulicy Salns—Geor 
ges. Jak Woś jest rozrzutny — praw da? — pienią 
dz* rozchodzą się szybko Ale co w tern wszystkiem 
najzaoawnieisze: opowiada, że ma męża, — legalne 
go, — Wóry wierzy w jej onotę.

Milczeli przez chiwłę, a potem ten mały ścisnął ml 
ramię, szepcząc mi do ucha:

— Dość tego! I wynoś mi się natychmiast: Inaczej 
pożałujesz tego. Tamten jednak, ten stary , zapytał 
innie zupełnie spokojnie:

— Znasz Ne.rę, mała 1 wiesz z kim obcuje?
— Nie słuchaj gdagania tej kokoszka, — tłumaczyli 

mu tamci, — widzfez przecież sam, że jest ntetrze



WSZYSCY ł-RA CU JACY głosufg przy w yborach na ■  
ŁONCBES PRACUJĄCEJ PALESTYNY godi. to prżedpoł.
na listę  f T A C H  D_U 7 . e O R D O N J I “  Nr. 3

d o  t o  w ieczór

Hitler -  panem sytuacji
Kraków, 21 września 

(K) Tydzień już minął od wyborów do parla­
mentu niemieckiego, a sytuacja w Niemczech 
jtycale się jeszcze nie wyjaśniła. Wielkie orga* 
fiy demokratyczne, jak „Berliner Tageblatt" i 
^.Frankfurter Zeitung" zapowiedziały wpraw­
dzie wytrzeźwienie opinji w postaci porządne­
go kociokwiku (Katzenjammer),, ale zapowiedź 
ta  była tylko pobożne życzeniem. Zdrowy ro- 
jzum nakazuje Niemcom powrót do wielkiej koa 
fccji, obejmującej socjalną demokrację, cen­
trum, partję państwową, ludowców i partję go­
spodarczą, która to koalicja byłaby dość silną, 
jy  się oprzeć opozycji, składającej się z hitle­
rowców, partji Hugenberga i komunistów, ale 
ąoncepcja ta wielkich widoków powodzenia nie 
,na. Przedeszystkiem kanclerz Briining widocz­
nie bardzo mocno zagalopował się na prawo i 
teraz nie może już znaleźć drogi odwrotu, a po 
wtóre partja gospodarcza jest w calem tego sło 
wa znaczeniu politycznym hermafrodytą. P a r  
tja gospodarcza jest najreakcyjniejsjym  tworem 
politycznego życia Niemiec i za jakieś drobne 
ulgi na rzecz kupców czy rzemieślników bez 
Radnych zastrzeżeń pójdzie z prawicą. Wiel­
kiego programu politycznego, obejmującego ca­
łokształt stosunków, partja ta, na czele której 
ftoi dr Bredt. minister sprawiedliwości w ga­
binecie Rzeszy, nigdy wogó'e nie miała, a obce 
nie też nie może sie na jakikolwiek program zdo i 
oyć. Bez tych zaś dwudziestu kilku posłów i 
wielka koalicja dużych szans nie ma. Gdyby 
kanclerz Briining nie miał związanych rąk bądź 
to jawnemi przyrzeczeniami, które nieotrożnie i 
dożył w gorączce agitacji wyborczej, spodzie i 
wając się raczej zwycięstwa swego przyjaciela 1 
) złego ducha Treviranusa a nie takiego trjun r 
fu narodowych socjalistów, bądź też pozakuli- ! 
6owemi zobowiązaniami, które na siebie wziął j 
brzystępując do rozwiązania parlamentu, sytua 
;ja nie byłaby tak skomplikowana. Pełne praw­
dziwej paniki głosy prasy zagranicznej, prze­
powiadające Niemcom bliski wybuch wojny do­
mowej, powmnyby być dla kanclerza poważ- 
lem ostrzeżeniem, ale w polityce rzadko kiedy* 
lecyduje trzeźwa logika, a zbyt często niestety 
aiorą górę namiętności i resentymenty. Dlatego 
jie dziwimy sie. że kanclerz Briining oświad- 
:zył. że może się łączyć albo ze socjalistami, 
ilboteż z hitlerowcami. Taka alternatywa w’yda 
|e się na pierwszy rzut oka wprost monstrualną,

źwa.
— Nietrzeźwa? Ja?  — Tym razem rozgniewałam 

się na dobre ■ zaczęłam wyciągać wszystkie brudne 
historie, o których wiedziałam, a nawet doda w a 
łam teszozi. co mi do głowy przyszło.

— Żal mi. — mówiłam, — poczciwego człowieka 
dla takiej kobiety, która tak mu się odpłaca za to. 
że pisał o n.ei artykuły, przedstawił ją dyrektorowi 
i dopomógł dc wstąpienia do teałiru.

— To prawda, panie sędzio, nie wiem, tak się 
pan domyślił? Zmienił się na tw arzy, zbladł zu-peł 
nie i wybiegł z loży bez kapelusza, bez płaszcza jaK 
oszalały.

— Tak, panie sędzito. Ło wszyskto. U wyjścia za 
uiważyłam jtkieś zbiegowisko. Opowiadano, że Ne: 
ra została zabita kilku wystrzałam i z rewolweru 
przez jakiegoś osobnika bez kapelusza, którego prze 
puścił portier, bo byl to znajomy dyrektora Pocą 
tem mc Die wiem o zbrodni, a to, co opowiedziałam 
panu, niewiele ma z nią wspólnego...

— Co, ja udaję głupia? Zapewniam pana... Nie 
znałam wca'e osób, z któremi rozmawiałam. Dlacze 
go pan rak patrzy  na mnie? Pan sądzi, że... Nie. to 
niemodlawe... To nie był on. To nie ja jestem temu 
winna. Prócz tego, zresztą, nie było prawdą co mu 
opowiedziałam. W ymyśliłam tc- wszystko, ponieważ 
zazdrościłam Neirze, że występuje w teatrze. To 
nieprawda — nieprawda, bo ja nawet nie znałam 
wcale Neiry, nie znałam lek

bo sytuacja wymaga, by łączono się ze socjali 
stami, by centrum i socjalna demokracja jako 
dwie najsilniejsze par.ie stojące bądź co bądź 
na gruncie konstytucji weimarskiej, które w 
dodatku ostały się wezbranym falom chorobli­
wego nacjonalizmu i dlatego ponoszą moralną 
odpowiedzialność za przyszłość Niemiec, utwo­
rzyły zwarty blok dla uratowania tej przyszło­
ści. Oświadczenie więc, że można się łączyć 
albo ze socjalistami albo z hitlerowcami ze stro 
ny jednego i tegosamego człowieka jest czemś 
wprost niezrozumiałem, bo Hitlerowcy i socja­
liści to dwa bieguny Kanclerz Briining zacho­
wuje się jednakowoż bardzo ostrożnie, wycze­
kując, czy hitlerowcy będą wogóle odpowie­
dnim kontrahentem, z którym można zasiąść 
do stołu obrad.

Klucz więc sytuacji spoczywa obecnie w rę ­
ku Hitlera, tego małego austrjackiego poczy- 
sty, którego kapryśna pani-historja nagle wynio 
sla na czoło wypadków i uczyniła z niego wo 
dza wielkiej partji. Rozmaite też krążą pogłoski 
o planach Hitlera. Mówią, że Hitler przede- 
wszystkiem zażąda ministerstwa spraw wewnę­
trznych i ministerstwa Reichswehry, dyrekcji 
policji w Berlinie i rozbicia koalicji rządzącej 
w Prusiech. Mówią też, że hitlerowcy maja sie 
połączyć z partią Hugenberga, by utworzyć 
jedna frakcje, która będzie najsilniejsza frak­
cją w nowym parlamencie i dlatego będzie 
miała prawo do wysunięcia swego kandydata 
na prezydenta Reichstagu. Mówią wreszcie o 
pr-ygotowaniach do nowych puczów, do nowe-

4 *

go zamachu stanu, i że w tym celu Hitle* ma 
się przenieść do Berlina, gdzie zakupił sobie już 
duży pałac. Trudno skonstatować, ile prawdy 
mieści się w tych pogłoskach, bo Hitler zacho­
wuje się bardzo ostrożnie. Niedawno wygłosił 
wielką mowę w Monachjum, w której oświad­
czył, że partja jego nie dąży natychmiast do 
objęcia rządów. Dla niego jest parlamenta­
ryzm tylko środkiem do celu, którym jest re­
wolucja Niemiec. Natychmiast jednak dodał dla 
uspokojenia opinji publicznej, że ma na myślł 
tylko rewolucję duszy i dalekim jest od puczu, 
i że chce zdobyć tylko duszę człowieka niemiec 
kiego. Równocześnie rozesłał Hitler depesze do 
swej prasy, w której nakazuje, by była ostiożna 
w omawianiu obecnej sytuacji politycznej.

..Der NationaIsoziaIist“, organ frondującej gru 
py Strassera, ogłaszając tę tajną depeszę, do 
daje, że toczą sie obecnie rokowania między 
Hitlerem, Hugenbergiem i innymi drobniejszemi 
partjami, by utworzyć wielki blok, któryby do 
spółki z ludowcami i partją gospodarczą zmu­
sił centrum do utworzenia wspólnej koalicji.

Pytanie tylko zachodzi, czy Hitler, który 
się teraz wypiera wszelkich puczów i ma za­
miar rzekomo drogą legalną zdobyć władzę, jest 
panem we własnym obozie. Konflikt jego z bo­
jówkami organizacji (z tzw. Sturmabteilungen), 
który podczas wyborów nagle wybuchł i tylko 
z trudem został załagodzony. świa*dczy' o tem, 
że w łonie jego własnej partji istnieją bardzo 
silne tendencje, by zdobyć władzę drogą niele­
galną. Być może, że Hitler osiągnie swój cel, 
dostanie ministerstwo spraw wewnętrznych, mi 
nisterstwo Reichswehry i dyrekcję policji w 

Betlinie, że jednem słowem, uda mu się opano­
wać cały aparat państwowy, a potem dopiero 
przystąpi do realizacji swego na dalszą metę 
obliczonego programu. W każdym razie sytu­
acja w Niemczech jest bardzo niepewna i brze­
mienna w groźne dla międzynarodowego poko­
ju następstwa.

T T 7  i p i r T
L a  i |  r  A  I III /
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Wynik wyborów w III. kole do Rsdy rrt. Rzeszowa

Rzeszów, 19 w rześnia.
P rzy ożywionej agitacji obydwóch bloków w y­

borczych (w 11 kole w yborczr.n lancly bowiem 
do w alki lylko 2 listy zgłoszone przez zjednoczo­
ne kluby radzieckie i komitet katolicko- narodo­
wy) odbyły się dnia ld  hm. w ybory w III kole do 
tutejszej Rady Miejskiej. Endecy rie  mogąc zna­
leźć żydowskiego sojusznika, jak za „dobrych" 
czasów ..S ilberendeeji', nie w ystaw ili na swojej 
liście ani jednego Żyda. zaś na liście zjednoczo­
nych klubów radzieckich kandydowali trzej wylo­
sowani radni żydowscy i jeden w ylosow any za­
stępca radnego. W ybory III koła cieszyły się w ię­
kszą frekwencją, aniżeli w ybory w  IV kole i w y­
kazały  dojrzałość polityczną Żydów, k tórzy na 
prow okującą odezwę endeków dali należytą odpo­
wiedź. Na 6656 wyborców upraw nionych do głoso­
w ania glosow ało 2857 wyborców, a więc około 45 
proc., a w ybrano w całości listę kandydatów  zje­
dnoczonych klubów radzieckich. W ybrani został1 
radnym i: pp. adw. Dr. W ilusz, ! 1701 glosam i), Ma­
rek, kraw iec (1731 g ł.), adw. Dr. W achtel (1669), 
adw Dr. Hopfcn (1656 gł.), W inzelbcrg. kapclusz- 
r ik  (1656 gł.j, i adw. Dr. Wiąeek (1611); zastęp­
cami zaś zostali w ybrani: pp. Bukowy (1722),
D ronka (1707), i W ind (1681 g ł ), wszyscy pocho­
dzący zc związków rzemieślniczych. Czołowy kan­
dydat endecji ks. proboszcz T okarski uzyskał 1096 
głosów i to najwyższą ilość ze swoich tow arzy­
szy.

Dnia 22 bm. odbędą sic w ybory w II kole w y­
borczem. Z ram ienia zjednoczonych klubów  ra ­
dzieckich kandydują w ylosow ani radni pp. A ller, 
B irman, Drucher, Dr. K raus, Aszer Silber i Dr. 
Silber. Do „ w a lk i1 staną jeszcze podobno 4 lisly  
kandydatów  pochodzących z różnych sfer posiada­
jących w iększe lub mniejsze apetyty. Jest to kolo 
wyborcze, w  którem  m ają przygniatającą w ię­
kszość Żydzi i z tego powodu na podstaw ie od 
szeregu lat przyjętej zasady kandydują w nkm  
sami Żydzi, a w  I kole wyborczem sami Polacy, a 
to  ze względu na przew ażającą w iększość w  tem 
kole polskich wyborców. P rzyjęła się też „zasa­
d a '1 w  II kole wyborczem. że ,.biją“ słę między 
sobą Uczni kandydad  tak, że ani jedna kartka  wy 
borcza nie je»t wolna od kreśleń, a skruty.njum
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trw a stosunkow o dłużej niż w  innych kołach. 
Niespodzianki są wobec tego >ewne, a ponieważ 
jest zaledwie 384 wyborców, drobna różnica gło­
sów  zadecyduje o w yborze kandydatów. Jedno 
jeszcze stw ierdzić należy, że gorączka wyborcza 
jest obecnie wyższa w  ulicy żydowskiej, aniżeli 
w poprzednich kołach. Rad.

n a j d r o ż s z y  c h l e b  w  w a r s z a w i e , n a j - 
TAŃSZY W ŁUCKU

W statystyce eon chleba z daty 15 w rześnia 
W arszaw a zajmuje pierw sze miejsce pod wzglę­
dem drożyzny tego artykułu. Cena chleba w  W ar­
szaw ie wynosi 41 g r za kg B orysław  i Gdynia 
mają chleb po 42 gr. Wilno, Lwów, Kraków , Po­
znań po 4 Ogr. N ajtańszy chleb jest w  Lucku, gdzie 
cena jego wynosi 32 gr za kg.

KONKURS NA RZEŹBĘ SPORTOWĄ
Insty tu t propagandy sztuki w W arszaw ie ogło­

sił, w  porozumieniu z polskim komitetem olim­
pijskim, konkurs na rzeźbę artystyczną na lem at 
sportow y. Nagrodzone rzeźby m ają być zużyte 
na w ykonanie nagród sportow ych, dotychczas nie 
posiadających zwykle w artości artystycznej, e- 
w enlualnie — na pomniki Pozatem  rzeźby te m a­
ją  być w ysław ione podczas Olimpjady w  r 1932 
w Los Angeles Suma nagród 12 tys zl do roz­
działu według uznania ju ry  Najniższa nagroda 
— 2 tys. zl Ostateczny term in nadsyłania prac 
1 lulego 1931 Rzeźby należy zaopatrzyć w godła. 
P iace  k ierow ać należy do Insty tutu  propagand* 
sztuki — W arszaw a, S tare M iasto 32.

SZAJKA HANDLARZY KOBIET
W ydział śledczy w Katowicach został ^ a l a r ­

mowany zaginięciejn 4 dziewcząt w wieku d 14 
do 16 lal. Jedna z dziewcząt K lara Grossówna, 
zabrała  swemu ojcu 250 zł

Dochodzenia ustaliły, że Grossówna w raz ze 
sw oją 15-letnią koleżanką. Ju lją  Bilecką i jej r ó ­
w ieśnicą, M ar ją  Kosówną, w yjechały w kierunku 
Gdańska Pozatem zniknęła również bez śladu 
S zarlo ta Simonówna.

Na ślad dziewcząt dotychczas n i e ‘natrafiono. 
Są poszlaki, że dziewczęta padły ofiarą azujkl 
handlarzy  żywym tow arem , która przybyła na 
krótki czas na Śląsk i prawdopodobnie jui się ulo­
tniła.
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Skandaliczne stosunki 
w zarządzie kolei austriackich

W ieaeń ma obecnie nowa sensację, tym  ra­
zem polityczną. Jest K> proces w ytoczony 
przez wiceburmistrza miasta Grazu inż. Strafel 
!ę przeciw edukcji „Arbeiterzeitung", która za 
ataków ała go w ma.iu br. kiedy lansowano jego 
bundyi.iolu.ę na generalnego dyrektora koleji 
ausłij-iwk'•:>> ...Arbeiterzeitung" w yraziła w ów ­
czas br.w.- żc Straiella jako jeden z  przyw ód 
\ów  Mc:’i w . hry użyje tajnego funduszu dysp'-> 
z.\Lyj>i.Vgo tojei austriackich na cele polityczne 
dla Hciiiiv#chry i stronnictwa chrześcijańsko* 
społecznego. W trakcie procesu okazało się 
ku ogólnemu zdumieniu, że zarząd kolei austrja 
ckich rozporządza istotnie tajnemi funduszami, 
zasdanemi przez firmy węglow e i maszynowe, 
tr* -“ rst-jackie jak i zagraniczne. Z tych taj­
nych funduszów udziela zarząd kolei subwen* 
cyj na rozmfeite cele ogólne i dobroczynne, ale 
rów uicż i na cele mniej ozyste, nip. prezenty 
dla wielkich figur kolejowych, odprawy itp. 
Jedno z pism wiedeńskich twierdzi, że zależ­
ność astrjackiego zarząau Kolejowego od f  nn 
pryw atnycn spowodowała swego czasu 'odstą­
pienie od planu’elektryfikacji kolei austriackich.

budzie leśni w tajgach Syberii
Na północ od W ładywostoku, niedaleko od 

brzegów m orza Japońskiego, rozciągają się ol­
brzymie przesti zenie lasów dziewiczych — t. 
zw. tajg. W ysłana w te strony ekspedycja fil- 
mowo-naukowa, składająca się z Rosjan i Ame 
rykanów, odkryła w głębi niezbadanych tajg 
nieznane dotychczas plemię ludzi leśnych, na­
dających sobie nazwę „Ude“.

Ekspedycja poczyniła szereg zdjęć filmo­
wych, unaoczniając życie, sposub- bytowania, 
obyczaje ludu Ude, oraz zanotowała w licznych 
zapiskach obserwacje, dotyczące tego niezna­
nego i tajemniczego plemienia.

„Ude" mieszkają i żyją rodzinnie. Każda ro­
dzina dzieli wszystko między sobą;, prace do­
mowe spełniają tylko kobiety, mężczyźni zaj­
mują się rybołóstwem, polowaniem. Chaty, w 
których mieszkają, sklecone są z kory drzew­
nej, Głównem pożywieniem „Ude“ jest pewien 
gatunek ryby zwanej „Jukola“.

„Ude" odzaczają się tagodnemi obyczajami, 
odnoszą się ufnie i przyjaźnie do obcych.

Dużem znaczeniem i wpływem cieszą się 
wśród ludu „Uae“ szamani-czarownicy. W yprą 
wa na połów ryb lub wgłąb lasów na polowa­
nie odbywa się dopiero po uroczystem obrzę­
dzie zaklinania dobrych i złych duchów przez 
szamana, czemu towarzyszą zbiorowe tańce.

Największem wydarzeniem w życiu tego, li­
czącego około 1)4 tysiąca dusz. ludu jest polo 
Wanię z oszczepem na niedźwiedzia. Według 
wierzeń „Ude" w niedźwiedziu żyją duchy 
przodków. Po zabiciu niedźwiedzia odbywa sie 
wielka uczta, w której biorą udział wszyscy my 
Ifiwi. Śród zaklęć szatana i tańców zostaje spo- 
iy ty  łeb niedźwiedzia — „dom, w którym mie- j 
s*ka wielki duch wielkiego przodka".

Ż vcie i obycza je  rodzinne „U de“ o d zn acza ia  i 
•tę naogół p ro sto tą . D zieci zo s ta ją  zap raw iane  : 
Już od w czesnego  w ieku do w alk i z su row a i 
p rzy ro d ą . S iedm ioletn i ch łopcy  to w a rz y sz a  j 
sw ym  ojcom  i s ta rsz y m  braciom  na po łow a- j 
m ach j p rz y  połow ie ryb . *

IN A L E Z IE N lE  OBRAZU REM BRANDTA 
W W ARSZAW IE

Frzod kilkoma dniami podczas odnaw iania ko- 
•ctola W szystkich św iętych w W arszaw ie 7,nale­
piono na strychu s ia ry  obraz M alowidło było cał- 
Kowióie pokryte kurzem, jednakże po powierzchow 
■etn już oczyszczeniu, powzięto podejrzenie, iż o- 
k raz  musi być dziełem znakom itego pędzla.

P o  starannem  oczyszczeniu m alow idła znalczio- 
00 na nlem podpis Rembra ldta. a prof. R utkow ­
ski po szczególowem zbadaniu dzieła orzekł, iż 
|e« t to  rzeczyw iście oryginał Reinbrandta.

P łótno przedstawiaja.ee b łogosław ienie Jakóba 
r*  patrjarchę Izraela, jest w łasnością para fji W szy 
stkłdi Świętych i w przybliżeniu w arte  jest około 
*>0.000 ał.

■lim
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pod redakcja HENRYKA KLINGA.

STUDJUM NR 23.
R Reti + ,  Czechosłowacja.

Biali: Kb4, W gl, p: d5, e7, f3, g4, h3 (7 fig.). 
Czarne: Ki4. We5, p: c7, g6 (4 fig.).
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im

i U

§&1§&
r  ■

a b c d e f g h

Białe z a : z v na ją i uizyskiują remis.

PARTJA NR. 44
Turnic] Narodów w Hamburgu b. r  

G. Stahlberg (Szwecja): A. Aljechin (Francja):
1. d-4 Sf6. 2 c4 eó, 3. Sc3 Ob4, 4. Hb3 c5, 5. d X c  

Sc6, 6. Sf3 Se4, 7. Gd2 SX c5! (1). 8. Hc2 f5, 9. a3 
GX c3, 10. G X c3 0—0, M. b4 Se4, 12. e3 b6, 13. 
Gd3 SX c3, .4 H X c3 Gb7. 15. 0—0 Se.7, 16- Ge2 
He8, 17 Wfdl Wd8, 18. a4 (2) f4. 19. a5! fX e, 20. 
H X e3 Sf5. 21. Hc3 dć, 22. aX b  aX b , 23. S e l? (3 )  
e5! 24 Wa7 Sd4. 25. He3 WÓ7. 26. Wa2 (groziło 
S X e 2 +  i Cr3!) VVdf7. 27. f3 (4) Wf4! (z groźbą 
S X e 2 +  poczem e4). 28. Gd3 Hh5! 29. Gfl Hg5, 30. 
W*2 lió! 31. Khl W X f3!! 1 białe poddały się.

UWAGI.
1) Tern doskonaleni posimieciem zaskoczył N:cm 

co wic z swego wielkiego przeciwnika Bogoijubowa 
w San—Re.r.o 1930 r.

2) Utalentowany Szwed bardzo dobrze wyzy 
skiuje szanse, jakie mu dała nieobecność czarnej 
wieży na a3

3) Za poTuccą oddawna Już planowanego 23. Wa7! 
mogły białe postawić Aljeahima wobec ciężkiego 
problemu, n. p.. 23... Wd7, 24. c5! albo 23... Wf7, 24. 
Sg5. wikońcu 23... Hc6, 24. bo!

4) To posunięcie daje przeclwnikloiwd nowy ob 
iekit dla ataku Lepsze było 27. Gfl! co w wjelikej 
mierze utrudniłoby czarnym atak.

APOTEOZA KOMBINACJI.
I.

„Gra pozycyjna i kombinacyjna uzu.pelnają s.ę 
wzajemnie" — powiada Retti w swojem dziele: „D> 
neuen Ideem un Scha.hs,pieł“.

„Gra pozycyjna jest przygotowaniem ®ry lLńab 
nacyjuej, — rnówi Lasker. — laik.le pojmowanie jest 
p jw szecnae bardzo wiele faktów za niem prtzema 
wik i zdaje się znajdywać swe umocnienie w  Mcz 
nyclh praktycznych przykładach. I tak widzimy n. 1~ 
jaik GriinfelJ. zresztą spokojny gracz pozycyjny w  
poniższej pozycji z turnieju w Piszczanach, sw M or 
kombinacją, kótrej głównem echem są diwa 
rowania figur, zdobywa drugiego, do zwyrfętfiwt to  
ni ocznego piona.

r c /y c je  po 28 posunięciu białych
Ryc. I.

Czarne: GrfinfeJd.

a b c d e t g h

£

Białe: Opoczyński.

Nastąpiło:
28....
29 c2X d3 
39. Hf2—12

Gg6Xd3II
Wc8Xc31!

Na 30. b X i w ygryw a H a2 +  białego hetmana, a 
na 30. Kc3 nastąpi W c8-f, 3i. Kd2 Hb3i! 32. Ke2
W c 2 + , 33. Kfl Hd3-j-:. 34. Kgl W12:, 35. Kf2: Hd4-f-
i w ygryw a, i'br. 31. Kb4 a5 -r, 32. Kaś b 5 + , 33. Ka5 
Haó, 34. Kbo- H,b7+, 35. Hbó W c 5 +  i t. d., albo 
34. Kbó vVcó-r , 35. K'b5: Hb7-f- i t. d., wkońcu 34. 
H;b4 to Ha4 mat.

30. . Wc3—b3
31. W cl—bl Wd8—c8
32. H e2 -e4  HdSXe4
33. f3X eś h7—h6 i wygrał,

w 5C. posunie.iu. Dalszy ciąg nastąpi.

MECZ KORESPONDENCYJNY.
2. Auchkenasy 29... Wgi8, 4. E ntenberg 28. g5, 6. 

H abim a 30.. WI8, 7. H atikw ah 30.. Hf3,#8. Hoff­
mann 25. H dl, 9. Jees 28.. Hd7, 11 Mo.aasch 29... 
Sd5, 12. Neron 29.. d3, 13. Pan turopa 29... d2, 14. 
H orow itz 25 G27-J-, 15. Schipper 29... S X  d5, 24. 
Ju s t 15 .. Kf8, 25. Skoczek 6. e X  d, 26 P erlm ann 
4. Gc4, 27 M akkabi - T łuste  I. 1... c5, 14 l.J  Sf6.

J n u i o m o b ś l i ś c i !   ---------------------
Nowo-otwaity warsztat meclmn ezno-automotilowy

J .  Z U P K A  i A ,  M A L I N Y
Kraków XXII., Rtngosza 8. Telefon 113-69
przeprowadza gruniownie remonty automobili oraz 
wykonuje wszelkiego rodzaju roboty tokarskie. 
Roboty wykonuje pod gwarancją 31Ei3v

Specjalny gatunek o pierwszorzędnej jakości

[ A R P I  gatunki tywycti R Y E
s p r z e d a je  c o  d z ie n n ic

K a z . c  g o r z a ł y
K raków , S z c ze p a ń sk a  11

ZAWIADOMIENBE.
WieJkc wybór modlitewaików hebrajskich, jak: 

Maclizorlm z thimaczeniem polsklcm, nicmieckiem ! 
żydow skem  śidufjm  i t. p., w p.ękinych oprawach 
luksusc wy cii. oraz najnowsze dzieła z liłeratery poi 
skiej, hebrajskiej, żydowskiej, w oryginale i tłuma­
czeniach — w.ellŁ w ybór Talesów poleca 2915bp

Księgarnia SIMCHE T R iN K
Rm k 6 w , O a lę zo w ik ie ę o  1

O K U C I A  B U  U  W L A N I
jak klamki do drzwi i okien, antaby. armatury, 
tylko w najlepszym gatunku w różnych formach 
wyrabia oraz przyjmuje zamówienia na okucia bu­
dowy. wykouuje solidnie i szybko, pod gwarancją

A. H A LIN A  F,bryV.tóó.w’-f:̂ ,*WTCh
Kraków XXII., Długosza 8. Telefon 113-69

WYTWORNĄ BIELIZNĘ MĘSKA I DAMSKA
crepttdechij-.ową i jedwabną oraz wszelkie za 
m ów ejtia w zakres bielizny i haftu wchodzą 
ce, wykontiie szybko i starannie prac^wn a 
„Ogniska P racy" w Krakowie, ul. Mikołajska 9- 
Zampwierna przyjmuje się od gódz- 11—1, — 
z wyjątkiem sobót.

CZYTELN IA NAUKOWA I BELETRYSTYCZNA
w K rak ow ie, u l. Św. Jan a  S.
Marąuis — Henry Ford.
Lewinsohn — Basi! Zaharof, der Mann ■ 

Dłinkel.
Corti — Haus RothschikL 
Nobel.
Smith — John Pieroont Morgan.
DIes — Aufstieg und Sturz des amerikan: 

sche i \Veize'vk5n:gs.
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Ałtui Ruppin w Krakowie
Objeżdżając obecnie Polskę dla zebrania wra 

łeń  i m atenalów  do swej „Socjologii żydostwa*' 
bawił onegdaj dr Artur Ruppin przez jeden 
dzień w Krakowie. Z braku czasu nie zetknął 
*ię dr. Ruppin oiicjalnie z tutejszą oiganizacją 
sjonistyczną, złożył jedynie wizytę prezesowi 
organizacji i swemu przyjacielowi drowi Tho- 
nowi, z którym odbył dłuższą konferencję; był 
też na obiedzie u państwa Thonów. Dr. Ruppin, 
będący jak wiadomo, członkiem Egzekutywy 
Agencji Żydowskiej, zabawi jeszcze, przed po 
wrofem do Palestyny, w Berlinie i prawdopo­
dobnie w Londynie, gdzie ma odbyć dalsze kon 
ferencje z sir Simpsonem.

Co do obecnej sytuacji w sjoniźmie i pracy 
palestyńskiej, jest dr. Ruppin najlepszej m y­
śli. Możliwości dla naszej pracy są nader po­
myślne, nic nie stoi na przeszkodzie intenzyw- 
nemu Kontynuowaniu naszego dzieła palestyń­
skiego. Choć sam jest przywódcą grupy Brith 
Szalum, pragnie jednak oczywiście i dr. Ruppin 
większości żydowskiej w Palestynie, uważa je­
dnak, że w obecnem stadjum naszej pracy wszel 
kie dyskusje na temat większości, państwa itp. 
są bezpłodne i czysto teoretyczne. Teraz idzie 
tylko o to. by pracować, kontynuować w zwię­
kszonych rozmiarach i szybszem tempie pracę 
kolomzacyiną Plan Ruppina obejmuje, jak wia­
domo, skolonizowanie na roli 55.000 rodzin, co 
przy dalszym napływie imigracji sfer nierolni­
czych pomnożyłoby bardzo wydatnie jiszuw ży 
dowski w Palestynie.

ory na kongres Pracirącei
Palestyny

Dziś w  niedzielę 21 bm. odbędą się w K r -kawie 
W ybory na Światow y Kongres P racu jącej P a le ­
styny w  Berlinie.

G losow anie odbędzie się od 10 rano  do JO w ie­
czór w  3 lokalach wyborczych, s m ianowicie:

Dla w jbo rt ów od A do  J włącznie v lokalu 
Bibljoteki im. Pereca, Miodowa 39, I. p., K do 
P  w  Stow arzyszeniu ,JIapoeI“, P o d b rzcze  4, of. 
1. p., od R do Z: w  S tow arzyszeniu „ P 'z e d ;w it 
Haszacfaar Stradom  15, of. I. p.

U y  fc

— DYŻUR A PTFK . Dziś w  niedzielę m ają dy­
żur dzienny i nocny apteki: Szczepańska 1, Ko­
ściuszki 4, D ługa 60, M ikołajska 4, D ajw ór 6, Ry- 
iek P odgórsk i 9. Tyll.o dyżur dzienny: Grodzka 
2, pl. Matejka 3, Sienkiewicza 2, Rakow icka 12, 
'ic tla  36.
— NABOŻEŃSTWA W  TEM PLU. Zarząu św ia­
tli postępow ej p rzy  ul. Podbrzezie zaw iadam ia, 
■ w  oba dn& św ią t Nowego Roku nabożeństw a

Tem p]u rozpoczną się o gedz 8‘30 rano.
— P . W ICEPREZYDENT MIASTA 1)1. I U- 
W IK S( HNEIDER pow rócił z u rlopu  i z- dniem

bm. obejm uje urzędowanie.
— PO SIED ZEN IE SEK CJI GOSPODARCZEJ 

RADY M. KRAKOWA. Pod przewodnictwem  p. 
prez. inż. Roliego przy udziale pip. w iceprezyden­
tów dra Lam iaua, O strow skiego i d ra  Sch .eidrn, 
oahyło się w  dniu 19 bm. posiedzenie Sekcji I 
(gospodarczej) rady  m. Z porządku dziennego u- 
chwalono nabyć część parcel gruntow ych w ob­
szarze przeznaczonym pod budowę przyszłego por 
tu  w Dz. XXI. D alej postanow iono sprzed iż g run­
tu  w Dz. XX, celem w yrów nania granic. <wstęp­
nie przyjęto  wnioski M agistratu  w spraw ie od­
dania grun tu  przy nl. Sienkiewicza na p ra w e  
zabudowy W yższemu Studjum Handlowemu, na 
dalsza rozbudow ę gm achów tej szkoły. Y» koń­
cu Sekcja zatwierdziła ofertę na roboty  adap ta­
cyjne w szkołach miejskich p rzy  ul M azowir ekiej 
Po załatwieniu spraw drobniejszych positd /ea ie

Rewizje u członków Centrolewu
w Krakowie

Aresztowanie posiadaczy granatów ręcznych
W  nocy z piątku na sobotę organa Policji 

Państwowej w Krakowie przeprowadziły rewi 
zję u szeregu działaczy Centrolewu, g łów ne 
u członków PPS. T _wa Uniwersytetu Robotni­
czego (TUR) oraz u działaczy związków zawo 
dow y.h  Jak się dowiadujemy, celem rewizji 
było w ykrycie broni. Po godz. 12 w  nocy w kro 
czyła poleją do mieszkania prezesa klubu ra­
dzieckiego P PS  adw. Dra J. Rosenzwełga. rad­
cy H. Ziffera i w spółredaktora „Naprzodu*1 Wie 
sława Wohnouita. W szędzie przeprowadziły 
organa policji skrupulatną rewizję mieszkań, pi 
w r.c  i strychów  .trwającą do dwóch godzin- 
Pozafcm policja dokonała rewizji u Joz-orcy 
Demu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 1. 5 
oraz w lokalu Tow. Uniwersytetu Robotnicze­
go, gdzie zrewidowano seKretarza tej instytucji 
p. Gęgotka.

Wczoraj w godzinach popołudniowych prze­
prowadzono rewizję w zecerni Drukarni Ludo­
wej przy u!. Dunajewskiego I. 5.

Ponadto policja przeprowadziła rewizję a 
szeregu działaczy młodzieńczej organizacji 
P P S  — „tuiowców** Rzeźńika, Osieka, Lehma* 
na, Malinowskiego, Topińskiego, u dyrektora 
Kasy Chorych w  Podgórzu r- Jana Jaw orskie­
go i jego syna Tadeusza oraz w Domu góra** 
ków  przy Aleji Krasińskiegt 

W  rewizjach wzięła udział duża ilość policji 
umundurowanej z kilkunastu oficerami na cze­
le oraz wyw iadow cy policji.

Urząd wojewódzki komunikuje:
W dniu dzisiejszym organa P P  przeprowadzi 

ły  w Krakowie rewizję u niektórych członków 
straży  porządkowej Centrolewu, u którycb 
znaleziono d v  * granaty  ręczne jeden karał)'* 
wojskowy, kilkanaście rewolwerów i pewni, 
ilość różnej bioni, jak szable, bagnety kastety 
itp. Osoby, ii którycn znaleziono granaty, zost* 
ły przyareszfow ane.

Mlęflzynar. KoRfereeda u i sprawie żeglugi na Dunaju
w Kranówie

W czoraj została uroczyście o tw artą  k j  Peci.-n- 
c;ja du-najska M iędzynarodowej Izby Handlowej 
w w ielkiej sa li krakow skiej Izby przcmy-.towo 
handlowej w  obecności licznych przedstaw icieli 
władz. Przewodniczącym  konferencji jest -ir John 
Sandeinun Allen, 1). przewodniczący Izby handlo­
wej w Londynie i obecny prezes Komisji ekono­
micznej parlam entu W ielk ie j Brylanjii. W śród 
uczestników znajduje się szereg m inistrów  i kie­
rujących urzędników  państw  naddundjskieh Ró­
wnież reprezentow ane są na konferencji rz:idy 
państw , tylko pośrednio zainteresow anych -v ko- 
muinikacj.i na Dunaju. Konferencja w pro  ead /iła  
pewną nowość w iiistorji p rac na terenie między­

narodowym , mianowicie jednoczy ona siły  k iero­
wnicze w ładz rządowych z wyhitnem przedsta­
w icielstwem  życia gospodarczego. P race konferea 
eji idą w kierunku ścisłej i zorganizow anej W'.pół 
pracy państw  nadduaiajskich W  dziedzinie (- .p ra ­
wy celnej, zarów no jak i rozbudowy urządzeń 
portowych. P ierw sze posiedzenie zagaił prezes 
Izby Handlowej i przem ysłowej w  K rakow ie p. 
Epstein, zaznaczając, że Dunaj powinien tać się 
znowu w ieiką gospodarczą a r te rją  kom unikacyj­
ną, na k tórej produkty państw  naddumajskich po­
winny być przewożone do m iejsc przez raczenia 
w  dół i w  górę rzeki.

— SAMOLOT SANITARNY N IESIE  POMOC W 
NIESZCZĘŚLIWYM W Y P fttku . W Koszycach 
m iejscowości położonej nad W isłą w w ojew ódz­
tw ie kieleekiem, odległej w  linji pow ietrznej o 05 
km. od K rakow a, zdarzył się w piątek 19 bm. nie­
szczęśliwy wyipadek, którem u ulagł S tanisław  Zu­
bel, la t 45, b lacharz pochodzący z T arnow a, spa­
dając  z wysokości 2-go p iętra, przyczem doznał 
poważnych uszkodzeń ciała. W ezwany z K rakow a 
o godz. 15‘30 sam olot san ita rny  2-go pułku lotni­
czego w ystartow ał o godz. 1 €1‘ 10, pilotow any 
przez sierż pil. Guitkinda i o godz. 17‘55, w ylądo­
w ał z chorym na lotnUku w Rakow icach. skąd 
chorego natychm iast przewieziono do szpitala św. 
Ł azarza  ne oddział chirurgiczny, gdzie stw ierdzo­
no ciężki stan obrażeń: złam anie podstaw y cza­
szki i zgniecenie kilku żeber. Chory ztniósł podróż 
pow ietrzną pomimo ciężkiego stanu dobrze, za cli o 
w ująe przytom ność i odpow iadając na zadaw ane 
pytania. Samolot san ita rny  ix> znalarm ow niu w 
niespełna dwóch godzinach dokonał przelotu, za­
ładow ania chorego i przew iezienia na lotn isko w 
K rakow ie, co w ybitnie św iadczy o pogotowiu lot- 
niczem 2-go pułku lotniczego w K rakow ie i sp ra ­
wności obsługi lotniczej pułku

— CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOW IE zgło­
szone od 14 do 20 w rześnia br:. sz k a r l '. 'y m  9, 
dyfterja 5. czerwonka 2, tyfus brzuszny 1, ospa 
w ietrzna 2. róża 2.

— POBITA FR.ZEZ MłJŻA. Dnia 19 bm. zaw e­
zwane zostało pogotow ie ratunkow e do W andy 
Góralczyk, zam. w W oli Duehackiej, k tó ra  pobita 
została przez swego męża i doznała uszkodzeń 
na ciele. W ym ienioną odwieziono do szpitala.

— ZA KRADZIEŻE. F rancuz S tan isław  (lat 19) 
przy trzym any został za k radzież sreb rn eso  zegar­
ka, srebrnej papierośnicy i koszuli na szk >dę lgn. 
Chodackiego zam. przy ul. Szewskiej 7, o raz za 
w łam anie do kiosku Dawida B ram y p rzy  plantach 
D ictlow skich i kradzież gotówki 35 zł o raz  cze­
kolady łącznej w artośc i 200 zł — Zając Michał 
(la l 2.3) przytrzym any został pod zarzutem  współ- 
udziałn w kradzieży tow arów  bław atnych w arto ­
ści 230 zł w  dniu 12 bm. z wozu na ul. Kobie- 
rzyńskiej na szkodę K ornhauscra , kupca ze S ka­
winy. — Stęchlik Jan  (lat 28) przytrzym any zo­
sta ł za w łam anie do m ieszkania Jakóba Ghornika 
zam przy ul. N adw iślańskiej 24 i kradzież gar-

i deroby  w artośc i 550 zł.

RĘKAWICZKI kupuje s ię  u ajtan iej
u B rossa . Największy w ybór, n isk ie  ceny  
A. BROSS, K raków, tLORJAŃSKA Ł. 4 4

[ l B B n a i s a i n
GIEŁDA POZNAŃSKA

P oznańska giełda zbożow a z dnia 20. 9. 1930. 
Żyto cena transakcyjna party te t Poznań 45 ton 
18.3C orjentacyjna 17 i pól do 18, pszenica 25 1 
tiz y  czw. do 27 i pół. R eszta kursów  bez zwalany. 
Tendencja słaba.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń, 20. 9 PAT WTaJuty i dewizy: Berlin

108.49—16S.99, Budapeszt 123.83—124.13, B ukaresii 
4.21 i jedna ósma do  4.23 i jedna ósma, L o n d y n  
54 37 i trzy  czw. do 34.47 i trzy  czw  , Nowy Jo rk  
707.05—709.55, P aryż 21770—27 870, P rag a  20.98 i  
jedna czw. do  2106 i jedna zw., W arszaw a 79.195 
—79.475, Zurych 137.18—137.G8, A m erykańskie 706 
—710. Niemieckie 168.24—168 84, F rancusk ie 26.60 
— 27.82, P o lsk ie 79.03—79.43, Szw ajcarskie j 36.87— 
137.67, Czeskie 20.94 i trzy  czw. do 2V0G i trzy  
czw., W ęgierskie 123.86—124.26.

P ap ie ry  w artościow e: Renta m ajow a 1.67, Ren­
ta  lutow a 1,665, Renta koronow a 1.665, Losy T u ­
reckie 20.85, Z ieleniew ski 30 i jedna czw., F an to  
1.47, K arpaty  4.20, G ilic ja  25.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 20. 9 PAT. P a ry ż  20.24 i pół, Londyn 

25.04 i pół, Nowy Jo rk  5.15.27 i pół, Belgja 71.85, 
W łochy 26.98 i jedna czw., Berlin 122.80, W iedeń 
72.74, P ra g a  15.29, W arszaw a 57.80, Budapeszt 
S0.22 i pół, B ukareszt 3.07.

 o-----
PESYMIZM ANGIELSKI WOBEC WZRASTA- 

JĄCEGO BEZROBOCIA. „M orning Post“ i „Ti- 
mcs‘‘ notując liczbę bezrobotnych, k tó ra  w  o sta t­
nim  tygodniu w zrosła do  2,139.571 osób pozba­
w ionych pracy, kom entują to  w  licznych a rtyku ­
łach. „M orning P ost“ w  artykule wstępnym pi­
sze: — Z każdym tygodniem sta je się coraz b a r­
dziej widoczne, iż A nglja będzie m usiała p rze­
być ciężką zimę. W artyku le zatytułow anym  .Od­
pow iedzialność rzadu“, „Times* stw ierdza, iż nie 
można mieć nadziej i na popraw ę sytuacji dopóki 
rząc, będzie trak to w ał w zrost bezrobocia lak  ~ek- 
ko, jak  to  dohłd czyni.
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Kącik dla gospodyń
Redagowany przez kurs gospodarstwa domo­

wego przy „Ognisku Pracy" w Krakowie
Skończyły się Iełn*e unlopy. W szystka wraca 

<3o ckwrtów, Ten i ów po odbytej kuracji w Karls 
badzie, czy/ Truskawcu. postanawia niezłom­
nie trzym ać się stale dijety, która mu tam słu­
żyła.

Jedni z  próżności przepraszam, ze względów 
czysto estetycznych pragnęliby zachow ać z tru 
dem  zdobytą smukłą linię, inmi radzi, że pozby 
li się bólów atletycznych, lub dolegliwości! 
sercow ych, czy nAffeewych, w szyscy chcą zo­
s tać  jaroszami, nie używ ać soli i żyć wedle 
przepisów  leka i za.

Ale te dobre chęci i pobożne zam iary rozbi 
jają się zazwyczaj bardzo szybko, często już 
przy  pierwszym  smacznie przyrządzonym  do­
m owym  obiedzie

Otrzeika się jednogłośnie, że  „me da się" 
absolutnie zastosow ać w  domu takiej czy owej 
<Ejely i pow raca się spokojnie do starych grze­
szków.

Zastanow iw szy się jednak nad tern, dlaczego 
.właściwie nie dałoby się w  domu racjonalnie 
odżywiać, przychodzim y do wniosku, że nie 
znam y sposobu przyrządzania tych „nuwomod 
uycL“ potraw . A nasze zw ykłe  przepisy, skoro 
Je pozbawimy jaj, mięsa, sołi i korzeni, staną 
się tak niesmaczne, że Jeść ich nie podobna.

Sądzimy więc, że  podając parę jarskich, bez 
solnych pizepLsów, w ybaw im y z kłopotu nieje 
dną panią domu i przyczynim y się <k> uirozmai 
Cenią kuchni dla chorych.

OBIADY BEZ SO U
Zupa czemioowa z grzankam i,— jarzyny 

sm ażone z sa ła tą  z surow ych pomidorów — 
komno* z  b-tą śmietanką.

2. Zupa juMnneii kotlet cielęcy gotowany — 
sa ła ta  z e  szpinaku i czerwonej kapusty — ciast 
ka z  winogronami.

3. B arszcz z jarzynkam i — kapusta z  pomido 
rand  i grzankami — potraw a z surowych owo 
oów .
4. Zupa z  jabłek — pierożki ze szpinakiem i 

sałatą  z  surowych jarzyn z majonezem — kom­
pot z obieranych śliwek.

6. Budyń grzybow y z sosem grzybow ym  — 
sałata  z  ogórków i pomidorów — galareta 
czernicewa.

6. Zupa mleczna z  ryżem  — pomidory i kała* 
repki nadziewane z  sa ła tą  — knedle ze śliwka­
mi.

Stosując djetę bezsołną, należy pamiętać o 
trzech rzeczach: i) i e  zw ykłe potraw y przyrzą 
dzone bez soli są bardzo mdłe i niesmaczne, 
że  w  miejsce soli należy zaw sze dać jakąś ki 
ną przypraw ę np. kminek, koper, szczypiorek, 
grzyby, kw aśną śmietanę, pomidory, cytrynę, 
©ebulę etc- 2) że mięso i kości zawierają sam e 
W sobie spero różnych soli, że zatem  należy 
fch uźy wać umiarkowanie, kości We używ ać 
zupełnie ani do sporządzania zup, ani sosów, 
mięso zaś podawać gotowane w  wodzie, a nie 
sm ażone lub duszone, 3) że sałaty  z surowych 
Jarzyn nie mężna podawać osobom chorym na 
Żołądek.

JARZYNY SMAŻONE
Kalafiory, cebule, kalarepki lub inne jarzyny, 

Bgof' wać w wodzie i położyć na sito, by ocie­
kły. Dwa całe jaja i pół szklanki śmietany, 
rozbić z 1/4 szklanki w ody i 2—3 łyżkam i sia­
nej mąki pszennej na ciasto płynne. Jarzyny  
|>okrajać w  kawałki, m aczać w  deśc ie  i smażyć 
na gorącym tłuszczu na kolor złocisty. T łu­
szczu musi być duże, tak. żeby jarzyny były 
nfan przykryte. Po usmażeniu wyjąć jarzyny 
łyżką dziui kowaną, tłuszcz można użyć po­
wtórnie.

SAŁATA Z MARCHEWKI
174 kg. marchewki w ym oczyć ostrugać I t r  

trzeć na tarle. Posypać cukrem miałkim- skro 
»*Ć s o lo m  cytrynow ym  i pozostawić 3U—60

D otychczaj żakiecików do tańca prawie, że nie 
znaliśmy, chyba w czasie letnich zabawi gdy pogo 
da, nie bardzo dopisywała. W tym roku jednak, 
w  nadchodzącym sezonie zimowym, będzie musiała 
być każda wueczoTowa czy balo-wa sukienka uzu­
pełniona żakiecikiem, w  którym  wchodzić się będzie 
na salę i ubierać w  czasie przerw y w tańcu lub 
w  czasie wypoczynku na zazwyczaj chłodniejszych 
k o ry ta rza ®  lub hallach.

Dla pań te żakieciki powinny sfanow.ć bogate 
obramowanie dla wieczorowej toalety. A więc po­
winny być w ykonane z bogatego materiału na jed­
wabnej podszewce i zakończone bogatym futrzanym 
kotniienzem.

I dla młodych panienek żakieciki powinny być 
tak pomyślane, by podnosiły urodę i wdzięk, a sta

Moissi porzuca scena i chce być tylko 
autorem dramatycznym

Donieśliśmy jltź, że Moissi napisał dramat- 
który oddał wybitnemu nakładowi niemieckie­
mu. D ram at ten w krótce ma być w ystaw iony 
w całym  szeregi teatrów  niemieckich. Tytułu 
dramatu M o^si nie zdradza, nie chce bowiem, 
by krytyka -tjjedziała, że  on jest awforem tego 
diramatu. Obecnie Moissi gra w  Karlsbadzie i 
w  rozmowie z pewnym dmennikarzem ośw iad­
czył, że T eatr należy do młodych, a nie może 
być synekutą dila starych aktorów' Na uwagę 
dziennikarza, że Moissi nie jest przecież .eszcze

minut na zimnie- Kto lubi może dodać do tego 
kaw ow ą łyżeczkę świeżej oliwy. W  ten sam 
sposób przyrządzić sałatę z  selera, czerwonej 
kapusty, ciei ko krajanej rzodkiewek;- d.ob.io 
krajanego surowego szpinaku. Sałatę tę ■ brać 
denko krajanemd plasterkami surowej cebul; ' 
siekaną zieloną pietruszką oraz  koprem i polać 
majonezem.

MAJONEZ
Na jedne żółtko 2 łyżki najlepszej •oliwy, odro 

bina cukru, trochę soku cytrynow ego. Do ka-

nowlły tadne uzupełnienie sukien/ki Oczywista, me 
i mogą być lak kosztownie, jak dfa pan . b e  transzą 

być na podszewce. Wykonuue s'ę je zazwyczaj 
z aksamitu w pasn-elowych kolorach, z htrmeliino 
wym kołnierzy kłem, który również może być króli 
kiem zastąpiony. Skromniejsze rnoga by£ uszyte 
z taniego jedwabił w kwiaty lub tafty, a nawet z 
SK'1'UCziiego id w a bili do p-rania.

Na rycin'c : tsze j widzimy parę żakiecików dla 
młodych piam-cmek, z aksamitu w pastelowych kolo 
rach.

Na zakończenie możemy p&mfOTmować .\-usze 
Czytelniczki. że na sutaśe wieczorowe najmodniej­
szym materia km  będzie tiul. Suknie takie będą je-d 
nak dość kosztowne, gdyż musza być baudzo suto 
uszyte. jeżeli mają ko rzystne  wyglądać.

stary, oświadczył Moissi: „Oazywiście, nie 
mam jeszcze brzucha, ani łysiny, i jestem je­
szcze wcale smukły, ale nie chcę ustąpić ze 
sceny wtenczas, kiedy będę już zupełnie zuźy 
ty. Mam w swem ręku dwie różdżki czarodziej 

skiej jedną artysty , a drugą poety. Jest więc 
rzeczą obojętną, czy będę żył dalej jako aktor 
czy też jakc poeta. W szystko zależy jednak 
od tego, czy sztuka rroja będzie miała powo­
dzenie*'.

D opraw dy szkoda byłoby gdyby Moisśi cał­
kiem poważnie nosił się z zamiarem porzucenia 
już teraz sceny.

zetrzeć je mocno z dwiema łyżkami oliwy, kto 
re wlewa się nie naraz ,ale stopniowo w bar 
dzo małych ilościach, następnie tak samo postę 
puje s'ę z resztą żółtek i oliwy. Na 4 osoby zr? 
bić majonez z 2 żółtek. Kto lubi może ubić go 
łow y  .iuż majonez z  równą Ilością świeżej 
kwaśnej śmietany. P rz y p ra w i do smaku odr-* 
brną cukru I soku cytrynow ego. Można dodać 
jeden cieniutko pokrajany jciszony ogórek.

(C. d. a.)

— — — — — — — \

mierniej mis!;, wbić najpierw jedno żółtko ro*
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Nin. Zaleski sprzeciwia się utworzeniu
stałej komisji dla spraw mniejszości

(Telegram własny
G e n e w a .  20. 9. (R) Podczas dzisiejszej debaty 

nad kw estia mniejszościową w komisji', politycznej 
Ligi zabrał głos delegat angielski Bucctom. Oświad­
czył co, że Eie staje jako sędzia lub obrońca, iecz 
Mąko bezstronny pośrednik. Wśród mniejszości laro 
dowych istoue-je niezadowolenie, k tóre przedstawia 
na zew nątrz groźbę wojny a na w ew nątrz utrudni a 
konsolidację. Uchwała madrycka przedstawia u- 
iepstzeoie postępowania i byłoby przedwcześnie tę 
utepszoca metodę ponownie zmieniać. Należy nato­
miast starać sie o pełne wyzyskanie jej. Delegat ju 
ifoslotwaańsika Mannlk-ow-Łcz zaznaczył, że Rada Ligi 
nie może znreniać procedury postępowania które 
w układach zostały zatwierdzone. Jugosławia nie 
prayMaby jt.ż żadnych nowych zobowiązań. Dele­
gat szwajcarski Motta w przemówieniu swem wska 
aał jako przykład Szwajcarię, gdzie zjednoczyły się 
do współnej pracy trzy narodowości. W yn-i ten nie 
został osiągnięty przypadkowo, lecz celową pracą.

Następny ir.cwca, min. Zaleski, dowodził, że dla 
traktow ania spraw  mniejszościowych iest kompeten 
tna Rada Lig’, 1 przekazywanie pewnych komepeten 
cyj specjalnym komitetom trzech stanowi iuż prze 
kroczene pelum ocniorw  Rady Ligi, zakreślonych 
w  traktatach mniejszościowych. Na to przekrocze­
nie kompetenc! Rady Ligi zgodziły się dobrowolnie 
państw a, mające zobowiązania mniejszościowe. 
Miln, Zaleski.oświadczył następnie form alnie'w  imię 
n-iu swego rządu, że odrzuca wszelkie dalsze roz 
szenzanłe dobrowolnie przyjętej, dotychczasowe] 
procedury i stanowczo sprzeciwia się ntworzenlu

„Nowego Dziennika")
specjalnej kcm sjl mniejszościowej. Zdaniem min. 
Zaleskiego, mniejszości powinny wystrzegać się szu 
kania pomocy poza granicami swych ,nństw , gdyż 
zwracanie się ich o pomoc za granicę losn ich nie 
polepszy, lecz przeciwnie, może go pogorszyć.

Następnie odczytano oświadczenie generalnego se 
kretarjato. który zaznacza, że tylko te  petycje 
mniejszościowe mogą być uważane za ważne, któ 
re pochodzą z państw objętych zobowiązaniami 
m nie jszościącm i i zajmują się punktami zawartemi 
w układach.

Na wniosek przewcdinóozącego komisja jedno­
głośnie w ybrała Mo-ttę sprawozdawcą mniejszości 
narcdowycR r.a zgromadzenie Ligi Narodów. Dele­
gat włoski ! r. Bonn-Longar* sprzeciwił się także 
tworzeniu nowej organizacji. Po przemówieniach 
delegatów niemieckiego, który domagał się mimo to 
utworzenia stałej komisji mniejszościowej, bułgar­
skiego Bui.roff.r- -i holenderskiego Loudona, debata zo 
stała odroczona do poniedziałku.

G e n e w a  20. 9. (R) ZAT Jak  się dow iaduje 2. 
A. T-na nie zostanie utw orzona sta ła  komisja dla 
sp raw  mniejszościowych przy Lidze Narodów. De 
legacja niemiecka postanow iła nie wysuwać na 
posiedzeniu szóstej komisji Ligi N a-odów  w nios­
ku w spraw ie utw orzenia nowej komisji mniej­
szościowej o raz w spra'.vie zmiany dotychczaso­
wej procedury mniejszościowej

B arbarzjisttto  Leoji cudzoziemskiej
P a r y ż .  20. 9 (R) M liście o tw artym  do fran ­

cuskiego m inistra spraw  wojskowych Maginota, 
ogłoszonym w „Popularne" -Asze deputowany so­
cjalistyczny P alfaure  o barbarzyńskich karach w 
Legji cudzoziemskiej. Pew ien iegjo-.ista tubylczy, 
posądzony o sprzedaż swego karabinu pewnemu 
handlarzow i tubylczemu, został skrępow any i rzu­
cony na piasek, gdzie na prażącem  słońcu przele­

żał 7 dni Nieszczęśliwemu r o;m arow ano tw arz  
miodem, aby zwabić robactw o Po siedmiu dniach 
to itu r, gdy całe ciało pogryzione było przez ow a­
dy i opuchłe, przewieziono nieszczęśliwego napół 
żywego do szpitala. Zajście to odbyło się za w ie­
dzą licznych oficerów  garnizonu m arokańskiego w 
Tatlh-a-Naour. Nie może być zatem mowy o samo­
woli podoficerów

BRUNO WINA WER

Maszyny w kv\$vch
Pod wpływem poezji lirycznej uw ażam y prze­

w ażnie m iasta przem ysłowe, mury fabryczne, w ar 
sztaty, labo ra to rja , dynamomaszy.ny, centrale. La­
bie i ru ry  za bardzo szpetne plamy na .blicm  
ziemi. Słowo chemja zwłaszcza ma nieznośny, 
przykry dźwięk d la  norm alnego pożeracza pow ie­
ści.

W okresie zjazdów agrarnych  w arto  się zasta­
nowić poważniej nad tern, ile ow a niegrzeczna 
technika, nauka, praca laboratory jna zdziałały, 
jak  rozw inęły rolnictw o i zw iększyły wyduji.osć 
gleby.

Na początku bieżącego stulecia chemja odkryła 
sposoby chw ytania dość niem raw ego azotu z po­
w ietrza , k tóry  w  dzisiejszych potęnżych tukach 
elektrycznych tw orzy związki azotowe i daje t. 
zw. nawozy sztuczne.

Od chwili, gdy je zaczęto stosować przy up ra­
w ie gruntów , zbiory w niektórych krajach się 
podwoiły i h ek tar powierzchni daje teraz 159 
cetD arów  kartofli zaim ast 70, jak dawniej N tej 
sam ej proporcji zw iększyły się — dzięki m -yd- 
kiej chemji — ilości pszenicy, żyta, ow sa

Nowoczesne maszyny i hałaśliw e motory w y­
w ołały  na w siach większy może przewrót, niż w 
m iastach, zdobyły nowe tereny, zam ieniły ugory 
i nieużytki na żyzne  pola.

Ilość żniw iarek i m łockarń mechanicznych wzru 
sta  w K anadzie np. w  sposób zatrw ażający, ale 
w  rów ineż oszałam iający sposób rośnie produk­
cja ro lna  tego kraju. Jedna jedyna prowincja Sa- 
skaczew an — k tó ra  jeszcze w  roku 1901 d o sta r­
czała  zaledwie 800 tysięcy oetnarów  zboża, dziś 
ich produkuje —  87 mil jonów I

Oddawna już — razem  z inżynierem i w ynalaz­
cą — pracuje „na ro li‘‘ badacz, uczony, iołog. 
P ow sta ły  stacje doświadczalne, labo ra to rja  O d­
naleziono nowe sposoby w alk i ze szkodnikami, 
poddano rośliny  studjom specjalnym. Okazało się, 
że roślina — zupełnie, jak  człowiek — musi mieć 
w pożywieniu pew ne w itam iny, które jej pom aga­
ją w „traw ieniu". Niezbędna np. ,est szczypta >D- 
ralc.su w  gruncie i bez niej pom idory w iędną i zwl 
ja ją liście.

Takich obierwacyj ciekawych jest coraz . ię-

ccj. W iedza zdobywa nowe fakty. Nauka ,-urzy 
nowe, odporniejsze i w ydajniejsze okazy .ośliń 
pożytecznych. Zbadała w pływ  św iatła i prądów  
elektrycznych na wegetację, ustaliła fakt "onioiły 
że naśw ietlanie kiełkującego ziarna promieniami 
Rentgena w ytw arza bogactwo odmian (mutneyj), 
z których w ybrać można następnie najodporniej­
sze, najdzielniejsze. Badania uczonego am erykań­
skiego U. J. Mullera i F. B aura w yw ołały istną 
sensację w kołach biologów i rokują najpiękniej­
sze nadzieje na przyszłość.

Centrale elektryczne w krajach zachodnich -  w 
Niemczech, Ilo iandji — zauważyły niedawno, że 
mogą św ietnie wyzyskać energję, zaw artą  w od­
pływach, w wodzie ogrzanej z chłodnic, w nie- 
zużytych prądach elektrycznych i zajęły ,ię na 
W łasną rękę‘‘... ogrodnictwem

1 pow stają olbrzymie cieplarnie, ogrody w a­
rzyw ne w  pobliżu wielkich siacyj dynamomaszy'-, 
g łośne centrale w W iesm oor i K lingenbergu rzu­
cają na rynek nieprawdopodobnej w ielkości ngor- 
ki, melony i pomidory!

Nasze niedoskonałe piece i motory t y m- z . s m 
w ciąż jeszcze ko|>cą, smolą i za truw ają w yziew a­
mi powietrze. Ale — kio wie — może już - tro  
obraz się zmieni: hale maszyn tonąć będą w gą­
szczach drzew  i krzewów podzw rotnikow ych1 

Technika i nauka tw orzą w lej chwili -  nową 
przyrodę.

(„K. Cz.“)

Rewizja w mieszkaniu b. posła 
Wrony i wicemarsz. Dąbskiego

W a r s z a w a  20. 9. Sin, Wczoraj- w nocy 
przeprowadziły władze rewizję w mieszkaniu b. 
posła W rony (Str. Chi.). Podczas rewizji do* 
pytywano się o miejsce pobytu p. Wrony, któ­
ry bawi obecnie na prowincji. Rewizja trwała 
kilka godzin. Przeprowadzono również rewizję 
w mieszkaniu jednego z współpracowników „Ga 
zety Chłopskiej"

Nadto dokonano rewizji w mieszkaniu chore- 
go wicemarszałka Sejmu Dąbskiego, którego ró 
wnież wypytywano się, czy nie zna miejsca po 
bytu p. Wrony.

Wczorajsze ciągnienie lolerji
W a r s z a w a .  20. 9. Sim. Ciągnienie loterjl 

w sobotę dałc wynik następujący:
25 000 zŁ w ygrał nr. 51603,
5.090 zł. — nr. 1981 a  69727, 81025, 99692.
3.000 zł. — nr. 41021, 98751, 102006, 116727, 

182878, 193620,
2.000 zł- — nr. 27800, 66506, 173323, 184072, 

192465.

„Europa w przededniu wojny"
B e r l i n  20. 9. (U) Członek kongresu ame­

rykańskiego Fred Britten oświadczył po powro­
cie z Europy, że Europa stoi w przededniu no­
wej wojny. Zbrojenia europejskie kosztują dzień 
nie 6 miljonów dolarów.

Ta]na narada Hindenburga 
z Hitlerem

B e r l i n  łO. 9. (U) Z dobrze poinformowa­
nych sfer politycznych dowiadujemy się. że w 
-niu dzisiejszym odbył prezydent Hindenburg 
poufną naradę ze zwycięscą w ostatnich wybo­
rach, Adolfem Hitlerem. O przebiegu narady nie 
wydano żadnego komunikatu. Przypuszczają je 
dnak że narada dotyczyła przyszłej formy rzą 
du w Niemczech.

Nowy komendant Reicbswehry
B e r l i n .  2C. 9. (R) Prezydent Rzeszy Hin- 

denburg mianował diziś generała von Hammer- 
steiin-Eąuord szefem Reichswehry na miejsoe 
występującego ze służby czynmnej z dniem 
30 listopada br. generała Heye. Generał von 
HarruneTstein urodził się 20 września 1878 r., * 
ponrcziriikien: został w roku 1898. P o  ukończeniu 
akademji wo ennej w r. 1913 został kapitanem 
sztabu generalnego* gdzie pozostał także pod­
czas wojny światowej. Ceneraiem został w  K» 
ku 1929.

Wieika fabryka spłonęła ' 
doszczętnie

M o g u n c j a  20. 9. (R) W  fabryce chemicz­
nej w Artioenebu.rgu koło Moguncji wybuchł
dz ś nad ranem olbrzymi pożar, który natrafi­
wszy na w.clką ilość materiału łatwo palnego 
w postaci teru i żywicy rozszerzał się bardzo 
szybko i wkrótce ogarnął całą fabrykę. Mi­
mo ą-siire ę-.cii ratunkowej ściągńętych z całej 
okolicy st:<-ży pożarnej nie udało się pożaru 
opanować. Spłonął cały kompleks zabudowań, 
m oszczący się na przestrzeni trzech tysięcy 
metrów kwadratowych. Straty wynoszą ponad 
nriijon marek.

k r o n ik a  t e l e g r a f i c z n a .
Rz y m.  20 9. (R) W muzeum Laterańs-kiem 

dokonano ubegłe.i nocy n.esłychanie zuchwałej 
kradzieży. Sprawcy kradzieży wydrapuk się 
PC fasadzie pałacu i-aterańsk^ego do sali sąs a 
dującej z saią w której w ubiegłym roku doko 
nano podpisu układu aterańsk.ego między 
W atykanem  a rządem włoskim i skradli stam 
tąd drogocenne rzeźby łn rrierne  i iragm enty 
mozaikowe Skradzione rzeczy złoczyńcy za­
mierzają zapewne sprzedać amatorom Zagrani 
cznym. P.ctk-is jest już na tro p e  sprawców. Do 
tychczas aresztowane :8 osób podejrzanych o 
udział w kradzieży.

L o n d y n  20 9. (R) Ponad południową częścią 
Anglji 1 ponad K anałem  szaleje od nocy gw ałto­

wna burza Nad Kanałem szybkość w iatru  docho­
dzi do 130 km na godzinę. Komunikacja okrętow a 
jest do tego stopnia utrudniona, że tylko bardzo sil 
r e  i w ielkie okręty odw ażają się na wyjazd z por­
tów Koło Weymoulh burza zerw ała żaglowiec fran 
cuski ,,Leone‘‘ z kotwiey i rsu-ciła na skały. Zało­
ga zoslała w yratow ana W Angłji mnóstwo drzew  
zostało połamanych lub w yrw anych z korzeniam i. 
S tra ty  w polach są bardzo duże Podczas ulewne­
go deszczu zderzyły się na stacji kolejowej Rea­
ding dwa pociągi tow arow e Wypadku w ludziach 
dotychczas nie zanotowano

F r a n k f u r t  20 9 ŻAT. Zakończył się tu ta j 
m iędzynarodowy turniej szachowy zorganizow any 
z okazji m iędzynarodowego ’ ongresu szachistów. 
P ierw sze miejsce w turnieju ta ją ł dr Niemce­
wicz, który zdobył 9 i pół punktów w 11 partjach.
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POSZUKUJE uczeni :y 
do mojego salonu m ód 
od zaraz: S tcsnrad, Ja ­
sna 8. i430g

INTELIGENTNA panna 
(Żyd.), z dobremu refe 
rencjami i kwalifikacja­
mi pozuikiwana do 4 ip ó i 
letniej d z iew czy iii i 14 
miesięcznego chłopczyk. 
Zgłoszenia między godz 
9—11, Smoleńsk 1, L pie 
itroj tetef 111—10. 3138x

p o s a d  H B B imm  POSZUKUJĄ
RUTYNOWANA manda- 
ika z  2 letnią praktyk*,, 
pc: -woje posady, Zrfo 
szenia do Adcnśa „Now. 
Dziennika** pod „J. O.'*

KONCYPEENT z io c n ą  
prak tyką sądonrą i rocz­
ną p ija ty k ą  a iw o c e k ą  
poBBauknje natychm iast 
posady. Zf*osząn!a do 
Adm. , N Doteanica" pod' 
„ P r a w o " .  -40Og

TANIA sfla biurowa, wla 
dająca y4e*n nlemtcc 
k m  i nikx zajęcia. Zgfo 
szenia pod „O k»rta“ do 
Adm. J L  Dtciei&nfca"

W Z z

LOKALE

ŻYDOWSKA 
■a rodzina przyjm ie 1—2 

z  M Cjm nLM I
1 opieką. Zgłc^r-mw- ui. 
Dietla 73, IL p iętro front.

I234x

DWIE PANIENKI przyj­
mę na uńaszkanie, z  ca­
lem uOTuymanłem (pod­
bój frontowy), Dłnga 9, 
ITT. piętro. 1438g

POŚREDNICY .iiECZ 
KANl Poszukał ę tniesz, 
kania 3—4 pokojowego, 
pełny komfort, okorc?. 
Podzamcze, G ertrudy.-- 
Najwyżej drugi* piętro, 
słoneczne, zdała od ru­
chu wielkomiejskiego. — 
Zgłoszenia: B a»ó t 3, Ba 
ssak 14—15. 1414ę

POKÓJ wspólny, słone­
czny. frontowy, ładne 
umeblowany, dla biuro 
we] panny do wynajęcia. 
V adjm ość: ul. Miodo
wa 20, II. piętro, między 
godz. 2—4 popofudmi.

2468

NAUKA f t a i A  
■  i WYCHOWANIE

TAJEMNICA POW O­
DZENIA. Potrzebujesz 
św iadectw a do uzyska­
nia posady, względnie 
awansu tai) stabilizacji
  w  wojsku, urzędach.
zawodach, wpisz się za­
raz  na kuirs koresponden 
cyjuy metodą „Globus" 
W ydatek mały. Korzyść 
doża. Pxo6petota bezpła­
tnie. Okazowe lekcje na 
żąJanie. Na odpowiedź 
znaczki. „Studium", Kra 
bćw . Kann e łck a  35.

2981 ar

PRAWNIK, absolwent 
Icoasenwatorjuim (skrzyp 
co) przyjmie kondycję z 
zakresu gimnazjum, mu 

zyŁa, jarzy inteligeatne] 
rodzinie. Zgłoszenia do 
AJLu .JŁ Dziennica" sub 
„Pomoc sr behrajskicm" ■

1919g

UDZIEL A t  lekcyj z za­
kresu szkół powszech­
nych i gimnazjum; spe­
cjalność: łacina, greka. 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „Filoio- 
*ja“. 1420g

LEKCYJ z za.kresra 
szkól porwszecnnych po­
szukuje. Zgłoszenia do 
Adm. „N. Dziennika* pod 
„Gimnazjalista". 1426g

PIANISTKA udziela lak- 
cyj na wszystkich stop­
niach: S. Rieser, Kraków 
Kołłątaja 9. II. piętro.

1374J

ROZNEI

SKLEP zegarm istrzów  
sko—jubilerski z pizyle^ 
glym dużym pokojem n i 
dobrym p-inkcie wielkie 
go miasta Górnego Ślą­
sko do oddania z towa­
rem lub bez. Zgłoszenia: 
Biuro ogłoszeń; Kra­
ków, Sienna 12, pod „M. 
I.“. 1431 g

PRZYJMUJĘ przepisy­
wanie na maszynie, — 
Udzielam lekcyj pisania 
na maszynie. Ceny ni­
skie: Lam ensdorf. O rze­
szkowej 10. 1436g

ŁADNY, słoneczny pokó' 
dla 2 panów, z calen 
hub częśc owem utrzy­
maniem do wynajęci". 
Wiadomość: ul. RetOTy 
ka 17. II. piętro. 294C-x

KUPNO

ALUMINIUM stare więk­
sze ilości kupię. Zgłoszę 
nia pod „AkJ.min urn" do 
Biura ogłoszeń Startera 
Kraków, Rynek 8.

3156er

Złoty medal na Wyatawie w Katowicach 1927. — Zaatępca na m. Kraków:
S. Golditein, Kraków, Jóiefióaka 30. — Zaatępca na Małopolikę: H. Glcicher, Tarnów.

WYTWÓRNIA firanek 
kap, w  wielkim w ybo­
rze. Ceny konkurencyj­
ne. Przyjmuję do haftu: 
Grossfeld, Krakowska 14 

1437g

SZYLDY EMALJOWA-
NE solidnie, szybko, ta 
nio wykonuje tylko EMA j  

LJARNIA, Fabryka szyi 
dów  emaliowanych, — 
Kraków, Dietlowska 8i 
Telefon 147— 39. C ennk 
— Oferty bezpłatnie.

2961/

ZGUBIŁEM ruiLon 5-zło 
iówek na Wotnicy lub 
Mostowej. Uczciwy zna­
lazca zechce oddać do 
Ad)m. „N. Dziennika".

1935g

GRAFOLOG I TELEPA­
TA W KRAKOWIE ana
lizuje właściwości psy 
chiczine z pisma lub fo 
tografji: Dietlowska 7.
III. piętro wprost scho 
dów. Zgłoszenia osebi 
ste między godz. 3— 4. 
lub pisemne. 2949x

P o w yzdrow ien iu  prow adzę na­
dal Salon fryzjerski

„ R E G I N A "
S ta r o w iś ln a  27 .

SLrzyłtnie, ondulacja, u ia sa ł 
tw ar*y , m a n icu re . — O bałnga 
akri^tna — na iąd an io  w ysyłam  

do dom ów

Regina Weissblum
w  I. Sa lonu  Pań .R eg in a *

KAMERA, skład apare 
tów i przyboróv. fo£ogr=. 
fioznych — wykonuje 
wszeJkie roboty am ator 
sicie — tego samego dnli 
Kraków, uii. Szewska 27 
telefon 12298. 1006*

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ne dokumenta woiskowc 
w ydane 5. Datk. Antoni; 
Pająk. Sucha. 1440g

D Y W A N Y
inoleom , cera ly , firanki, kapy, 

chodniki i portjery

M . H A L P E R N
K raków , n i.  P oaa laka  18 

U d a g  a d  n  l e n i  a  p n y  k u p n i* .
T tiafon  110-7* 3062er

RUTYNOWANY buchal­
ter bidansista zap row a­
dza, prowadza, uporząd­
kuje księgowość. Zgło­
szenia do Admiu. „Now. 
Dziennika" pod „Racjo­
nalizacja". 1418g

SPRZEDA £ a—
B  B
KAPELUSZE JESIENNE
K rawaty, Koszuile, Pyja- 
my, Obuwie, poleca — 
Aon Bon Marche, Kraków 
Szipltałna II. 3187er

MEBLE KUCHENNE 
PRZEDPOKOJOW E, — 
DZIECIĘCE. NAJWIĘK­
SZY WYBÓR, TANIO 
DOGODNE WARUNKI— 
„SPECJALNOŚĆ", UL. 
SŁAWKOWSKA 12, — 
W PODWORCU. 3066er

Panna pisząca biegle na maszynie
cbznajom iona z czynności.im i kaocelaryjnem i, po­
szukuje posady u adw oka ti. Zgłoszenia pod „Mur, 
d an tka" do Adm. „N. Dziennika"

„ A  L  U  M  £ T “
*  S p . z o g r .  od p .

FABRYKA WYROBÓW ALUMINJOWYCH 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

u lica  M arji K on op n ick iej L. 90 
Poleca P. T. Kupcom 
ły ż k i, ły ż e c z k i, n o że , w id e lce
Ceny konkurencyjne. — Cenniki i oferty 

na żądanie.

Na kursach gospodarczych
(rytualnych)

dla celów zarobkowych jest jeszcze kilka miejsc 
wolnych. Nauka trwa. dla ab.burjentek jeden 
rok, dla dziewcząt z ukończoną s z k o łą  powsze­
chną (18 lat) 2 lata. — Informacyj udziela kan­
celaria sztktly zawodowej dla dziewcząt żydo­
wskich „Ogrr.sko P racy " w Krakowie, przy ul. 
Mikołajskie; Q. od godz. 11—2. 2909x

PRENUMERATA: w Krakowie i na prow. miestęcza ZL 600, kw artał. ZL 18*00 
w Krakowie z odr^sztn . do domu » „  6*20 .  m 18*60
Na prowiinci* z p n esy łk ą  pocztową .  » 6*60 * » 19*80
Zagra.,‘ca z przesyłką pocztową „  „  10*00 „  „ 30*00

„N^W Y DZ1FNNIK** wychodzi codziennie, także w poniedziałki ł dni pośwyą-

OGŁOSZENIA: Podstaw ą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. — Strona w 
tekści* i t -destanem  ma 3 tam y po 74 mdlm. —  Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 mttbn — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczytuy za 10 słów.

CENY w złotych: Ł strona 1*254— 1 ukst 1*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem
0*25. — Drobne od słow a 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — G ratula­
cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca doliczą sJę25%,

W ydaw ca: Za Spółkę Wyd. „Jałowy Dzie*milr“: Zygmunt Hochwałd. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
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